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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
* wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 een- 
tńw, pocztą 8 centów. — Biuro Kedakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować.

Keklauiaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefo* Redakeyi nr. 88.

Zaproszenie do przedpłaty,

P rzedpła ta  na G a ze tę  L w o w ­
s k ą  wynosi za czw arte ćw ierćrocze, 
w7 to i e j s e n  3 zł., pocztą 4 zł.; 
z i m iesiąc październik: w m i e j s c u  1 
zł., pocztą i zł. 35 et. Z Prze­
w o d n ik ie m  za trzecie ów ierćro- 
eze w m i e j s c u  3 zł. 75 ct., po­
cztą 1 zł. 75 et.; za m iesiąc paździer­
nik w m i e j s c u  1 zł. 30 et., pocztą 
1 zl 65 ct- P renum era tę  miesięczną 
przyj -nuje się tylko od 1 lub 16 kai- 
dego T-iesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenum eraty

Prenum erata % przesyłką pocztową wynosi r o e z n i a  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
4 m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu; r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. miesięcznie. 
We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„P rzew o d n ik  naukow y i li te ra e k i“ , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie ageneya pana Adama, Boulerard Raspail
Nr. 105 bis

Henryka Sienkiewicza, powieść ju ­
bileuszową p. t..

„ K R Z Y Ż A C Y "
drukow ać będziem y w roku bieżącym.

CZĘŚĆ URZĘDOW A

CZĘŚĆ IIE U R Z Ę D O W A

P an  N am iestn ik  zam ianow ał ukończone­
go tech n ik a  P aw ła P r  a c h  t l  a  M o r a w i a ń -  
s k i  e g o  c. k. ad junk tem  budow nictw a w g a­
licyjskiej państwowej służbie budowniczej i 
przeznaczył go do służby w c. k. starostw ie 

w Nisku.

Lwów, 22 września.

Rzut oka n a  kartę  geograficzną, je s t z 
reguły  najlepszym  kom entarzem  do m anew rów  
i pociągnięć, czynionych na szachownicy dy­
plom atycznej. W  tem  ośw ietleniu nabiera ta k ­
że odpow iedniej mocy i w łaściwego wyrazu 
wiadom ość, która nie daw no zadziw iła n ie ­
mało św iat polityczny, a która teraz w obec 
świeżych, uzupełniających ją  doniesień, uro­
sła  do powagi zdarzenia politycznego niepo­
spolitej doniosłości. Szef generalnego  sztabu 
wojskowego okręgu odesskiego, rossyjski g e­
nera ł Czichaczew, oraz rossyjski attache woj­
skowy, pułkow nik K alm in, zwiedzali przez 
cztery dn i D ardanelle , poczem g en e ra ł ros­
syjski zdał su łtanow i Turcyi spraw ę o stanie, 
mówiąc ściślej o n iedostatkach fortyfikacyj 
tureck ich . N ie dość n a  tem . P rzed og lądn ię­
ciem w arow ni Dardanellów , genera ł Czicha­
czew, ja k  zapew niają z zupełn ie w iarogodne- 
go źródła, przy sposobności m yśliw skiej w y­
cieczki w okolicy górnego Bosforu, zrekogro- 
skow ał także forty fikacje nad  Bosforem od 
strony lądu, uczynił to jednak  —  jak  tw ier­
dzi urzędowa korespondeneya —  już bez po­
przedniego pozwolenia i n ie w towarzystwie, 
przydzielonego m u ad iu tan ta .

N ie dzieje się to po raz pierwszy, że 
su łtan  zasięga rady  zagran icznych  oficerów 
co do wartości warowni, broniących dostępu 
do K onstantynopola i dom aga się od n ich  
krytycznej oceny tych fortyfikacyj. Sułtanow ie 
powoływali już do tego oficerów niem ieckich  
a wcale n iedaw no, przed k ilku  zaledwie laty, 
głośny fortyfikator belg ijsk i, g en e ra ł Brial- 
mont, przez d ługi czas studyow ał tw ierdze 
konstantynopolitańskie i obszerny m em orya'
0 nich sułtanow i przedłożył. Lecz owi nie 
mieccy oficerowie pozostawali w służbie suł 
tana a B elgia nie je s t w ielkiem  m ocarstwem
1 nie może się stać sułtanow i i Turcyi nie

bezpieczną; rządowi tu reckiem u chodziło zre­
sztą wówczas o to, aby g enera ła  tego zjednać 
d la siebie i do służby swej zaciągnąć. Z upeł­
nie jed n ak  co innego, jeżeli dziś oficerem ty ra  
je s t g en e ra ł rossyjski, wysoki wojskowy p ań ­
stwa, które przez długie w ieki system atycznie 
zwalczało półksiężyc a jeszcze przed dw udzie­
stu n iespełna la ty  arm ię swą rzuciło przeciw 
Turcyi i K onstantynopolow i. Co więcej, oficer 
ów je s t szefem generalnego  sztabu korpusu, 
który w danym  razie przedew szystkiem  m iał­
by obowiązek swe w ojska i działa zwrócić 
przeciw stolicy Turcyi. Rzecz to w ięc już sa ­
m a przez się n iezw ykła , w iele mówiąca. 
W szak p lanu fortyfikacyj nie podobna zm ie­
nić z dn ia  n a  dzień, —  wszak n. p. T urcya 
niezawodnie nie pozwoliłaby dziś oglądać Bo­
sforu, t. j. drogi wiodącej do Czarnego mo­
rza, a cóż dopiero w arow ni D ardanellów , bro­
niących dostępu do K onstantynopola od stro ­
ny  morza Śródziem nego, oficerom angielskim , 
i to zwłaszcza fachowym  oficerom angielskim  
z M alty lub  E giptu ....

Coś podobnego m ożna pozwolić tylko 
wojskowym państw a, z którem  łączą stosunki 
n iezw ykle przyjazne i to trw ale  przyjazne. 
Już z tego w zględu m isya g enera ła  Czicha- 
czewa zasługuje n a  uw agę, jako  nowe stw ier­
dzenie bardzo poufałych stosunków  między 
T urcyą, a jeszcze n iedaw no najgroźniejszym  
jej w rogiem , Rossyą. Lecz m isya ta  m a także 
głębsze, aktualniejsze, znaczenie polityczne. — 
w yjaśnia je zaś karta  geograficzna. F orty fika­
c je  D ardanellów  bronią dostępu do K onstan­
tynopola od zachodu, t j. w ym ierzone są 
przeciw  flocie angielskiej, —  podczas gdy 
przeciwnie w arownie Bosforu tw orzą prze­
szkodę przeciw  w targn ięciu  przed Złoty róg 
okrętów  od w schodu. G dyby eskadra  rossyj- 
ska zapragnęła zjaw ić się przed K onstan ty ­
nopolem, m usiałaby sforsować w arow nie Bos­
foru. W arow nie te  m ożna je d n ak  om inąć 
przez w ylądow anie n a  w ybrzeżach Czarnego 
morza na północ od K onstantynopola i już 
M oltke w swej h isto ry i r. 1828/29 b ra ł tę 
ew entualność n a  u w a g ę , w skazując n a­
w et m iejsce, w którem  należałoby Bosfor

obejść. Gdyby zaś Rossya m iała być zm uszo­
n ą  pojawić się ze sw em i siłam i przed K onstan­
tynopolem , szef sztabu generalnego  w okręgu 
odeskim  byłby w pierwszym  rzędzie powoła­
ny  kierować tym i rucham i. Otóż w K onstantyno­
polu panuje przekonanie, iż w razie, gdyby 
flota angielska, k rążąca w pobliżu stolicy T u r­
cyi, sforsowała D ardane lle , su łtan  niezw ło­
cznie zawezwie pomocy floty i wojsk rossyj- 
skich. W tym  k ierunku  w izyta g en e ra ła  Czi- 
ehaczewa, zarówno wizyta dokonana za pozwo­
leniem  su łtana  — w D ardanellach , ja k  i bez 
jego  pozwolenia — nad  Bosforem , była w y­
m ow ną przestrogą pod adresem  A nglii.

KOEESPOEDEICYE

P a r y ż ,  17 września.
(D reyfus redivivus).

Były m in ister w ojny genera ł M ercier 
uczuł potrzebę w ystąp ić przeciw  rosnącem u 
n ieustann ie  we F ra n ey i w zburzeniu z powo­
du odgrzebanej n a  nowo spraw y D reyfusa i 
w swym  dzienniku E clair, n ie  podpisując się 
jednak, podał po raz pierwszy szczegółową hi- 
storyę te j, tak d la  Francuzów  niem iłej a tak  
sensacyjnej afery. H istorya ta  tak  niezw ykła, 
że zasługuje n a  to, aby j ą  powtórzyć o ile 

(możności słowam i daw nego m in is tra  wojny.
W pierw szych dn iach  roku 1894 —  o- 

powiada g en e ra ł M ercier w Eclair, —  stw ier­
dzono w m inisterstw ie wojny, że w wielkim  
sztabie g enera lnym  je s t ktoś; kto pew ne za­
rządzenia n a  w ypadek w ojny podał do w ia­
domości obcego m ocarstw a. Spraw ozdania n a ­
szych ta jnych  agentów  donosiły o pew nych 
oznakach, które dowodziły, że N iem cy w ie­
dzą o zm ianach w naszym  planie m obiliza­
cyjnym . Szef w ielkiego sztabu generalnego 
zarządził nowe zm iany w tym  planie — w net 
jed n ak  upew niono się, że i te  zm iany zostały 
zakom unikow ane w ielkiem u sztabowi w B er­
linie. Poczyniono dochodzenia — na razie nie

P an  Ja n  m n iem ał, że te n  wzrok zrozu-

JAN ZACH ARY ASIE WICZ.

N A D C Z L O W I E K .
N O W E L L A .  j

IV .

(Ciąg dalszy).

Dziadunio spojrzał teraz na pana Jana .
P an  J a n  caty pokraśniał. W spojrzeniu  

tem  w idział otuchę d la siebie.
— Czyś poznała pana J a n a  od razu ? —

zapytał dziadunio.
—  M am  dobrą pam ięć, ja k  tw ierdzili 

moi nauczyciele — odpow iedziała spokojnie 
Stefcia.

— P a u iię ć ! . . P am ięć pam ięci n ie  ró ­
w na, moje dziecko. M ożna pam iętać ja k  w y­
g ląda fortepian, stół, szafa.... a  naw et kana­
rek  i piesek lub  drzewo w ogrodzie, choć mu 
gałęzi p rzybyło!... A le pam ięć ludzi mieści 
w sobie coś innego  jeszcze. Przypom inam y 
sobie daw niejsze czasy i to wszystko, co się 
w iąże do tych ludzi 1...

—  Ach , ja k  mi żywo stoi przed oczy­
m a.... —  zagadnął pan  Ja n , — gdy p an n a  
S tefan ia raz w ogrodzie ...

—  B yłyśm y dziećm i.... ja  o parę  la t 
m łodszem , a pan  J a n  o ty le  starszem  ! N ie ­
praw daż ?

— Tak.... d z iećm i! A le z tych la t dzie­
cinnych  w ysnuw a się ty le  nici, w ątłych  i 
cienkich  w praw dzie, jak  pajęczyna....

—  K tórą pierwszy lepszy w iatr unosi 
i za traca! —  dokończyła Stefcia, patrząc z wy 
razem  ironii n a  w iejskiego m łodziana.

m iał
— O nie.... panno S tefanio —  zawołał 

z un iesien iem  — żadne w iatry nie dotknęły 
się tej pajęczyny. C hroniłem  ją  od w szelkich 
przygód.... i dziś jeszcze....

—  Poczciwa ta  nasza, w iejska atm osfe­
ra  —  przerw ała pan i N ina — m ożna w niej 
słyszeć słowa, które w w iększych m iastach , 
należą chyba do m uzealnych okazów !

P ani N ina  uprzedziła tem  odpowiedź 
Stefci, z obawą, że ta m ogłaby dotkliw iej w y­
paść d la  w iejskiego rom antyka. D rgająca iro­
nicznie w ierzchnia w arga S tefci groziła panu 
Janow i.

I  m uzealne okazy m ają w artość — 
dodała S tefan ia  —  tylko n ie trzeba ich chcieć 
galwanizować do życia.

— M łodość, młodość mówi z panny S te­
fanii ! —  zaw ołał proboszcz.

— N ie w ypieram  się tego, że jestem  
m ło d ą ... a naw et towarzysz moich dziecin­
nych zabaw nie zaprzeczy tem u.

I z cieplejszym  uśm iechem  podała dro­
bną rączkę panu Janow i, jakby  na złagodze­
nie tego, co usłyszał.

P an  J a n  zapom niał w tej chw ili o w szyst­
kiem , co był usłyszał. W iedział tylko, że jest 
szczęśliwym  nad m iarę!

A by pierwszych chw il pow itan ia niczem 
n ie zam ącić, przeszli wszyscy za in tonacyą 
pana W ojciecha na tok innej rozmowy.

V.
—  Czy będzie co z tego?  — zapytał 

w d ru g ą  n iedzielę ksiądz probo; zez pana W oj­
ciecha, mieszając karty .

P an  W ojciech ruszył znacząco ram io­
nam i.

— Żona powiada, aby Stefci zostawić 
zupełną wolność. U czyła się więcej od nas

wszystkich, i najlep iej wie sam a, czego jej do 
szczęścia potrzeba.

—  Gdy m łode pisklę pierzem  porośnie, 
to rodzice nie puszczają go sa m o p a s , ale 
przy pierw szym  jego locie lecą przy niem , 
aby m u być pomocą i obroną, gdy zajdzie po­
trzeba....

— Stefcia je s t zdania, że takiej opieki 
jej nie trzeba.

Pan  W ojciech m achnął niezrozum iale 
ręką i obaj przyjaciele poszli do dziadunia, 
aby zasiąść do preferansa.

Podobne zapytania, jak  zapytanie księ­
dza proboszcza, zadawało sobie w ielu we dwo­
rze i po za dworem.

P an  J a n  najw ięcej o tem  m yślał. S pad­
kobierca znacznego m ajątku  m iał do tego p ra­
wo. W gospodarstw ie w yręczał ojca, który za­
niem ógł n a  n ieuleczalną chorobę, a gospo­
darstw o prowadził wzorowo. W cześnie przy­
wiązany do w7si, rzadko w yjeżdżał do m iasta. 
U ciech i rozrywek w ielkoiniastow ych nie lu 
bił, choć go n a  to stać było. Za to m ia ł hoj­
ną rękę, gdzie było potrzeba.

N a ow ianą w ielkom iastow ą atm osferą 
Stefeię, patrzał jak  na obrazek św ięty. W ci­
chej adoracyi zatap iał w n ią oczy, n ie  śm ie­
jąc się dotknąć rąbka jej szaty. U znał je j 
wyższość um ysłow ą i z pokorą s łu ch ał tego, co 
m ówiła. Potrzeba m u było tej pokory do jej 
adoracyi.

R obił wszystko n a  co go stać było. Co­
dziennie w ynajdow ał jak iś in teres sąsiedzko- 
gospodarski, posyłając posłańca n a  dzielnym  
rum aku. Posłaniec ten , n iby  w dodatku, przy­
woził d la  S tefci rzadkie kw iaty, piękne owoce, 
rw ane w łasną jeg o  ręką. Co drugi dzień przy­
jeżdżał sam , tow arzysząc Stefci w przechadz­
kach po ogrodzie. Szedł zawsze o pół kroku 
za n ią , jakby za królew ną, przypatryw ał się 
z rozkoszą klasycznym  draperyom  je j szaty,

a kiedy wzrok n a  ziem ię spuścił, n ie  szukał 
popielatego je j bucika, ale zazdrościł kw iatkom , 
które ten  bucik rozdep tał!

M ało m ów ił — n a  jej py tan ia odpowia­
dał szczerze i otw arcie, S tefcia praw ie z po­
litow aniem  patrzała  n a  niego, bo taki dyalog 
n ie był po jej myśli. B yła przyzwyczajona do 
rozmowy polem icznej, do szerm ierki słów , 
k tóre lllustrow ały  gęs ta  i spojrzenia, uw y­
d atn ia jące  wdzięki kobiece.

Zrazu było je j trochę nudno  z takim  
tow arzyszem . M otała sobie złośliwe uw agi, 
z k tórem i się przed m atką zw ierzała. W i­
działa go znacznie niżej od siebie pod w zglę­
dem  um ysłowym  i dziw iła się, że tak  niski 
poziom w ystarczyć mu może.

Mimo to, w b raku  in n y ch  orłów w oko­
licy, przyzw yczajała się zw olna do tego. P rzy­
pom inał się jej codziennie, a przyjeżdżał co 
d rug i lub  trzeci dzień N a dzisiejszym zegarze 
je j życia, by ły  pew ne godziny, w których po­
trzebow ała tylko spojrzeć w okno, aby znane 
kasztanki sąsiada przed gankiem  obaczyć.

Takie, peryodycznie pow tarzające się 
zdarzenie było niejako konieczną przerw ą 
w czytaniu książek lub korespondencji, k tóre 
jej ze stolicy hojnie nadsyłano. K oleżanki 
zw ierzały się z w rażeń sekre tnych , a n ie ­
którzy z byłych nauczycieli uważali za sto­
sow ne n ie przeryw ać naukow ych konferencyi 
lub pew nych  zw ierzeń z dziedziny psycho­
logii.

Zacny sąsiad s ta ł się w krótce owym 
znaczkiem , który zakłada się m iędzy kartk i, 
gdy się czytanie przeryw a. Gdy odjedzie, zn a­
czek się w yrzuca i czytanie zaczyna się n a  
nowo.

(Ciąg dalszy nasiąp i).



w ydały  one żadnego rezultatu . W krótce je ­
dnak  w padł w nasze ręce dokum ent niezw y­
kłej doniosłości — dokum ent, który następnie 
w yw ołał jednom yślność wyroku sądowego. 
W ojskowi attaches am basady niem ieckiej n a ­
pisali we wrześniu (1894) do kolegów swych 
z am basady włoskiej list cyfrowany. L ist 
ten  odszedł z rąk  nadaw cy i doszedł do 
rąk  adresata w porządku , —  pomiędzy na­
daniem  jednak  i doręczeniem  został zrę­
cznie odczytany i z całą ostrożnością ob­
fotografowany. L ist był, jak  w spom niano, cy­
frow any, w cyfrach am basady włoskiej. Cy­
fry te u nas znano —  można jed n ak  zrozu­
mieć, że były one d la nas zbyt drogocenne, 
ażebyśm y tajem nicę chcieli wydawać. Z tego 
też powodu listu  owego nie złożono pomiędzy 
akta śledztwa, n ie  okazano naw et obrońcy o- 
skarżonego a tylko w tajem nicy okazano l fi- 
cerom  sądu wojennego, zgrom adzonym  w sali 
obrad sądu. Około 20 w rześnia zakom uniko­
w ał pułkow nik  Sandherz, szef oddziału sta ty­
stycznego, odcyfrowany już lis t gen . M ercier. 
L ist ten  tyczył się służby szpiegowskiej w P a­
ryżu i zaw ierał następujący  ustęp : „To bydlę 
D reyfus sta je się stanowczo zbyt w ym agają- 
cem “ (Decidiment cet cmimal de D reyfus de- 
oient trop exigeant). O jak iego  Dreyfusa po­
rozum iew ali się wojskowi attaches n iem ieccy 
i w łoscy? Czyżby to był kap itan  Dreyfus z 
14 pu łku  arty lery i? ... P racow ał on po kolei 
w  czterech oddziałach w ielkiego sztabu ge­
neralnego. N aprzód był zajęty w wydziale dla 
sieci kolei w schodnich, a przełożony tego wy­
działu m ajor B ertin , był d lań  bardzo niechę­
tn ie  usposobiony i przyjął go tylko ostatecznie 
do tego zm uszony.... M inister (gen. M ercier) 
sądził, że nie pow inien czynić żadnego użytku 
przeciw  Dreyfusowi z tego listu, który n a le ­
żał do korespondencyi dyplom atycznej i które­
go odcyfrowanie w każdym razie dowodziło, że 
posiadam y klucz do cyfry, wówczas w łaśnie 
dla nas bardzo pożądany. G enerał M ercier 
rozkazał zatem  pułkow nikow i S andherr, aby 
zachow ał m ilczenie i czynił wszystko, co m o­
żliwe, ażeby zebrać inne dowody w iny.... 
W kilka dni później przyniósł pułkow nik 
S an d h err generałow i M ercier nie podpisany 
list. N ie była to już odbitka, lecz oryginał. 
List ten  był spisem przesłanych  dokum en­
tów z kilku w stępnem i słowy. S tw ierdzał, 
że w ydane zostały N iem com : 1. dokładny 
opis przyrządu do kierow ania arm atą  kalibru 
120 mm., k tóry  to przyrząd nie wszedł był 
jeszcze do praktycznego użycia; 2. p ro jek t 
przepisów tyczących się strze lan ia  arty lery i;
3. p ro jek t przepisów  tyczących się strzelania 
p iech o ty ; 4. zarządzenia co do mobilizacyi 
a rty le ry i i u tw orzenia now ych 28 batery j 
(ustaw a z 29 czerwca 1 8 9 4 ); 5. plan w y p ra­
wy na M adagaskar, w ypracow any przez gen  
R enouard , pierw szego zastępcę szefa w ielkiego 
sztabu generalnego . M in ister polecił niezw ło­
cznie zawezwać drugiego szefa w ielkiego 
sztabu generalnego , g en e ra ła  Gonse i rozka­
zał m u zarządzić śledztwo, aby wynaleźć a u ­
tora tego listu . G enerał Gonse zgrom adzi! 
reprezentantów  czterech oddziałów w ielkiego 
sztabu, pułkow ników  Lafort, Leloup de San- 
cy, B oucher i F ab re , i zaw iadom ił ich o roz­

kazie m in istra  wojny. Pism o listu , rozm yślnie 
zm ienione, porów nane z pism em  w szystkich 
oficerów i pomocników, za trudn ionych  w szta­
bie, nie było do pism a żadnego z n ich  po­
dobne. W ówczas w ielu oficerom przyszedł na 
m yśl, używ any poprzednio jako pomocnik, 
kap itan  D reyfus i przypom nieli sobie, że pod 
pozorem uzupełn ien ia  osobistych swych w ia­
domości, n ieustann ie  chodził od jednego  od ­
działu do drugiego, zaglądał kolegom po przez 
ram iona nad czera pracują, od każdego z n icn  
dom agał się w yjaśnień, które z osobna brane 
nie w iele znaczyły ale w związku z sobą 
rzucały wiele św iatła, i w reszcie ciągle notow ał 
co czytał lub  słyszał. Przypom niano sobie, 
że D reyfus w wydziale sieci kolei w schodnich 
dow iedział się wiele o m obilizacyi wojska i 
w skutek tego m ógł zużytkować cały p lan  do­
wozu wojska na lin ii strateg icznego  m arszu 
w razie wojny z N iem cam i. N aczelnik p ierw ­
szego oddziału polecił napisać Dreyfusowi list, 
porów nał go z listem , otrzym anym  z am basa­
dy niem ieckiej i stw ierdził podobieństwo po­
między obydwom a, podobieństw o, któro go 
przekonało, że oba listy  pochodzą od tych  sa­
m ych  osób. Doniósł zatem  m inistrow i, że 
zdrajcą może być tylko kap itan  Dreyfus. -— 
W iedziałem  już o tern —  rzekł genera ł M er­
cier. — W ten  sposób śledztwo n a  dwóch 
odrębnych  drogach doprowadziło do tego sa ­
mego rezu lta tu . W ina D reyfusa była zupełnie 
pewna. M inister p rag n ą ł jednak  jeszcze 
now ych dowodów. W ydał on generałow i S an d ­
herr rozkaz, by kazał D reyfusa śledzić. A gen­
ci ta jnej służby upew nili się, że kap itan  w 
sam ym  Paryżu utrzym yw ał stosunki z pew ną 
osobą, która należy do służby szpiegowskiej 
w ielkiego sztabu generalnego  w B erlinie.

M ajor M ercier du P aty  de Ciam z trze 
ciego oddziału w ielkiego sztabu napisał dn ia 
14 października do D reyfusa, ażeby odwiedził 
go nazajutrz o godzinie 9 rano w biurze m i­
nisterstw a. Dreyfus n ie  przeczuw ając niczego, 
przybył. —  Proszę pana —  rzekł m ajor — 
zechciej napisać w ed ług  mego dyk ta tu  list do 
generała  Boisdeffre, podczas gdy ja  usunę te 
papiery. I  m ajor począł dyktow ać kapitanow i 
początkowe słowa listu , który znaleziono w 
am basadzie niem ieckiej. K apitan zbladł, dłoń 
jego  drżała, pióro posuwało się w zygzakach. — 
Piszże prosto mój drogi — rzek ł m ajo r.— D rey­
fus usiłow ał się opanować, nerw ow e drżenie 
w strząsało jed n ak  jego dłonią. —  Cóż tak ie­
go stało  się panu  ? Z apytał major. —  Palce 
mi zdrętw iały , —  odrzekł DreyMs jąkając 
się. — Chłód był tego dnia bardzo um iar­
kowany a pokój by ł opalony ! — M ajor dykto­
wał dalej, ale D reyfus w net za w o ła ł: N ie 
wiem, eo mi takiego jest, ale nie mogą p i­
sać. — N a to m ajor podniósł sie nagle i 
otw orzył drzwi przyległego pokoju. Szef służby 
bezpieczeństw a Cochefort i m ajor H en ry  z taj - 
naj policyi weszli. Cochefort położył dłoń na 
ram ionach D reyfusa i r z e k ł : A resztu ję pana 
w im ię ustaw y. - Dla czego? zaw ołał D rey­
fu s : co mi za rzu ca ją?  W iesz pan o tern 
bardzo dobrze, odpow iedział m ajor M ercier du 
P a t y ; pańskie wzburzenie podczas dyktow a­
n ia przezem nie listu  je s t w ystarczającym  do­
wodem. —  Z apew niam  pana, że go nie rozu­

m iem, zaw ołał D reyfus w przerażeniu. —  N ie 
udawaj pan ! N a darm o chcesz zaprzeczyć te ­
mu, co je s t oczywiste. Zdrada pańska jest od­
kry ta. —  K apitan  nie ustaw ał w zapew nie­
n iach o swej niew inności, mówiąc, że pada 
ofiarą om yłki lub zem sty, szef służby bezpie­
czeństwa położył jed n ak  koniec scenie, pole­
cając m ajorowi H enry, aby go odprowadził. 
W  k ilka godzin później przybyli m ajor M er­
cier du P aty  i Cochefort do pan i Dreyfus. — 
M am spełnić, rzekł m ajor —  sm utną wobec pani 
misyę. — Mój mąż nie żyje ! zaw ołała pani D rey­
fu s .— Nie, łaskaw a p a n i .—  A więc raniony! — 
I to n ie ;  lecz został na rozkaz m in istra  a r e ­
sztowany a m y m am y tu przeszukać papiery 
m ałżonka pani. — Rswizyę przeprowadzono 
z w ielką starannością. Nie w ydała żadnego 
rezultatu . K om prom itujące papiery znajdowały 
się widocznie w b e z p ie c z n e j m iejscu , p ra­
wdopodobnie w ogniotrw ałej kasie któregoś 
ze w spólników. U w spólników  tych nie przed­
siębrano rewizyi. Jecłen z n ieb  we dwa dni 
później udał się do W łoch. Śledzono go i wi­
dziano, jak  w chodził do biura włoskiego m i­
nistra  w ojny.... W iedziano, że D reyfus m iał 
w sw ych rękach  ta jne  dokum enta, tyczące 
się obwarowań obozu w Nizzy.... Sądzono, 
że nie należało ścigać owego wspólnika, 
gdyż z c h w ilą , gdyby osoba cyw ilna by­
ła  w m ieszana w sp ra w ę , sąd w ojenny był­
by niekom petentny, a D reyfus byłby m u­
siał być postawionym przed sąd przysięgłych. 
Dreyfus nie w iedział i praw dopodobnie dziś 
jeszcze nie wie, że m in iste r w ojny posiadał 
fotografię listu , który zam ieniono między 
attaches wojskowymi N iem iec i W łoch. Je s t 
to jedyny dokum ent, w którym  powołane jest 
nazw isko : Dreyfus Zakom unikow any został 
tylko sędziom w sali obrad. Był to nieod­
party dowód (!) i on w płynął decydująco na 
uczucia oficerów, którzy tworzyli sąd w o jenny .“

Oto zasadnicze ustępy listu  generała  
M ercier. H istorya przezeń opowiedziana, jest 
isto tn ie n iezw ykłą —  i m ożna pojąć krok 
pani Dreyfus, k tóra po ogłoszeniu tego listu 
i dowiedzeniu się z niego, iż mąż je j został 
skazany na podstaw ie dokum entu, o którym  
ani on sam ani jego obrońca n ie nie w ie­
dzieli, w odezwie ogłoszonej do posłów fra n ­
cuskich dom aga się w im ię spraw iedliw ości 
rew izyi procesu. M im owoli także, czytając o- 
powieść gen . M ercier, przychodzi na myśl, 
że przypuszczenia brano za fakt stw ierdzony. 
Rzecz ciekawa, jak ie w rażenie w ywołało opo­
w iadanie gen e ra ła  M ercier i odezwa pani 
Dreyfus w op in ii rzeczpospolitej.

Anglia i Rossya.

W przeddzień  n iem al przybycia caR tw a
do A n g l i i  w podróż tę  wyruszyli carstw o w
n ied z ie lę— zam ieścił Times  obszerny artyku ł 
swego petersburskiego korespondenta o an- 
gielsko-rossyjskieh stosunkach. A rty k u ł ten 
zaw iera zajm ujące uw agi, — pow tarzam y go 
poniżej.

„W  tonie rossyjskiej p rasy  — pisze Ti­

mes —  n as tąp iła  zw olna znaczna zm iana w 
om aw ianiu stosunków  sąsiedn ich  m ocarstw . 
Je s t ona obecnie przychylnie usposobiona dla 
w szystk ich  m ocarstw , z w yjątk iem  A nglii. 
Gdyby m ożna jej w ierzyć, należałoby przy­
puszczać, że pom iędzy R ossyą a wszystkiem i 
państw am i europejskiego lądu  istn ieje sym pa­
tyczny stosunek. Tylko A n g lia  je s t przedm io­
tem  nieufności i niechęoi. Podczas gdy  w7 
A nglii n iechęć ku Rossyanom  słabnie, n ie­
chęć ku A nglikom  g łębokie zapuściła korze­
nie w Rossyi. W zajem ne stanow isko obu 
państw  zm ieniło się i Rossya, nie A nglia , 
je s t obecnie rozsadnikiem  politycznych podej­
rzeń i przesądów .. N ajgorsza rzecz jednak , że 
pod pozorem, jakoby prasa rossyjska w sto­
sunku do polityki zagranicznej była bez zna­
czenia, nie można być obojętnym  n a  taki 
zw rot rzeczy, bo w istocie nie rzadko m ini- 
n istrow ie i inn i wysocy urzędnicy pow tarzają 
zapatryw ania najlekkom yślniejszych organów  
an tyang ie lsk ich  opinii publicznej w Rossyi. 
N iem a bowiem innego źródła w iarogodnych 
inform acyj w Rossyi. N iem a sprostow anie, 
jak  n. p. w in n y ch  k rajach  w '-fo rm ie  oko­
licznościowego doniesienia, albo ogłoszenia 
urzędowych faktów. N atu ra lnem  następstw em  
tego ustaw icznego w ytykania zdradliw ości i 
in try g  A lbionu jest, że i najniezależniejsze 
um ysły zarażają się ostatecznie trucizną. Zm arły  
ks. Łobanow  był p raw ie n ieprzychyln iejszy  
niż którykolw iek z jego poprzedników . O n i 
jego sztab pozwalali naw et tym  pism om, któ­
re były subw encyonow ane od rządu, pisać tak, 
ja k  im się podoba. N igdy  z urzędu spraw  za­
gran icznych  nie w yłonił się prom ień św iatła 
albo jak a  insp iracya, słyszano chyba pogłoski 
o rozm ow ach, w których zm arły m in ister nie 
okazyw ał się p rzy jacie lem  A nglii.

Sądząc ze stanow iska rossyjakiej prasy, 
zdaw ałoby się. że Rossya je s t teraz przyja­
ciółką i doradczynią całej Europy i A zyi z 
w yjątk iem  w ielkiej B rytanii na zachodzie i 
Japon ii n a  wschodzie. W szelkie stare różnice, 
z w yjątkiem  w łaśnie tych dwóch państw , są 
zapom niane, a ty le  daw niej znienaw idzone 
trójprzym ierze je s t już uw ażane za przyjazną 
potęgę, potrzebną do u trzym ania równow agi. 
Zm iana ta  nastąp iła  w skutek szeregu w ypad­
ków, które się rozpoczęły w spółdziałaniem  
N iem iec w in teresie  C hin przeciw  Japon ii, 
a zakończyły podróżą europejską cesarza ros- 
syjskL.go. Rzezie arm eńsk ie i pow stanie kre- 
teńsk ie spowodowały, jak  się zdaje, jeszcze 
ściślejsze zbliżenie się m ocarstw  do Rossyi z 
zam iarem  pokrzyżowania „ in tryg" A nglii. — 
Złośliwe zadowolenie ogarnęło k on tynen t z 
tak  zwanego odosobnienia A nglii i mówiono, 
że jeżeli kw estye arm eńska i k re teńska zosta­
ły  rozwiązane zadow alniająco, to nie z pom o­
cą A nglii, ale przeciw  jej usiłowaniom . C o ­
kolwiek się mówi przeciw7 tem u, rozm yślnie 
bywa ignorow anem . N aw et W łochy, których 
akeya w A bisynii była przedm iotem  ty lu  znie­
w ag rossyjskich, trak tu je  teraz prasa rossyjska 
uprzejm ie i w zględnie. Je s t to w znacznej 
części następstw em  zaręczyn księcia N eapolu 
z czarnogórską księżniczką, oraz przyjaznego 
przyjęcia, jakiego rossyjski podróżnik Leontiew  
doznał w Rzym ie jako pośrednik  m iędzy W ło-
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X II.

N azajutrz, M ichał tem i sam em i m yśla­
mi przejęty, w racał około czw artej po zlustro­
w aniu gospodarstw a do domu.

- -  Tak! T ekla z pew nością się domyśla! 
Zapew ne cieszyć się m usi ich szczęściem i to 
było powodom jej wczorajszego wzruszenia.... 
Kocha W aleryę , ja k  siostrę , a w ięc w sio­
strzanej tej miłości M ichał w idział rodzaj pro- 
t.ekcyi, dźw igni, podpory.... Ona m iała tyle 
w pływ u na babkę!...

D ochodził do zatnku, gdy  u jrzał Teklę 
siedzącą z robotą n a  tarasie.

— Przychodzisz z folwarku? — zapy­
ta ła .

— T ak , kuzynko.
—  N ie spotkałeś babuni z W alerką?
— Tak, poszły do m iasteczka z panią 

Cadot. Ty nie chciałaś iść z n iem i, jak  mi 
m ów iły?

— J a  jestem  kopciuszek, p ilnu ję dom u— 
odrzekła z uśm iechem .

Podczas gdy siadał obok niej na k rze­
śle, zrzucił k łębek  włóczki, który tam  złoży­
ła . P od jął go i trzym ając w ręku  baw ił się, 
rozm otując go m achinaln ie .

— Ależ M ichale, co robisz? końca nie 
dojdę z m oją włóczką! —  zawołała.

— Zaraz napraw ię to, com zrobił złego.
P raw dę mówiąc, to zajęcie m achinalne,

kryło  w  sobie pow ażne m yśli. Czyż to

sam  na sam nieprzew idziane, nie n as trę ­
czało się, jakby  um yślnie? czyż m iałby  opu­
ścić tak w yborną sposobność o tw arte j z T eklą 
rozmowy?

— Pow iem  ci — rzekła T ekla, n aw ią­
zując n a  nowo rozmowę —  że m yślałam  wiele 
o tw oich projektach. Pomimo mojej w ielkiej 
nieśw iadom ości w tych  sp raw ach , zdaje mi 
się jednak , że to będzie w yborny in teres dla 
nas w szystkich. Życzę ci, aby wuj Guistel 
przyczynił się do urzeczyw istn ienia tw oich za­
miarów.

— W obecnej chw ili, kuzynko —  od­
rzekł M ichał z w estchnien iem  — zajęty je  
slem  całkiem  inną spraw ą....

Zdawało m u się. że zdilrżała.
—  Sprawą bardzo ważną —  dodał.
N astała  chw ila m ilczenia; d ru ty  za trzy ­

mały się w rękach  Tekli. N agle , jak  gdyby 
chciała ośmielić go, by zw ierzył się je j ze 
swoją tajem nicą:

— Sprawa ważna? — powtórzyła.
—  Tak.... jestem  bardzo niespokojny, 

Teklo, bardzó zakłopotany.... Zastanaw iam  się, 
szukam  sposobu, żeby w ybrnąć z t-go  k łopo­
tu i nie znajduję n ic .... n ic , chyba jedno 
ty lko ...

— Cóż takiego? —  zapytała trochę za­
niepokojona.

—  Jedno  tylko, co mi pozostaje, to zw ie­
rzyć się tobie....

T ekla położyła robotę n a  kolanach; p a ­
trzy ła na M ichała w ielkiem i swem i, głębokie- 
rai oczami, które dziwnie słodki wyraz przy­
brały .

—  Masz słuszność, to dobra myśl. J e ­
żeli jesteś taki zakłopotany, zm artw iony.. . b ę ­
dzie u lgą dla ciebie zwierzyć się kom uś ze 
sw oich zm artw ień....

— Jakaś ty  dob ra! —  zaw ołał z w yla­
n iem , w yciągając do niej obie ręce.

Ona podała mu swoje, które trzym ał 
czas jak iś w u śc isk u .

W  chwili jednakże, gdy miał jej wszyst­
ko powiedzieć, rodzaj obawy go powstrzy­
mywał. Przez kilka m inut siedzieli tak o- 
boje, trzymając się za ręce i patrząc na 
s ie b ie :

— A  więc.... nie! — zawołał — nigdy 
się nie o śm ie lę !

A  ona, z uroczym wyrazem m ęztw a:
- -  A ja  chcę, żebyś się ośm ielił! — 

rzekła. —  Czyż nie jestem  już twoją przyja­
ciółką?. .

— Och, tak! mam tyle zaufania do twe­
go serca, wyrozumiałości,  rozumu ...

Jeszcze się wahał.
—  No, zaczynaj!...  — rzekła tym sa ­

m ym tonem.
— A więc, Teklo.. . —  odpowiedział 

głosem  drżącym, który daremnie silił gję 
wzmocnić —  w tobie jedynej spodziewam się 
znaleźć opiekę, pomoc, podporę....

Zebrał całą swoją odwagę i uzbrajając 
się w stanowcze postanowienie:

— Kuzynko — ciągnął dalej, w y jaw ia ­
jąc nareszcie tajemnicę, która mu na duszy 
ciężyła — kocham W aleryę.. .

Na te słowa Tekla uczyniła ruch , jak  
gdyby  os łup ia ła . . .  Po chwili milczenia.: .

— Ach ! - rzekła — kochasz W a ­
leryę ?

— Jak to !  czyś tego dotąd nie odgadła?
—  Nie.

Wprawdzie, nicbardzo dawno ja  sam 
wiem  o tern, -  rzeki', śmiejąc się. — Było 
to na d u ca s s e  w Moulin - le - Comte; przyszło 
niespodziewanie.. ..  Tańczyliśmy razem.. . pa­
miętasz?.. . Było to jak  uderzenie gromu....  
Ona taka milutka, W alerya!...  Z początku by­
łem  zdumiony, przerażony.... Późuiej rozmy­
śli łem  się ... moje niepokoje ucichły i nie m y­
ślałem już o niczera tylko o mojem szczęśc iu . .. 
Czyż m ogłem  jej n ie  pokochać?

Tekla słuchała, a oczy jej s taw ały  się 
znowu ciem ne. Gdy sk o ń c z y ł:

— A ona? .... W ale rya?.... —  sp y ta ła .

—  W alerya także m nie kocha —  zawo­
ła ł wmsoło M ichał.

—  Pow iedziała c i?
—  Ależ tak ! kiedyś z ra n a , karm iąc 

kury....
— A  w ięc! — odezw ała się Tekla p ra­

wie szorstko —  ty ją  kochasz.... a OBa ciebie 
kocha ... Cóż ja  m am  w tein w szystkiem  do 
czyn ien ia?

—  A ch ! w tem  cała rzecz. Całkiem  
n atu ra ln ie , że babka ciebie, jako starszą, chce 
wydać pierw ej za mąż. Chodziłoby o to, żeby 
uzyskać pew ną zm ianę w tern spraw iedliw em  
skąd inąd  postanow ieniu.... i sądziłem , że.... 
gdybyś nam  sam a dopom ogła, ła tw iejby nam  
było babkę przekonać.... W alerya u trzym uje, 
że moja ciotka je s t niew zruszoną w swoich 
postanow ieniach, ale ty masz ty le w pływ u 
na n ią !.., Z pew nością, jeżeli przem ówisz do 
niej, da się ubłagać. .. jestem  przekonany....

Tekla s łuchała  ciągle jakby przerażona, 
nie m ogąc przyjść do siebie ze zdziw ienia po 
tem  w yznaniu. Zdaw aćby się m ogło, że nie 
m iała siły oderrvać wzroku od tw arzy M icha­
ła  i zaledwie rozum iała, co m ów ił do niej.

N a gałęzi w aw rzynow ego drzewa obok 
nieb w yśpiew yw ał kos wesołe m elodye....

— D roga kuzynko — ciągnął dalej M i­
chał — teraz, kiedy już  znasz naszą ta jem n i­
cę.. oddajem y w twoje ręce nasze szczęście.... 
liczę n a  ciebie.... na "ciebie tylko!

M iała się już zdecydować na odpowiedź, 
gdy głosy nadchodzących słyszeć się d a ły : 
w racała pani K lem encya z W aleryą.

M łoda dziewczyna przyb ieg ła prędko, 
ale zatrzym ała s i ę ; po w yrazie ich tw arzy 
dom yśliła się o ezern mówili. N agle, w wy­
buchu uczucia pełnego wdzięczności, rzuciła  
się n a  szyję Tekli, k tóra natychm iast potem 
opuściła ta ras....

(Ciąg dalszy nastąp i)



cham i a negusem . W iadom ość o zaręczynach 
w łoskiego księcia z córką „jedynego szczerego 
przy jacie la  Rossyi" w yw ołała w ielką senza- 
cyę w  całem  cesarstw ie, szczególnie w kołach 
rossyjskich panslaw istów , którzy to w łaśnie 
w p rasie  rossyjskiej gw ałtow ną prowadzili 
k am pan ię  przeciw  W łochom  w in teresie  sw ych 
w spółw yznaw ców ".

Now. W rem ia  natom iast om aw iając ro­
zesłany dnia 17 b. m. przez biuro Reutera  
kom unikat o polityce oryentalnej A ng lii o- 
św iadcza: K om unikat te n  zaw iera groźbę, iż 
rząd angielsk i odłączy się od m ocarstw  kon­
ty n en ta ln y ch , jeżeli one uważać będą za 
niem ożliwe zastosow anie przeciw  Porcie i su ł­
tanow i tak ich  środków, k tórych  żąda w zrę­
czny sposób podburzona opinia publiczna w 
A nglii. P raw dopodobnie — zauważa Now. 
W rem ia  —  pozostanie A nglia , w razie od­
osobnienia się od innych  m ocarstw , nietylko 
widzem wypadków w T urcyi, ale w swein 
odosobnieniu szukać będzie p retekstu  do dzia­
łan ia  w m yśl program u tak  zwanej opinii 
publicznej w A nglii, a raczej prasy ang ie l­
skiej. D ziennik  rossyjski kończy oświadcze­
n iem , iż wobec takiego stanu rzeczy m usi 
p rob lem at polityki m ocarstw  kon ty n en ta ln y ch  
na tem polegać, aby powodzeniu tej kom bi- 
nacyi przeszkodzić. M ocarstw a m uszą zm usić 
Portę  do przedsięw zięcia w szelkich środków, 
w celu uchron ien ia ludności chrześcijańskiej 
przed fanatyzm em  m uzułm anów . G dyby P o rta  
tego dokonać n ie była w stanie, zm uszone 
byłyby m ocarstw a działać bez w spółudziału 
A nglii.

Wypadki w Turcyi.

W ysoka P o rta  zażądała, ażeby posel­
stw a w ydelegow ały urzędników do zwiedze­
n ia  szpitali w K onstantynopolu, w których 
m a się znajdow ać 1 5 0 — 180 Turków, ran io­
ny ch  mniej lub więcej ciężko podczas rzezi 
sierpniow ych. M a to być dowodem, że A r­
m eńczycy staw iali opór energiczny i że sku­
tk iem  tego doprowadzili wyznawców islam u 
do szału, który skończył się m ordam i. Zdzi­
w ienie am basadorów było w ielkie, bo przed 
paru  dniam i Kiza basza, m in ister wojny, za­
w iadom ił ich w drodze urzędowej, że ofiary 
są nieznaczne. N iedow ierzanie m ocarstw  uw y­
datniło  się w ostatniej ich  nocie, doręczonej 
rządow i tu reck iem u. N ota ta zaznacza, że am ­
basadorowie trw ają  przy poglądach, które w y ­
powiedzieli, i że kom unikat W ysokiej Porty  
z dnia 8 w rześnia bynajm niej nie rozprószył 
w ątpliwości. P ak tem  jest, że po lic ja  k iero ­
w ała tłum am i. W ojsko i polieya zachow ały 
się wzorowo i zm usiły pospólstwo do posłu­
szeństw a, skoro otrzym ały n a  to rozkaz. T rze­
ba ty lko żałować, że nie w ydano nieco wcze­
śniej odpow iedniego rozporządzenia. N ota po­
tępia prowokaeyę A rm eńczyków , zaznaczając 
jednocześnie, iż spokój je s t tylko pozorny i że 
n a  W ysokiej Porcie cięży odpowiedzialność 
za popłoch. Kończy się ona oświadczeniem , 
iż przedstaw iciele sześciu m ocarstw  nie będą 
przyjm ow ali nadal żadnych w yjaśn ień  co do 
faktów  ostatecznie stw ierdzonych,

B iuro  Reutera  donosi z K onstantynopo­
la: N a podstaw ie wskazówek kilku A rm eń­
czyków, zam ieszkałych w S ku tari, odkryła po­
lieya —  jak  już doniosły poprzednio depe­
sze — w piątek, w P era  w domu należącym  
do pew nego A rm eńczyka, skład bom b i m ate- 
ryatów  w ybuchow ych. M ieszkańcy dom u zni­
k li bez śladu. Znaleziono 6 w ielkich i 20 m a­
ły ch  bomb, papiery  i m ałą prasę d rukarską. 
P rzedm ioty te  były  ukry te  w studni. Je s t 
przypuszczenie, że dom ten  b y ł składem  dla 
dzielnicy P era . Eównocześnie poczyniono od­
krycia w drug im  domu w S kutari. W  ręce 
policyi w padły  m ateryały  w ybuchow e, licz­
ne  listy  z pogróżkam i, p rogram y druków 
jakoteż korespondeneye z cen tralnym  kom ite­
tem  w Tyflisie. A resztow ano dw óch przywód­
ców i 14 członków sprzysiężenia.

D zienniki tu reck ie donoszą, jakoby 180 
tysięcy A rm eńczyków  konstantynopolitańskie­
go 82 okręgu kościelnego, wręczyło w ielkie­
m u w ezyrow i adres, w yrażający w ierność i 
oddanie rządowi, jakoteż wdzięczność za n ie­
zliczone dowody łaski, otrzym ane od sułtana.

D zienniki w iedeńskie zaznaczają, że 
wszystkie m ocarstw a europejskie s ta ra ją  się 
wzm ocnić siłę zbrojną n a  wodach morza Śród­
ziem nego, przyczem  daje się spostrzedz pe­
w ien  gorączkowy pospiech, który m a w tem 
głów ną przyczynę, że jasien ia srożą się bu ­
rze wzdłuż wybrzeża zachodniego E uropy  i 
państw a p rag n ą  załatw ić się z w ysłaniem  po­
siłków zbrojnych przed nastan iem  złej aury. 
W . B ry tan ia , która we w schodniej połowie 
morza Śródziem nego trzym a stałe floty z ło ­
żone z ośm nastu statków , uznała za stosowne 
Wysłać jeszcze dw a krążowce i siedem  ło­
dzi torpedow ych. Są one już na wodach M al­
ty . Jednocześnie oddano flotę morza Śród­
ziem nego pod dowództwo w iceadm irała sir 
Jo h n a  H opk insa . Oficer ten b ra ł udział w 
kam panii krym skiej, by ł w ciągu la t 1888 — 
1892 lordem  adm iralicyi, później zaś kiero­
w ał posterunkiem  m orskim  na w odach S ta­
nów  Zjednoczonych.

F ra n cy a  w ysłała z Toulonu now ą dywi- 
zyę okrętową, Rossya trzym a w pogotowiu 
flotę. N aw et N iem cy, które dotychczas w za­
kresie spraw y w schodniej odznaczały się o- 
strożną pow ściągliwością i okazyw ały, że p ra­
gną n ie  mieszać się do w ypadków  w Turcyi, 
porzuciły dotychczasow ą obojętną postaw ę. 
W ysyłają one cztery o k rę ty , które odpłyną 
na W schód w końcu bieżącego, m iesiąca i 
będą zimowały n a  w odach morza Ś ródziem ne­
go. Swoją drogą rząd niem iecki, nie u stana­
wiając głów nego dowódcy, lecz pozostawiając 
każdem u okrętow i zupełną sam odzielność- za­
m anifestow ał przez t o , iż p ragn ie  trzy ­
mać się zdała. N atu ra ln ie, są to tylko 
pozory, bo w razie potrzeby s ta tk i mogą po­
rozum iewać się naw zajem  i złożyć władzę 
w ręce jednego  z kapitanów , co do czego 
może dano im  już z góry ta jne  rozporzą­
dzenie.

N a wody tureckie udają się także dw a 
pancern ik i w łoskie I  i I I  klasy , oraz trzy 
krążowce.

Z A ten  te le g ra fu ją : D zienniki tutejsze 
coraz natarczyw iej dom agają się w ysłania je ­
dnego greckiego okrętu  stacyjnego pod K on­
stantynopol.

Z M aeedem i donoszą o k ilku  drobnych  
pow odzeniach zbrojnych oddziałów greckich .

W ed ług  zapew nień dzienników , koła po ­
lityczne m ają  zupełną pewność, że gab inet 
angielski żadnej odrębnej akcyi n ie  zam ierza, 
i że rozm aite angielskie projekta z ostatnich 
dni co do usunięcia su łtana  i_ t. p ., są tylko 
w ym ysłam i czasupism lub polityków nieodpo­
w iedzialnych, a gab inet nic z n im i nie ma 
wspólnego.

N atom iast londyński Observcr pisze :
Jeżeli lord Salisbury  i car n ie  zdołają 

w Balinoral osiągnąć porozum ienia w spraw ie 
wspólnej akcyi przeciw  T u rc y i , je s t  A nglia  
zdecydow aną przedsięw ziąć na w łasną rękę 
skuteczne kroki w celu ochrony chrześcian 
w Turcyi.

K R O N I K A

Lwów, 22 wmeśnia.

— JE. Marszałek krajowy Stanisław 
lir. Badeni, powrócił dzisiaj z Budapesztu do 
Lwowa.

— JE. dr. Aleksander Mniszek 
Tchorznicki, Prezydent wyższego sądu kra 
jowego we Lwowie, powróciwszy z urlopu do 
Lwowa objął w dniu wczorajszym popołudniu 
napowrót urzędowanie. JE . dr Tchorznickiego 
pow itał szef b iura prezydyalnego, radca pan K. 
Misińsld, na czele grona urzędników tegoż biura 
dłuższą przemową, w której wynurzył najszczer­
szą życzliwość i najgłębszy szacunek grona 
urzędników, patrzących z bliska na gorliwe u si­
łowania P. Prezydenta wyższego sądu krajowego 
około podniesienia sądownictwa w kraju naszym, 
usiłowania, które też i szeroki ogół jak  najsym­
patyczniej ocenia. Składając hołd niezmordowanej, 
najlepszym obywatelskim duchem owianej pracy 
dr. Tchorznickiego, zakończył mówca życzeniem, 
aby praca ta  przyniosła P. Prezydentowi nie tylko 
uznanie współczesnych i zadowolenie własne, ale 
też zapisała imię jego trwale w annałach sądo­
wnictwa ku pamięci potomnych.

Dzisiaj od godz. 10 rano składali Ekscel- 
lencyi gratulacye gremia sądowe, władze świe­
ckie i duchowne, korporacye i prywatne osobi­
stości. Imieniem gremium radców wyż. Sądu prze­
mówił wiceprezydent dr. Dylewski, podnosząc w 
wymownych słowach niezwykłe zalety osobi­
ste i dotychczasowe zasługi JE . Prezydenta dla 
sądownictwa we wschodniej części kraju, a wska­
zawszy na ważność obecnej chwili dla tego są­
downictwa, chwili, która w skutek zaprowadze­
nia nowej procedury cywilnej stanowi przełom 
w stosunkach sądownictwa, zaznaczył, że zabie­
gom Jego Ekscellencyi zawdzięcza stan sędziow­
ski wspólnie z całym krajem nadzieję lepszej 
przyszłości dla sądownictwa, a usiłowaniom i 
szczęśliwemu wyborowi odpowiednich współpra­
cowników zawdzięcza on także zaszczyt, że wnio­
ski naszego wyższego Sądu krajowego, o ile wieść 
niesie, będą decydujące dla organizacyi sądowni­
ctwa całego Państwa.

Następnie podn ósł mówca stosunki oso­
biste, łączące P . Prezydenta z jego podwładny­
mi i mowę swą zakończył w sposób następu­
ją c y : „Bezwzględną sprawiedliwością w ooenie 
pracy wszystkich Tobie podwładnych, życzliwo­
ścią dla wszystkich uajdalej idącą, szlachetnem 
dążeniem do możliwego uwzględnienia,w granicach 
możebności, interesów i życzeń wszystkich, po­
stępowaniem pełnem zacności, mogącem służyć 
do przypomnienia potrzeby spełniania obo­
wiązków, przy którem jednak nigdy nie szu­
kasz i nie znajdujesz żądła, mogącego zranić 
ambicyę, albo poniżyć godność sędziowską, za- 
dzierźgnąłeśEkscellencyo między sobą a wszyst­
kimi funkeyonaryuszami sądownictwa naszego 
złote nici obopólnego zaufania, złote węzły na­
szej trwałej, bu dozgonnej wdzięczności dla Cie­
bie. To też zechciej uwierzyć, że z całej duszy 
naszej, z giębi serc naszych wołam y: Nasz do­
stojny, dzielny, znakomity, a zarazem ukochany

zwierzchnik, Jego Ekseeleneya Jaśnie Wielmożny 
Pan Prezydent dr. Tchorznicki, niech żyje!“

Okrzyk ten powtórzono trzykrotnie z za­
pałem.

Jego Ekscelencya podziękował p. Wicepre­
zydentowi i całemu gremium za tak  gorące przy­
jęcie, zaznaczając, że godność obecnie otrzymaną 
zawdzięcza wzniosłemu stanowi sędziowskiemu, 
poczem rozmawiał z wszystkimi członkami g re ­
mium. Przyjęcie gremium trwało trzy kwadranse.

Następnie składał życzenia Jego Ekscelen- 
cyi starszy prokurator Państw a, na czele pro­
kuratorów lwowskich.

Imieniem gremium sędziów lwowskich
I. instancyi, przemawiał radca Dworu p. Biało- 
skórski, który złożywszy życzenia P. Prezyden­
towi, przemowę swą zakończył w sposób nastę­
pujący : Zwracamy się myślą tam, zkąd wyszedł 
akt, dający powód do dzisiejszej uroczystości. 
Zwracamy się myślą do Tronu, owego źródła 
niewyczerpanego tylu dobrodziejstw i łask, k tó­
rych z hojnej dłoni najszlachetniejszego i naj­
ukochańszego Monarchy, nieustannie zaznają 
podległe Jego berłu narody, kraje i jednostki a 
przepełnieni uczuciami niewygasającej wdzięczno­
ści i najczystszej miłości, wznosimy okrzyk : 
Najmiłościwiej nam Panujący Cesarz i Król 
Franciszek Józef I Niech żyje!

Okrzyk ten powtórzono trzykrotnie z entu- 
zyazmem, poczem JE . dr. Tchorznicki dziękując, 
w skazał na stosunek serdeczny, łączący go z 
gremium Sądu krajowego, z którem wspólnie 
pracował.

Jego Ekscelencyi składali następnie życze­
nia: Duchowieństwo, reprezentanci władz rządo­
wych i autonomicznych, Towarzystwa naukowe, 
instytucje finansowe i w. i.

Między innymi byli JE . ks. Arcybiskup 
Issakowicz, gr. kat. kanonik ks. Pakiesz, radcy 
Dworu hr. Łoś i Hild wraz z radcą Namiestni­
ctwa i szefem biura prezydyalnego p. Gustawem 
Mauthnerem, radcy Dworu: Zubrzycki, Deyma, 
Krzaczkowski; prezydent m iasta dr. Małachow­
ski z wiceprezydentami Schayerem i Michalskim; 
dr. Marchwicki, dr. Krzyżanowski, wiceprezes 
Tow. kred. ziem. Gniewosz, Towarzystwo praw­
nicze lwowskie z wiceprezesem dr. Tillem na 
czele, Izba notaryalna z prezydentem Jasińskim , 
pułkownik żandarmeryi p. Uhle.

JE . Prezydent Tchorznicki otrzymał sporą 
liczbę telegramów gratulacyjnych z kraju i z 
poza jego granic, jak od JE . P . Prezydenta Mini­
strów Kazimierza hr. Badeniego, JE . Pana Mi­
nistra skarbu dr. Bilińskiego, ks. W indischgrii- 
tza, Metropolity czerniowieckiego, szefa Rządu 
krajowego na Bukowinie Goessa i w. i.

— Zmiana rozkładu jazdy. C. k
D yrekc/a kolei państwowych zaprowadza z dniem 
1 października b. r., nowy rozkład jazdy na linii 
Lwów (Kleparów)-Janów, a mianowicie:

Pociąg nr. 3251 wyjazd ze Lwowa o godz. 
9 min. 5 rano, przyjazd do Janow a o godz. 10 
min. 17 przed południem.

Pociąg nr. 3253 wyjazd ze Lwowa o godz. 
3, przyjazd do Janowa o godz. 4 min. 12 po­
południu.

Pociąg nr. 3255 wyjazd ze Lwowa o godz.
7 min. 50, przyjazd do Janowa o godz. 9 min 2
wieczorem.

Pociąg nr. 3252 wyjazd z Janowa o godz. 
6 min. 40, przyjazd do Lwowa o godz. 7 min. 
50 rano.

Pociąg nr. 3254 wyjazd z Janowa o godz.
12 min. 25, przyjazd do Lwowa o godz. 1 min.
35 popołudniu.

Pociąg nr. 3256 wyjazd z Janowa o godz. 
5 min. 20 popołudniu, przyjazd do Lwowa o 
godz. 6 min. 30 wieczorem.

— Portret JE . M arszałka krajowego 
Stanisława hr. Badeniego, w doskonałej helio- 
grawurze wykonany przez firmę węgierską dr. 
Śzekely w Budapeszcie, mieliśmy sposobność 
oglądać w tutejszym magazynie pp. Seyfartha i 
Dydyńskiego. Portret zaleca się znakomitem w 
całem tego słowa znaczeniu artystycznem wy­
kończeniem i znajdzie niewątpliwie szerokie roz­
powszechnienie, na co w zupełności zasługuje.

Cena portretu 4 zł., jest ze względu na 
doskonałe wykończenie bardzo przystępną.

—  Telefon pomiędzy Lwowem a W ie­
dniem wejdzie w ruch z początkiem roku przy­
szłego. Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie 
otrzymała polecenie poczynienia studyów przy­
gotowawczych, na które odpowiednia kwota wsta 
wioną została do budżetu państwowego na rok
1897.

— Pięćdziesięcioletni jubileusz ka­
płański obchodził wczoraj ks. Józef John, by­
ły przed laty proboszcz w arehidyecezyi w ar­
szawskiej, obecnie kapelan przy cmentarzu kra­
kowskim. Z okazyi jubileuszu otrzymał ks. John 
liczne telegramy i listy gratulacyjne między in- 
nemi także list od kardynała ks. Ledóchowskie- 
go. List brzmi:

Rzym, 11 września 1896. Szanowny księ­
że John! Chętnie się wywdzięczam za odebrane 
od Niego przed rokiem powinszowania i życze­
nia, z okazyi moich kapłańskich sekundycyj, prze­
syłając Mu moje z powodu tejże samej uroczy­
stości, którą Ksiądz za k ilka dni obchodzić bę­
dzie. Otrzymałem dla Niego od Ojca św. Apo­
stolskie błogosławieństwo na 20 b. m. i dołą­
czam moje także, prosząc Boga, aby długo je ­
szcze dozwolił Mu przy czerstwem zdrowiu p ra­
cować w winnicy Pańskiej dla dobra dusz i w ła­

snego uświęcenia. Ze szczerem poważaniem zo­
staję Jego życzliwym sługą.

M. kard. Ledóchowski.
—  Z „Sokoła". W wyścigu 50 kim. 

drogowym, urządzonym d. 20 b. m. przez od­
dział kolarzy „Sokoła" lwowskiego na gościńcu 
rządowym przemyskim, zdobył pierwszą nagrodę 
honorową złotą Bolesław Humber (pseudonim) 
w l  godz. 5 7 ': ,  min., drugą Antoni Krakowiak 
(pseudonim), trzecią Seweryn Komuniewski, 
wszyscy trzej kolarze „Sokoła" krakowskiego; 
czwarty Fryderyk Raus, członek lwowskiego 
klubu cyklistów; zaś nagrody honorowe czasowo 
pp.: Józef Kostański, kolarz krakowski, tudzież 
Tadeusz Gustowicz i Karol Domiczek, kolarze 
lwowscy.

„Sokół“ przemyski podejmował wszystkich 
przybyłych na wyścig nadzwyczaj gościnnie.

—  Przytulisko weteranów. II  Wykaz 
datków na budowę przytuliska: Gerber Michał 
5 zł., Łępkowski 2 zł., Babczyński 50 ot., Bo- 
janowski 50 ct.; c. k. urzędy podatkowe: Dą­
browa 1 zł., Brzeżany 3 zł. 50 ct., Muszyna 
1 zł. 50 c t ;  c. k. sądy powiatowe: Bełz 1 zł., 
Peczeniżyn 1 zł. 50 ct., Milówka 2 zł. 30 ct., 
Wojniłów 70 ct.; c. k. urzędy pocztowe: Pod- 
wołoczyska 2 zł. 50 ct., Oświęcim miasto 2 zł.; 
c. k. straże skarbow e: Załączę 1 zł., Nowesioło 
1 zł. 50 ct., Nowosiółka 1 zł. 70 ct., Lwów II  
1 zł. 45 ct., Gorlice 3 zł. 40 ct.; Kasa oszczęd­
ności Sambor 10 zł.; gmina Jazłowiec 4 zł. 
60 ct,, naczelnik stacyi kolejowej Dobrowlany 
1 zł. 15 ct., Tow. weteranów Holleschowitz 2 zł., 
Józef Tesar z Jam nitz 2 zł.; sprzedaż cegiełek 
18 zł. 50 ct.,- razem 71 zł. 30 ct. Poprzednio 
wykazane 89 zł. 80 ct. Ogółem 161 zł. 10 ct.

— Pożar, wzniecony przez dzieci, pozo­
stawione bez dozoru, zniszczył w Ładyszynie, w 
powiecie tarnopolskim, w dniu 14 b. m. dziesięć 
zagród włościańskich. Ogólna szkoda wynosi 
około 8000 zł., w małej części ubezpieczona.

— Dr. Gałęzowski, znany okulista, 
przybył do W arszawy z P arjża , zaproszony do 
wykonania operacyi u pani K., zagrożonej u tratą  
wzroku. Dr. Gałęzowskiego, który zabawi w 
Warszawie przez dni kilka, przyjmowało na 
dworcu grono lekarzy warszawskich.

— Z Obserwatoryuin c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 22 września godz. 
10 rano 1896.

Dnia Godz.
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22,9 7 rano 759 10 4 -  9 0 W 2 7

Najwyższa temperatura od 12 w południe 
dnia 21 września do 7 rano dnia 22 września b. r. 
była -J-21 4°C., najniższa - j-8 '5 l,C.

Opad deszczu wynosił 4 '5  mm.
Barometr idzie w górę.

*) Podane stany barometru są zreduko­
wane do poziomu morza i przy temperaturze 
0°C. Chcąc oznaczyć stan barometru dla pewnej 
wysokości n m etrów , należy w ogólności 
— mm. odjąć.

**) 0 Pogodnie.
**) 10  całkiem zachmurzone.

— W kopalniach wosku ziemnego w 
Borysławiu, w szybie należącym do „Cowpagnie 
commerciale franęaise", zginął robotnik Dmytro 
Słapaty, skutkiem nagłego wydobycia się wody 
z sąsiedniego, starego zaniechanego szybu. Po 
wydobyciu zwłok, szyb zagrożony zalewem za­
plombowano.

— Skarh w kufrze. P an Rużiczka w 
W arażdynie, przechodząc przez tamtejszy plac 
Kapucynów, spostrzegł u tandeciarza kuferek 
wojskowy w dobrym stanie i kupił go za 1 zł. 
10 ct. Kuferek kazał sobie odnieść do domu i 
tu, ponieważ kuferek był zamknięty, a klncza 
nie było, przy pomocy slusarza otworzył. Oglą­
dając bliżej kuferek, odkrył p. Rużiczka w jego 
wnętrzu skrytkę, w której po otwarciu znalazł 
mnóstwo papierów, dokumentów i listów, adre­
sowanych do majora Wojciecha Tylla, a wre­
szcie papiery wartościowe na sumę 6000 zł. 
Kupony od tych papierów nie były obcinane od 
r. 1868. Wszystkie te przedmioty i walory za­
chował p. Rużiczka u siebie aż do zgłoszenia 
się spadkobierców. Domniemanym ich właścicie­
lem był zm arły major pensyonowany, Wojciech 
Tyli z Dobromila.

— W Akademii Humboldta w Ber­
linie w czwartym kwartale r. b. aż trzy kobiety 
obejmą katedry. P an i dr. med. Agnieszka Bluhm 
zapowiedziała cykl prelekcyj o opiece domowej 
chorych z demonstracyami; pani dr. filozofii Zofia 
Daszyńska o ekonomii politycznej handlu i prze­
mysłu; pani dr. obojga praw  Kempin o nie- 
mieckiem prawie familijnem.

— Z rossyjskiego sądownictwa.
Dzienniki petersburskie podają kilka ciekawych

„GUzeta Lwowska" z dnia 2? września 1896.



szczegółów o zamierzonej reformie sądowej na 
Syberyi. Prócz Izby sądowej w Irkucku, na Sy- 
beryi będzie ośm sądów okręgowych, a miano­
wicie w Tobolsku, Tomsku, Krasnojarsku, I r ­
kucku, Jakucku, Czycie, Błagowieszezeńsku i 
Władywostoku, które potrzebować będą 222 urzę­
dników. Niezależnie od wymienionych instytucyj 
czynnych będzie w gub. tobolskiej, tomskiej, je- 
nisiejskiej, ziemi jakuckiej, zabajkalskiej, am ur­
skiej oraz na Sachalinie 173 sądów pokoju.

O p e r e tk a  „Paziowie królowej M arysień­
k i" , przedwcześnie zgasłego Stanisław a Dunie- 
ckiego, spoczywała przez długie lata w archi­
wach teatralnych, wskrzesiła ją  nowa dyrekcya, 
czem ponowne dała  świadectwo, iż rzetelnie chce 
popierać sztukę rodzimą. „Paziowie królowej 
Marysieńki" osnute na tle znanego epizodu czy 
też anegdoty o trefnisiu króla Ja n a  III, są ra ­
czej operą komiczną; muzyka, choć w starych 
obraca się formach, jest jeszcze dziś piękną i 
niewątpliwy stanowi dowód talentu, którego roz­
wojowi niestety śmierć przedwczesny koniec po­
łożyła.

Przedstawienie wczorajsze jednak nie mogło 
zadowolić w zupełności ani słuchacza ani widza. 
Było ono wprawdzie staranne, ensemble dobrze 
wyuczony, ale obsada pojedynczych ról pozosta­
wiała wiele do życzenia. I tak partya Janusza 
odpowiedniejszą byłaby dla p. Kasprówiczowej, 
partya królowej wymaga artystki choć m ałą ru ­
tynę sceniczną posiadającej; trefniś przez p. Mysz­
kowskiego z humorem wprawdzie odegrany, był 
jednak zanadto rubaszny. P anna Bohussówna z 
partyi Aliny pod względem wokaluym wyszła 
zwycięsko, a starannie wywiązał się z roli m ar­
kiza de Lusac p. Neuman. B r.

W  K r a k o w ie  odegrano w tych dniach 
z wielkiem powodzeniem sztukę p. t.: „Mam 
prawo kochać" (D as Jlecht zu  Helen) przez M. 
Nordaua, głośnego autora, który dotąd nie wy­
stępował na polu dramatycznem. Sztuka nieco 
parodoksalna. ale świetna i oryginulna, wywo­
ła ła  żywą dyskusyę w prasie i zajęła publiczność, 
która z wielkiem zajęciem śledziła przebieg zaj­
mującej akeyi.

Pożyteczne wydawnictwo. Pan Jan
Araborski podjął się żmudnej ale pożytecznej 
pracy. Wyborny znawca języka i literatury fran ­
cuskiej zamierzył zapoznać nasz ogół z jej a r­
cydziełami, a to w ten sposób, by z czytania 
ich rzeczywista korzyść wyniknąć mogła, tak 
pod względem dokładnego zrozumienia treści, jak 
i ducha języka. Mamy przed sobą pierwszy taki 
tomik (Choix des meilleurs auteurs franęa is) 
zaw ierający: „Athalie" Basyna. Wydawnictwo 
to ma objąć nie tylko utwory klasyczne, lecz 
także nowsze i najnowsze dzieła pierwszorzędnej 
wartości. I tak po Atalii ma nastąpić utwór 
Loti’ego: „Pecheurs d 'ls landeu a potem kolej­
no Klasyczne i nowsze dzieła. Każdy z tych u 
tworów zaopatrzony będzie objaśnieniami jęz.yko- 
wemi, historycznemi, naukowemi a nadto sne- 
cyalnym słownikiem; każdy z nich ściśle wy­
dawca przejrzał, tak, że bezpiecznie w rękacti 
młodzieży będzie mógł się znaleźć. Biblioteczka 
tak złożona, stanie się też niezmiernie cennym 
nabytkiem nie tylko dla dorosłej młodzieży, lecz 
i dla szerszego ogółu, i przyczyni się do roz­
szerzenia u nas dokładnych wiadomości o arcy­
dziełach bogatej literatury francuskiej.

Aby z drugiej strony zapobiedz dotkliwe­
mu u nas brakowi niewielkich książeczek fran­
cuskich do czytania dla młodzieży, uczącej się 
języka francuskiego, zamierzył nadto p. Ambor- 
ski wydać cały szereg powiastek, kom edyiit d , 
pisanych przez najlepszych autorów francuskich, 
lecz bez zamierzonego pedagogicznego celu. Z u- 
tworów tych usunął wydawca rzeczy niewłaści­
we lub ustępy zbyt trudne, a tekst zaopatrzył 
w stosowne objaśnienia i słowniczek. Pierwszy 
tomik tego wydawnictwa (Lectures faciles)  o- 
bejmuje śliczną powiastkę Henryka de Bornier 
p. t. „Comment en devient beau. — Życzymy 
szczerze powodzenia p. Ainborskiem u w jego 
pożytecznej pracy, a niewątpimy, że ogól nasz 
pospieszy z poparciem, od którego oczywiście 
dalszy postęp wydawnictwa zależy. Poparcie to 
tern łatwiejsze, iż cena książeczek niezmiernie 
niska. Tomik z pierwszej kategoryi (Choix des 
meilleurs auteurs fr a n ę a is ) : zawierający „Atha­
lie" Easyna, wydany bardzo starannie, kosztuje 
tylko 60 ct. W drugiej kategoryi (Lectures fa- 
ciles) cena tomiku, zawierającego powieść Bor- 
niera, wynosi tylko 30 ct.

Kazimierz Zalewski pisze obecnie dra­
mat społeczny p. t.: „Ten czwarty".

W Burgu przedstawiono z niebywałem 
powodzeniem nową sztukę p. t.: „Die Athencrin", 
napisaną przez zdolnego, młodego poetę Eber- 
mana, mieszkańca Wiednia. Autor z wielkim 
talentem, więcej jednak poetyckim niż dram aty­
cznym, obrobił nowoczesny właściwie temat w 
wykwintnej formie starożytnej. Kolę główną

(Charis), odegrała z olbrzymim talentem pani 
Hohenfeis, a męską rolę młodego Spartańczyka 
pięknie odtworzył p. Robert.

4

W  t e a t r z e  narodowym czeskim w P ra ­
dze, zaszła ważna zmiana. Dotychczasowy kie­
rownik repertoaru, p. Fryderyk F rid a  (b ra t poety 
Vrchlickiegoj, ustępuje ze swego stanowiska, po­
nieważ został awansowany na dyrektora wyższej 
szkoły żeńskiej, co wymaga całkowitego oddania 
się swym obowiązkom szkolnym. Na miejsce 
ustępującego obrany został jednogłośnie p. Jan  
Lier, znany nowelista i krytyk, ceniony dla 
swego talentu, niepowszedniego w ykształcenia i 
zdrowych zasad estetycznych. P. Lier zna wiele 
języków, między innym i i nasz, zna także lite­
raturę naszą, którą ocenia nie tylko sympaty­
cznie, ale i sprawiedliwie. Wyboru tego teatrowi 
czeskiemu tylko powinszować można.

Józef Hofman, jak donosi Echo m u­
zyczne, przez całą jesień i połowę zimy kon­
certować będzie w Petersburgu i Moskwie, oraz 
w miastach prowincyonalnych carstwa. W W ar­
szawie Hofman aa koncert w początkach listo­
pada.

Pom nik Moniuszki. Artysta-rzeźbiarz 
Hipolit Marczewski wykończył przeznaczoną do 
foyer teatru Wielkiego w W arszawie figurę Mo­
niuszki. Autor „H alki“ wyobrażony jest w po­
zie siedzącej, z rozwiniętym zeszytem nut na ko­
lanach i piórem w ręku. U stóp posągu leżą 
zwitki nut, z prawej zaś strony na podstawie 
lira, osypana liśćmi dębowymi.

W W iedniu um ari zdolny aktor tóan- 
zenberg, który należał do składu teatru R a j­
munda.

Repertoar teatru hr. Skarbka pod dy- 
rekcyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera.

Dziś, we wtorek, „Nietoperz", operetka 
w 3 aktach Jan a  Straussa z panną Ireną Bo- 
hussówną w roli Rosalindy i p. Stanisławem 
Jarońskim  w roli Alfreda.

Jutro , we środę „Komedyanci", komedya 
w 4 aktach Edw arda Paillerona. Występ pani 
Heleny Zimajer-Rapackiej,

We czwartek po raz pierwszy „Pumpma- 
jo r" , operetka w 3 aktach Juliusza Horsta i 
Leona Steina, muzyka Karola Neumana.

W piątek po raz pierwszy „S yn“, sztuka 
w 4 aktach K. Zalewskiego.

W sobotę po raz drugi „Pum pm ajor".

f  Dr. Euzebiusz Czerkawski.

W czoraj o godzinie 2 po po łudniu , zgasł 
we Lw owie mąż, dla spraw y szkolnictwa 
i ośw iaty w k ra ju  w ielce zasłużony, mąż, któ­
rego działalność zarówno w sferze zawodowej 
nauczycielskiej, jak  i na szerszej aren ie życia 
publicznego kraj nasz zawdzięcza w iele zdo­
byczy na polu oświaty, a tem  sam em  na polu 
postępu ogólnego. W czoraj po po łudniu  zm arł 
we Lwowie E uzebiusz Czerkaw ski. U rodził 
się d. 4 lutego 1822 w Tuczępach, w pow ie­
cie jarosław skim . Odbywszy studya g im na- 
zyalne w  P rzem yślu  i we Lwowie, następn ie  
studya un iw ersy teck ie we Lwowie, uzyskał 
tu ta j w r. 1842 stopień  doktora filozofii i 
nauk  w yzw olonych.

Od d. 21 października 1843 do 24 lu ­
tego 1845 p e łn ił obowiązki ad ju n k ta  przy 
k a te d n e  filozofii w U niw ersy tecie  lwowskim , 
skąd przeszedł do g im nazyum  w Tarnow ie 
w charak terze nauczyciela bum aniorów. W  r. 
1847 powierzono m u kierow nictw o tego za­
kładu w charak terze zastępcy prefekta, S pra­
wował je  do w rześnia 1848, w którym  to 
czasie otrzym ał kated rę filozofii w ówczesnem 
tarnow skiem  studyum  filozoficznem. Gdy w r. 
1849 | 50 nastąpiło  zw inięcie tych zakładów 
filozoficznych i w cielenie ich, razem  z pro­
fesoram i, do gim nazyum , jako V II. i V III 
klasa, przeszedł d r. Czerkaw ski do g im na­
zyum akadem ickiego we Lwowie, gdzie uczył 
filozofii i h istoryi do końca r. 1849/50. Pod­
czas tej służby powołany został n a  stanow i­
sko prowizorycznego inspektora g im n a z ja ln e ­
go z ty tu łem  c. k. radcy szkolnego, a w r. 
1855 został rzeczyw istym  radcą szkolnym dla 
lwowskiego okręgu adm in istracy jnego  i dla 
Bukowiny. P oprzednio  poruczono m u r. 1851 
zbadanie stanu  szkolnictw a ludowego w okrę­
gu byłego wolnego m iasta  K rakowa. W  r. 1860 
oddano m u także nadzór nad  gim nazyam i za­
chodniej G alieyi.

W r. 1862 pow ołany by ł do p ra c re o r  
gan izatorsk ich  w lw ow skiej bibliotece uni­
w ersyteckiej. W  r. 1864 zam ianow any in ­
spektorem  dla szkół średn ich  w S tyry i i Ka- 
ryn ty i, w r. 1868 pow ołany napo wrót do Ga- 
licyi na daw ne stanow isko inspektora. R. 1870 
m ianow any inspektorem  szkolnym  pierwszej 
klasy extra statum, a wreszcie Najwyższem 
postanow ieniem  z 29 lipca 1871 zam ianow a­
ny zw yczajnym  profesorem  filozofii (i peda­
gogiki) w U niw ersy tecie lw ow skim , pozostawał

na tem  stanow isku aż do r. 1892. poczem 
przeszedł w stan  spoczynku.

Od r. 1871 m ianow any dyrek to rem  ko- 
m isyi egzam inacy jnej d la  nauczycieli g im na 
zya lnych  (później, po złączeniu kom isyi, i d la 
nauczycieli szkół rea ln y ch ) p iastow ał tę  go­
dność do r. 1892.

W czasie profesury  był trzeehkro tn ie  
R ektorem  U niw ersy te tu  i kilka razy dzieka­
nem  W ydziału  filozoficznego. W  la tach  1875 
do 1884  by ł członkiem  R ady szkolnej, jako 
delega t m iasta Lwowa.

O trzym ał w r. 1885 Najw yższem  posta­
now ieniem  z 6 w rześnia ty tu ł i charak ter 
Radcy Dworu ; był kaw alerem  orderu  Leopolda 
i F ranciszka Józefa, honorowym  obyw atelem  
m iasta  Lwowa, B rzeian , Tarnopola, Brzeska 
i Kałusza.

D ziałalność ś. p. E uzebiusza Czerkaw - 
skiego n a  szerszej aren ie politycznej rozpo­
częła się w roku 1869 w yborem  do Sejm u z 
w ielkich posiadłości b. obwodu czortkow skie- 
go. Od tego czasu zasiadał dr. Czerkaw ski w 
Sejm ie n ieprzerw anie , w ybierany  przy końcu 
przez m iasto Lwów do roku 1889. B ra ł p ie r­
wszorzędny udział we w szystk ich  obradach , 
dotyczących kw estyj językow ych, oraz w sp ra­
w ach szkolnych, i jem u  głów nie przypisać 
należy zasługę uchw alen ia  ustaw  szkolnych 
krajow ych z roku 1873, będących praw ną 
podstaw a całej organizacyi szkolnictw a ludo­
wego. I  w kw estyach czysto politycznych, 
w ytaczanych w Sejm ie, g ra ł w ybitną rolę. 
P ierw szym  w ystępem  dr. Czerkaw skiego w 
Sejm ie był re fe ra t ustaw y obowiązującej do 
dziś o języku w ykładow ym  w publicznych 
szkołach ludow ych i średn ich , w prow adzają­
cej język polski jako w ykładow y d la szkół 
śred n ich , a polski lub  rusk i dia ludowych.

W r. następnym  zdaw ał spraw ę petyeye o 
wprow adzenie języka polskiego i ruskiego jako 
w ykładow ego w U niw ersy tecie lw ow skim , w 
skutek  czego uchw alono wezwać W ydział k ra­
jow y do przedstaw ienia odpow iednich  w nio­
sków. W  roku 1868 postaw ił wniosek o w pro­
w adzenie języka polskiego jako w ykładow ego 
w A kadem ii technicznej we Lwowie; bro­
n ił p raw  języka polskiego jako w ykłado­
wego w sem inaryach nauczycielskich i 
w niósł p ro jek t ustaw y o stosunku szkół lu ­
dow ych do g m in  i w ładz nadzorczych, zała­
tw iony uchw ałą Sejm u łącznie z analogicznem  
przedłożeniem  rządowem , ale niesankeyono- 
w any. W roku 1869 był dr. Czerkaw ski re ­
feren tem  projektu ustaw y o sta tucie dla Głó­
wnej szkoły technicznej we Lwowie, która 
jed n ak  nie została sa n k c jo n o w a n ą , referow ał 
także s ta tu t dla in sty tu tu  technicznego, prze­
kształconego w A kadem ię techniczną w K ra­
kowie. W roku 1871 powrócił dr. Czerkawski 
do spraw y języka polskiego jako w ykładow e­
go w A kadem ii technicznej lwowskiej i w niósł 
w łasny  pro jek t ustaw y. U chw alono go, a ró­
wnocześnie język polski wprowadzono w A ka- 
derni technicznej drogą N ąjw . postanow ienia 
cesarskiego z 26 sie rpn ia  1871 r. W tym że ro­
ku był dr. Czerkawski referentem  ustaw y (nie- 
sankeyonow anej) o śc iąganiu  i w ypłacie dota­
c j i  d la  szkół początkow ych ludow ych. W  r. 
1872 in terpelow ał w spraw ie w prow adzenia 
języka polskiego jako  urzędowego w U n iw er­
sytecie lw ow skim . W  tym że roku przed­
staw ił Sejmowi pro jek t obowiązującej do 
dziś ustaw y o zakładaniu  i utrzym yw aniu  
publicznych szkół ludow ych i obowiązku po­
sy łan ia  dzieci do n ich , oraz projekt ustaw y 
o określeniu  ekonom icznych i służbow ych sto­
sunków nauczycieli. W  roku 1873 postaw ił 
w niosek o u tw orzenie w ydziału lekarsk iego  
w U niw ersy tecie  lw owskim , tudzież wniosek, 
by prawo polskie i jeg o  h isto rya były przed­
miotem  egzam inów  ścisłych  n a  U niersy te tach  
we Lwowie i K rakow ie. W  r. 1881 postaw ił 
dr. Czerkawski w niosek o ustanow ienie na 
lw ow skim  U niw ersy tecie sta łe j katedry  h i­
storyi p o lsk ie j; co uchw alono podówczas w 
form ie wniosku naglącego. W  roku 1882 był 
referen tem  zm ian w ustaw ie z roku 1873 o 
zakładaniu  i u trzym yw aniu  szkół ludow ych, 
z czego w ypłynęła ustaw a z 28 g ru d n ia  1882.

W  roku 1884 przedstaw ił dr. Czerkaw ­
ski nowe w nioski co do zm iany pierw otnej 
ustaw y szkolnej z 1873, a i W ydział krajo­
wy w ystąpił ze swej strony  z propozycyam i. 
Referentem  odpow iednich now el ustaw odaw ­
czych obrano dr. Czerkaw skiego, je d n ak  u- 
chw ały Sejm u nie zostały sankeyonow an ■. 
W roku 1885 w spraw ie wniosku p. R om ań­
czuka o języku  w ykładow ym  b y ł dr. Czer­
kawski referen tem  drugiej m niejszości, w ro­
ku 1885/6  referen tem  petycyj, w skutek k tó­
rych  zażądał Sejm przedłożenia sobie proje­
ktu reorganizacyi szkolnictw a średn iego  w o- 
góle, a szkół rea ln y ch  w szczególności, oraz 
w prow adzenia już teraz drogą adm in istracy j­
ną do program u nauk  w szkołach rea ln y ch  
języka francuskiego lub angielskiego. W la­
tach  1886/7 i 1887/8 by ł referen tem  w nio­
sku księcia A dam a Sapiehy, co do lep ­
szego nauczania języka niem ieckiego i przed­
staw ił im ieniem  kom isyi szkolnej cały szereg 
propozycyj, uchw alonych przez Sejm , a jak 
skutek  okazał trafnych .

Oprócz tego byw ał referen tem  najroz­
m aitszych spraw  sejm ow ych, przew ażnie szkol­
nych .

W  R adzie P ań stw a , do której wszedł, 
w ybrany  przez Sejm  krajow y w r. 1869, za­
siadał w najw ażn iejszych  kom isyach, ja k : 
budżetow a, szkolna, dla spraw  językow ych, 
dla reform y wyborczej, adresow a, konsty tu­
cyjna, d la  re g u la c ji  rzek w G alieyi, dia roz­
porządzeń w ojskow ych i t. d. P rzem aw iał czę­
sto im ien iem  K oła polskiego, lub  jako  spra­
wozdawca kom isy i; n . p. w r. 1872  przeciw  
wyborom bezpośrednim , w r. 1877 w spraw ie 
u tw orzenia we Lwowie głów nej szkoły wzo­
rowej z językiem  w ykładow ym  rusk im , w r. 
1878 w  spraw ie czw artego g im nazyum , w r. 
1884 w spraw ie regulacy i rzek w Galieyi, 
w ielokrotnie w spraw ie W ydziału m edycznego 
w U niw ersy tecie  lw ow skim , i w spraw ach  
U n iw ersy te tu  w ogóle i t. d. B yw ał sta łym  
re feren tem  różnych działów budżetu. P am iętne 
są jego mowy, w ypow iedziane w 1874 i 1875 
w obronie praw  Rady szkolnej krajow ej, któ­
ra  u trac iła  w r. 1875 praw o m ianow ania dy­
rektorów  i profesorów gim nazyalnych . P ow ra­
cającem u w tedy  z W iednia D r. Cz. urządzono 
we Lwowie na znak wdzięczności korowód z 
pochodniam i. Od zaprow adzenia bezpośrednich 
wyborów do R ady P aństw a w r. 1873 w y- 
h ierany  by ł przez m iasto Tarnopol-B rzeżany. 
Zasiadał w niej aż do r. 1893 , w którym  zło­
żył m andat z powodu nadw ątlonego  w iekiem  
i p racą zdrowia. Od w ielu la t by ł członkiem  
kom isyi parlam en tarne j, od r. 1888 w icepre­
zesem  Koła polskiego. W la tach  1 8 6 9 — 1873, 
1876, 1877, 1879— 1888 był członkiem  De- 
legaeyi dla spraw  w spólnych austro-w ęgier- 
skiej M onarchii.

O głosił d ru k ie m :
1. O teraźniejszych poglądach naukow ych 

na budow ę społeczeństw a.
2. U eber die w ich tig sten  gym nasiulpa- 

dagog iseben  P roblem e, dereń  Loesung der 
G y m n asia l-E n tw u rf 1849 u n te rn iram t oder 
g ib t. 1871.

3. Zarys psychologii em pirycznej.
4. Język  niem iecki w g im nazyach  i szko­

łach  rea lnych  z językiem  w ykładow ym  pol­
skim  i ruskim .

5. Reform a gim nazyów. W szystkie p ra ­
ce powyższe —  z w yjątk iem  rozpraw y nie­
m ieckiej, — drukow ał Przew odnik naukowy  
i  literacki w ychodzący jako dodatek Gazety 
Lwowskiej.

U sunąw szy się od r. 1893 od życia pu ­
blicznego, z nadw ątlonem  już zdrow iem  — 
skutkiem  przebytej w r. 1891 influency —  
cofnął się zupełn ie w zacisze domowe, gdzie 
je d n ak  aż do o sta tn ich  chw il życia pracow ał 
umysłowo. W  ostatn ich  czasach dyktow ał ś. p. 
Euzebiusz Czerkaw ski pam iętn ik  źyeia sw ego, 
doprow adził go je d n ak  ty lko do r. 1860. W y­
daniem  tego pam iętnika, k tóry  będzie n iew ąt­
pliw ie n ad e r cennym  m ateryałem  do historyi 
rozwoju szkolnictw a w k ra ju  naszym , m a się 
zająć profesor dr. Bolesław  M ańkow ski, li­
czeń i przyjaciel zm arłego.

S. p. Czerkaw ski pozostawił wdowę i 
córkę, wdowę po ś. p. Popław skim .

W iadom ość o śm ierci ś. p. C zerkaw skie­
go w yw ołała żywe współczucie w najszerszych 
kołach naszego społeczeństwa. Z gm achu  se j­
mowego, z ratusza i U n iw ersy te tu  pow iew ają 
flagi żałobne.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się ju tro  
we środę dnia 23 o godzinie 4 po południu 
z dom u przy ulicy K rasickich  1. 10.

GAWĘDY LONDYŃSKIE
B d . m u r i . d a  S .  ł T a g a n o w s k l e g o .

Z Tybetu J) we wrześniu.

Cztery la ta  up łynęły  od mojej ostatniej 
ztąd gaw ędy. Raczą sobie państw o przypo­
m nieć, iżeśm y gaw ędzili w tedy o teozofii, o 
m a h a tm a c h , o siedm iu sk ładn ikach  istoty 
człowieczej i o tem  w szystkiem , z czego pe­
wne chorobliw e um ysły  i w yobraźnie w za­
chodniej E urop ie  i północnej A m eryce u lep i­
ły  system  pseudo-relig ijny  i pseudo-filozofi- 
czny, osobliwie sensacyjny  i niedorzeczny. 
W ciągu tych  czterech  lat zaszły w łon ie To­
w arzystw  teozofieznych ważne w y p a d k i: arcy­
kap łan  połączonych lóż am erykańsk ich , Q. Ju d -  
ge, poróżnił się z arcykap łanką i następczy­
nią H eleny  B lavatsky w E uropie, pan ią  A n n ą  
B e s a n t; w ynik ły  śledztw a, które w ykazały, 
iż „w ielk im  duchem " (m aha tm a), dostarczają­
cym  panu  Ju d g e  listów  i rozkazów z T ybetu , 
b y ł sam  p. Judge .... P ism a londyńskie i nowo­
jorskie rozgłosiły m nóstwo skandalicznych  
w iadom ości o tym  kuglarzu, w yraziły  p rze­
konanie, iż pan i A nna n ie  zechce jednoczyć 
się dłużej z tego rodzaju „neo-buddaizm em " —  
że przeto wróci do ateizm u, lub  w stąpi do 
A rm ii Z baw ienia jednem  słow em , zdaw a­
ło się, że koniec będzie lożom i naukom  teo- 
zofistycznym. Tym czasem , pan i A n n a  przy­
była spiesznie z H im alajów  do L ondynu i w 
h a lli St. Jam es w ygłosiła publiczny odczyt, 
w którym  po tęp iła  kug larsk ie  w ym ysły  Ju d - 
g e ’a, zgrom iła go surowo i złożyła z am ery-

*) The Growth of the Soul. By A. P. 
Sinnet. (The Theosophioal P ublishing Society. 
London 1896).
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kańskiego a rc y k ap ła ń s tw a , ośw iadczyła też, 
iż wszelkie „nadprzyrodzone zdarzenia11 nie 
stanow ią bynajm nie j ani części, ani konse- 
kw encyi nauki teozofistycznej, można w nie 
w ierzyć lub  niew ierzyć —  choć podała za 
fak t n iezbity , iż istnieją tu, w Tybecie, ma- 
hatiny , iż się kom unikują „astra ln ie" z w y­
branym i adeptam i po całym  świecie.

Lecz Ju d g e  um arł w krótce potem, gło­
sząc się niew innym  kug larslw a na łożu 
śm ierci. U sta ły  sw ary  w kołach teozofisl.y- 
cznych, w ew nętrznych  i zew nętrznych , ezote­
rycznych, czyli w tajem niczonych, i egzotery- 
cznych, czyli sym bolicznych. N aw et zw iększy­
ły  się, podobno bardzo znacznie, szeregi adep­
tów w E urop ie i w A m eryce. N aw iasem  do­
dać m ożna i to, że w ciągu ow ych swarów, 
n iektórzy angielscy  i francuscy  adepci prze­
szli na w iarę dyabelską, opuszczając teozo- 
fię —  a znów uczeni niektórzy, jak profeso­
rowie Sedgw ick. W allace i Goote, przystąpili 
do w iarv  teozofistycznej. opuszczając sp iry ­
tyzm i E uzap iopallad in izm : jed n i pogrzebali 
się więc w satanizm ie, drudzy postanow ili 
szukać n irw any.

W ielkim  przew odnikiem  do tej n irw any  
je s t A. P. S in n e t — starzec, k tóry  był je  
dnym  z pierw szych studentów  teozofii, tu w 
T ybecie, przei-h dził m nóstwo m istycznych 
stopni pod wodzą jem u  tylko znanych „jo- 
<rów“ , a w końcu w ydoskonalił się tak d a le­
ce, że jed en  z owych dw óch, czy trzech n ie­
boszczyków, którzy doszedłszy do progów n ir­
w any lat tem u tysiące, abdykow ali z niej i 
wrócili w' ciele doskonałem  n a  ziemię, by 
św iatu objawiać od czasu do czasu sobie ty l­
ko znane tajem nice. .. że więc jeden z ma 
hatm ów wszedł z n im  w korespondencyę 
.Sinnet spotkał tu w T ybecie H elenę B lavatsky 
i przez la t siedin w tajem niczał j ą  wśród gór 
i p rzepadlin  w to wszystko, czego się sam 
nauczył — potem H elena, spotkawszy tu  z 
kolei am erykańsk iego  pu łkow nika, Ó lco tfa , 
jemu dała  kurs doskonałych lekcy j — no, a 
ostatecznie wszyscy tro je założyli teozofię w 
A m eryce i Europie.

S in n e tt je s t pracowitym  pisarzem  — na 
starość. Najświeższe jego  dzieło ma ty tu ł 
„W zrastan ie duszy" a zaw iera dużo rzeczy 
itardzo ciekawych. P rzedew szystkiein i zasa 
dniczo, autor zaręcza uroczyście, że dusza ludz­
ka je s t poprostu.... rezultatem  procedury ewo 
lucyjnej. P rzykład  zaś prooedury tej daje  oso 
bliw y. Tw ierdzi m ianowicie, iż: „z najpośled 
niejszych sfer samo świadom ości w niższych 
królestwach przyrody, dusza, w zim iierzcbłyeb 
epokach przeszłości, zaczęła w staw ać i w zra­
stać" . I dalej opow iada nam  (stylem  bardzo 
zagm atw anym ), co tak oto streszczam  najrze­
teln iej: — Ma jegom ość psa; stw orzenie je s t 
zrazu g łup ie , obserw ując je  z człowieczego 
stanow iska, choć może być m ądrem  po psie­
mu. W m iarę czasu i jegom ościnej łaskaw o­
ści, psina przyw iązuje się do.. . „istoty wyż­
szej i już  zindyw idualizow anej", czyli sarno- 
św iadom ej. R ezultatem  przyw iązania się psa 
jest, że w stw orzeniu budzi się pierwsza św iado­
mość: świadomość, iż kocha ono jegom ości. 
Zaraz więc w psisku kon kretuje się ten  ruch 
n iem ateryalny . Poniew aż zaś —  a to pun k t 
ważny „Logos, którego wola płodzi i k tó­
rego życie jednoczy się z naszym  system em  
słonecznym , przesyciło najpierw sze m anifesta- 
cye rnateryi cząsteczkam i swego ducha" —  
ponieważ dalej „cząsteczki te  przeszły z cza­
sem  w królestwo roślinne, a następn ie  w cia­
ła  z w ie rz ą t..." w ięc ów skoncentrow any ruch 
m ateryalny  w psinie, owo przyw iązanie do 
jegom ości, rozni< ca w Azorku cząsteczkę du­
cha i.... hejże! presto! powstaje dusza w 
piesku! A utor n ie  nazyw a ją  psią duszą — 
tylko poprostu „duszą". Tyle rozumiem. Cze­
go jednak  zrozumieć n ie mogę, to tego, jak 
sobie z tą  duszą, z tym  kaw ałeczkiem  duszy, 
z tem  m aciupenkiem  bżbł duszyczki, jak u li­
cha radzi sobie mops lub  kondel? S innett, teo- 
zofia i buddyści uczą bow iem , że jak  się raz 
już posiada du«zę, to się ma obowiązki: we 
d łu g  tego, jak  się z tą  duszą żyło, żyć się z 
n ią  będzie znowu i znowu, i znowu —  aż do 

. . i   «-,ranL.L-rm»lunia sie. aż do N ir-

v n
JJ il . i l

fu n d u sz  m a być pod w spólnym  zarządem  być także może, że poeta Coppee wypowie 
przywódzców stronn ic tw a liberalnego i naro - w iersz n a  cześć carowej, 
dowego.

Na wczorajszcm posiedzeniu Izby  posłów M adrycki dziennik Heraldo  ogłasza de-
W ymlana zepsutych znaków stem. Sejm u węgierskie!.'" prezes g ab in e tu  br. Banffy, pe-sz? z ł lo n g koQ? 11.! ^ ę d łu g  której w szystkie

p lo w y c l i .  Izbahandlow a i przem ysłow a zw ra- odpowiedział na in teroelacyę dep. U grona w m ‘z „  w Z ™ /1* i—  - ,-V1Ja maj5 S1!  znaP*°‘
ca uw agę kół in te re s o w a n y c h /iż  ces. król. spraw ie podróży cara rossyjskiego do W iednia . , Hiiracn m ip in sk ich  pow stańców . Kla-
M inisterstw o skarbu resk ryp tem  z dn ia 18 Sr- Banffy stw ierdził przedew szystkiem , że ,*7 1 Posla(Uosci p ryw atne spustoszone; 
stycznia 1895 roku 1. 33186 94 dozwoli- trójprzym ierze istn ieje dalej rów nie s iln ie  jak / f scia mQ,cłł07  zabito, szesciu innych  zdo-

Tflnc„tvf)h stem nlnw veh zna- dotąd (żyw e oklaski n a  praw icy) i że w łaśn ie , °v Sl? ra t°.wac ucieczką Los, jak i spotkał■ około trzydziestu zakonników, nieznany.zepsutych stemplowych z n a - ■—
wpraw dzie j e? °  pokojowy, konsei w atywny ch a rak te r  u- 

- I m niliw ia Snrzvm ierzonym  tak  co do ogólnego
poszczegól-

ło w ym iany
ków wartościowych n a  n o w e , l . , . .
tego samego rodzaju lecz innej wartości, i u- możliwia Sprzym ierzonym  tak co do ogólnego 
poważniło urzędy przeznaczone do w ym iany kierunku  ich polityki, Ja l e o  do posz 
zepsutych znaków stem plow ych w artościow ych, nych  kw estyj. zapew nić sobie ch ę tn ie  przyję- 
ażeby przy w ym ianie tychże, m ianowicie tak te  w spółdziałanie podobnie usposobionych mo- 
ogólnych znaczków stem plow ych jak  i zna- carstw .
czków stem plow ych dla podatku od obrotu Z okazyi odwiedzin cara rossyjskiego w
papieram i wartościowym i lub  wreszcie urzę- W iedniu uw ydatn iła się zgodność ostatecznych 
dowych stem plow anych blankietów  wekslo- celów polityki austryaeko-w ęgierskiej i rosyj- 
w ych, w ydaw ały  stronom  — jeżeli tego wy- skiej głów nie w tem , że oba M ocarstw a są 
raźnie żądają —  w zam ian za zepsute znaki przejęte  jed n ak im  duchem  pokoju (żywe okla- 
wartościowe do w ym iany przedłożone, nowe ski na praw icy) i że zwłaszcza w kw estyi 
znaki w praw dzie tego sam ego rodzaju, lecz w schodniej dążą oba do u trzym ania  status 
innej wartości. —  Nowe te  znaki m uszą je- quo, aby zabezpieczyć w jego obrębie nieza- 
dnak oczywiście przedstawiać ogólną wartość kłócony rozwój państw  bałkańsk ich  (Ż yw e 
taką, ja k ą  m iały znaki zepsute. Postępować oklaski n a  prawicy),
tak m ożna nie tylko w w ypadkach, w któ T ' - -

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

C S a k a t l iu rn ,  22 w rześnia. W czoraj n a ­
stąp iło  pierw sze w ielkie starcie się trzeciego 
korpusu z oddziałam i trzynastego korpusu a r­
mii na południe od Szerdabely , a z«końezyło się 
odw rotem  tego korpusu ku południow i. N ajj. 
P an , w którego orszaku znajdow ali się także 
oficerowie państw  obcych, śledził cały prze­
bieg m anewrów aż do ukończenia w ałki i po- 

- . , „ . . .  i wrócił o godzinie 1 w południe do Zala-U jvar.
Izba przyjęła odpowie z prezesa gab ine- j) c p0ł udn ia  panow ała słota. O godzinie 3 po

południu w nam iocie cesarskim  w O sakathurn  
odbył się obiad dw orski, w k tórym  wzięli 
udział wszyscy wojskowi attaches państw  za­
gran icznych .

G ra c ,  22 w rześnia. W czoraj odbyły się 
w ybory do Sejm u krajow ego z kuryi gm in  
w iejskich. W F eld b ach , w G racu i okolicy, 
w H artb e rg  Ird n in g , L eibn itz , L oeben, Lie- 
zen. P ettau , S tainz i W eiz w ybrani do tych­
czasowi posłowie. W  B ruck w ybrano niem ie­
ckiego narodow ca F u e rs ta ; w Ju d e n b u rg u  
konserw atystę H erka, w L u ttenbu rgu  słow eń­
skiego narodow ca Rosina, w M urau niem ie-

rych w ym iana należy do w łasnego zakresu I jednom yślnie do wiadom ości, 
działania lecz także w tedy, gdy się ją  usku­
tecznia na podstawie zezwolenia władzy prze­
łożonej. W ykluczoną je s t jednak  i nadal wy- O wzroście rossyjskiej w łasności ziem-
m iana zepsutych znaków stem plow ych war- skje j w K rólestw ie Polskiem , pisze W arsa. 
tościowyeh na znaki innego rodzaju n. p. ze- D niew .: „Rossyjska własność ziem ska w kraju  
psutych urzędow ych blankietów  w ekslow ych tutejszym  zaczyna się powoli zw iększać. W r. 
na znaczki dla podatku od obrotu papieram i z. donosiliśm y o w ielkieh zakupach dóbr, u-
w artościow ym i, blankietów  w ekslow ych na czynionych przez pp. H illenszm idta i Cwi&ta
b lankiety  przekazowe, znaczków stem plow ych w granicach gubernii warszawskiej, teraz mo­
d lą czasopism na ogólne znaczki stem plow e io mv nzupełnić tę  rubrykę przez zaznaczenie 
albo na stem ple kalendarzow e i t. d. dokonanej w lecie r. b. sprzedaży w ielkich

dóbr C hełm iea w ielka, w powiecie lipnow- 
skim , w gub. płockiej. D obra te należały do 

G ie łd a  z b o ż o w a :  Cukier surow y loco p . G rabińskiego; nabyw cą ich  je s t radca s t  ekiego postępowca M ierera, w R adkersburgu
A ussig 11-95 do 12 — loco O łom uniec i  A leksandrow icz; dobra sk ładają  się z sze- konserw atystę K erna, w R ann  słow eńskiego
1 1 1 0  do IU 20, lo '’o Berno - W iedeń ściu folwarków i m ają około 10.000 morgów, narodowca Zickara, w W ind ischgraetz sło- 
1 1 1 5  do 11-25. na paź Izierm k loco A ussig z których 5000 morgów la su ; położone są w eńskiego narodow ca Y osniaka, w C illi wy- 
1 2 1 5  do 12 20. cukn-r w kostkach pri- n a d brzegiem  W isły i pogadają ta rtak . Ma- brano ponownie słow eńskiego narodow ca Ser- 
rna 36 — do 36 50, secnnda — •— d o — -— . ją tek  sprzedano za 600.000 rs. J e s t on obcią- neca i po raz pierwszy słow eńskiego naro-
Spirytus kotyngentow auy loco W iedeń 15-90 £ony słu iebnośeiarai, ale w łościanie rozpoczęli dowea Decko. _
do 16-—  Nafta kaukazka rransito T ryest 5 ’20 ju£ układy z nowym  w łaścic ie lem ; uk łady  WQ' e słow eńskiego narodowca Robica i po raz 

galieyjska przeźroczysta 1 9 5 0  do toczą się pom yśln ie , w łościanie o trzym ają pierwszy słow eńskiego narodowca proboszcza
około 1200 morgów. Należy w spom nieć, i i
w brew  panującym  w tutejszym  kraju  zwycza- C e lo w ie c , 22 w rześnia. R ezultat wybo­
jom , kupno tych  dóbr odbyło się bez udziału  rdw do S ejm u krajow ego z kuryi gm in  wiej- 
pośredników żydow skich, a w szelkie usiłowa- gkich jest następujący: Nowo w ybranych posłów 
n ia  ich w m ieszania się do tej transakoyi po- z n iem ieckiego stronnictw a ludow ego je s t dzie- 
zostały be rezu lta tu " . sięeiu; z katolickiego stronnictw a ludow ego

zaś w ybrano czterech, podczas gdy daw niej było 
jedenastu  liberalnych  i 3 k lerykalnych . K lery-

do 5-50 
20

T a r g  z b o ło w y .

L w ó w , 22 w rześn ia : pszenica 6 80  do 
7-25 zł. żyto 5 75 do 6-— , jęczm ień bro­
warny 6-— do 6 50, jęczm ień pastew ny 5- — 
do 5 50 owies 5 50, do 5 75 rzepak 9 '— do 
9 '50 , groch 5 -  do 8 - —, wyka — •— do
— ■ — , nasienie l n i a n e  do —*— , nasię
nie konopne — •— do — — , bób 
_■ — . bobik — -— d o — • —, hreczka 
do — ' -  • koniczyna czerwona galic. 35
do 40  —, szwedzka do — — , biała

• „  do — •— , tym otka — •—  do 
anyż — do — — , kukurndza stara 5 — 
do 5 75 nowa — • d o — ' — , chm iel stary 
— -—  do — •— , chm iel nowy na te rm ina 
30 — do 4 5 -— , spirytus gotowy — •— do
—v —, na te rm in  — -—  do — -—
_ • —  do — -— .

Usposobienie stałe.

Carstwo rossyjscy odjechali w niedzie- kalni zyskali przeto jed en  m andat. Z kandy- 
lę z Danii do A nglii. D epesza podaje nastę- datów stronnictw a liberalnego  żaden się nie 
pu jące  szczegóły o odjeździe c a rs tw a : Carstw o utrzym ał.

-  do | rossyjscy z zam ku B ernstorff do K openhagi. Budapeszt, 22 września. K ongres po-
udali się w niedzielę, odprow adzeni prze koju uchw alił rezolucyę, wzywającą stowarzy- 
dunsk iego  króla i jego rodzinę, na P° szenia pokoju, ażeby zwróciły się do sw oich
statku S tan d a rd " . Około godz._ 12 króles o rZą (j,jw z prośbą, iżby poczyniły kroki przeciw
powrócili ze sta tku , a „S tan  ard  opuści por masakroW anju A rm eńczyków  w K onstan tyno- 
wsrod salw okrętów rossyjskieh. D uńskie J J
sta tk i nie dały  salw  pożegnalnych, gdyż
„S tandard" nie w yw iesił carskiej flagi. Ros- Belgrad, 22 w rześnia. D oniesienia dzien-
syjski jach t „P olarna gw iazda" , który ocze- n ikarsk ie o przesileniu m in isteryalnem , o rze- 

W aranty  j kiw ał „S tandarda" po za portem , towarzyszyć kornych sprzysiężeniach, tudzież pogłoski o
mu będzie w podróży do Leith . is tn ien iu  „czarnego gab inetu" i zasuapendo

W edług dzienników  francusk ich , am ba- w aniu  generalnego  dyrektora poczt — są zmy- 
sador rossyjski w P aryżu  br. M orenheim  o- 8 one-
trzym ał od hr. B enkendorfa następu jącą  listę Madryt, 22 września. G enera lny  gu-

Wicdeń, 22 w rześnia. (T elegram  Gazety osób, które będą tow arzyszyły carstw u do bernator wysp F ilip iń sk ich  zarządził konfi- 
Lw ow shej z urzędowego spraw ozdania magi- F ran cy i i zam ieszkają w pałacu am basady w skatę m ajątków  pow stańców , 
stra tu  w iedeńskiego). P a ry ż u : K siężna G ohcyn fre jlin a  p W asil- Leadville, 22 w rześnia. W  L eadrille

Na poniedziałkow y ta rg  zwieziono bydła czykowa i księżna Obolenska, m in iste r D w o m  (w sU m e Con ora’do)i 3000 strejku jących  w ko- 
rogatego na rzez ogółem 5226 sz tuk ; w tej su_ W oroncow-Daszkow, g en e ra ł-ad jm an t Hesse, Im ach robotm ków  J llz)J / j() h w
rme było z Galicyi 3o5, z Bukowiny 245 h r. B ankendorf, oraz p D ubreilie d K cnappar. . . . .  .. » j
sztuk. Oprócz tego w orszaku b ę f ą  się znajdow ali:

Przebieg targu  był ożywiony. zarządzający m in isterstw em  spraw  zagrani-
Oeny podniosły się w porów naniu z ze- cznycb, Szyszkin; g enera ł-ad ju tan t, R ychter, 

sz ło tyg od n iow em i o 1 do 2 zł. radca stanu  M am ontow, h r. Orłow-D aw ydów ,
Z całego spędu pozostało n iesprzedanycb g enera ł-ad ju tan t h r. Ołsufiew, książę Dołgoru- 

2 sztuki ‘ ki, doktor H irsch , h r. H endrykow , książę
W o ł ó w  z Galicyi i Bukowiny sprze- Oboleński i inn i. 

dano: 51 sztuk po 25 do 28 zł., 174 sztuk

strzelby i dynam it, napadło  na pracujących 
w  kopalni w E m ett. W  krw aw em  starciu  za­
bito pięciu, w ielu je s t ran n y ch , zniszczono 
w iele gospodarstw  ; m ilieya w całym  stan ie  
Collorado pow ołaną została pod broń.

~  «- —  -

ostatecznego w ydoskonalenia się, 
wany. W  teozofii życie każdorazowe jest przy- 
czynowem  życia następnego: jak  sobie poście- 
lesz. lak się wyspisz. A  to stanie łoża n a  ży­
wot przyszły zowie sie po sauskrycku (język 
litu rg iczny  i liieracki teozofi.stów) „karm a". 
Jeżeli, w chwili zgonu, m a się karm ę poczci­
wą, to z tym  kapitałem  życie się będzie mieć 
wznioślejsze i łatw iejsze w następnem  w cie­
leniu. A no więc, czy rozumie kto m oralne po­
łożenie kondla, którem u się narodził kaw ałe­
czek duszy — który więc zaczyna karm ę? 
Każde szczeknięcie, kiedy jegom ość zasnął po 
obiedzie, wk-ada hipoteczny d ług  na psią k ar­
mę: cóż dopiero rzec o takich zbrodniach, jak  
porw anie kury, lub w yrw anie łydki pachcia- 
rzowfl? Psisko, raz „uindyw idualizow ane", m u­
si w ieść żywot, ogrom nie m oralny , bo prze­
cież od jego karm y każdorazowej zależy.... po 
ilu  tysiącach la t dostąpi ono godności czło­
wieczego istnienia!!

(Dokończenie nastąpi).

po 29 do 33 zł., 221 sztuk po 34 do 37 zł., I 
68 sztuk po 38 do 40 zł. za cen tn ar m e­
tryczny ż y w e j  w a g i .  B u h a j e  podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupow ano po 25 do 
31 zł.: k r o w y  podtuczone po 24 do 31 zł.; 
bydło c h u d e  dla masarzy po 13 do 24 zł. 
także za cen tn ar m etryczny żywej wagi.

OSTATSIA POCZTA

Król A leksander serbski wyjeżdża do

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 22 w rześnia 1896 r. godz. 2

Orsowy n a  otw arcie Żelaznej B ram y, w dniu  I minut 5 A lpejskie Towarzystwo górnicze 
26 b m.

Z W enecyi donoszą, że wczoraj rano  u - ! 
m arła  tam  księżniczka Olga czarnogórska.

85 '30 , W ęgierskie akcye kredytow e 401-— , 
Akcye anglo-austryackie 157 75, A kcye ban ­
ku U nion 299 — A kcye kolei południow ej 
102-— , Losy tureckie 4 9 — , A kcye kolei 
państwowej 366 75, Akcye kolei Lwowsko- 

Z P aryża donoszą, że n iebaw em  nastąp i Czem iow ieckiej 289  — . 4-procentow e galic 
zm iana am basadora repubbk i w W iedniu Do- o ^ g ^ y e  propinacyine z 1889 r. 9 7 1 0 , 
tychczasowy am basador Loże ma zostać w u- Alf tytoniowe 160- — W ęgierskie obliga- 
gdun ie  szefem ad mi n istracy i skarbow ej (tre- ^  indem nizaCyjne 97-10. A kcye kelei
sor aeneral). a następcą jego w W iedniu cye

_ , i „ i t  ■....... u** -mii. „Najd- A rcyksią ię ta  Leopold P erd y n an d  i d ^  Qam bon, guberna to r A lg ieru , któregoby E lb d a l 279 —  Akcye banku dla krajów  ko- 
No-dy.iand powróc,!1 w m edzielę z Sab/, ^  ^  tem  stanow lsk„ zastą P,ł p. Jo n n a rt romiVf.h  ->5 1 50 4-Procentow a w ęgierska ren-.Tózef

burga do W iednia . | ^  m in ister hand lu  w gabinecie O asim ir-
P erie ra .

i
W niedzielę odbył się w Cieplicach, w Cze­

chach , wiec m iast. W obradach wzięli udział W program ie uroczystości w ydaw anych
delegaci 28  powiatów i 79 m iast czeskich. P rzy- w Paryżu na cześć carstw a figurują także od­
byli przeważnie posłowie niem iecko-czescy. w iedziny A kadem ii francuskiej, przy tej spo- 
W iec uchw alił założyć protest przeciw  „akcyi sobności zaszczyt pow itania d ost-jnyeh  gości 
czeskiej, podkopującej narodowość niem iecką" przypadnie panu Legouve, który jest najstar- 
oraz postanow ił utw orzyć fundusz narodow y, szym członkiem  A kadem ii; liczy on la t 90;

ta  złofa 122-25 A kcye banku związkowego 
265 — , Rubel papierowy U 28 25, W ęgierska 
ren ta  papierowa 99 35 Kredytowe ziem skie 
4 5 5 — , K redyty 367 62 R im am urania 242-—. 
U sposobienie słabe.

Odpowiedzialny reóakt-'' Aiaia K r e c io f ie c l i .



R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j  o w y c
obowiązujący z aułem  1. maja 1896.

(czas środkowo-europejski).

Do Lwowa przychodzą; P o e i % g i Z e  Lwowa odchodzą; P  0 c i a CT j O 1
pospieszne o s o b o w e pospieszne o s o b o w e

Z ’B e r l i n a .......................................... 51 0 i-3o — 8-55 6.55 9 3 0 __ Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia,
Z Krakowa, W iednia i Wrocławia 51 0 1-30 845 8-55 655 9 30 — B e rlin a .......................................... 8-40 2-50 11-00 4 40 9-55 645
Z W a rsz a w y ..................................... 51 0 — — 8-55 — 9-30 — Do W a r s z a w y ............................... 8-40 — 11-00 44 0 — 6 45
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów

(fod  */, do So/9 wł.) (*od **/,
* 5 1 0 18'55

(*t.ylko od */, do 80/,, włącznie) 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów

8-40 — 11-00 4 4 0 — *6-45 —
do 15/» w ł . ) ................................ — — 655 — — — — 11-00 — — — —

Z Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 510 — — — — — Do Muszyny-Krynicy przez Przemyśl 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . .

— — — — — 645 —
Z Muszyny-Krynicy przez Przemyśl — — 8-45 8-55 — 930 — 8-40 — 11-00 440 — — —
Z Mszany doinej przez Tarnów, Ro­

zwadowa i Nadbrzezia przez
Do Chabówki przez Tarnów . . — — 11-00 — — — —
Do Chabówki przez Rzeszów . . — 11-00 — 9-55 — —

D e m b ic ę ..................................... — — — — 6-55 — — Do Chabówki przez Przemyśl . , — — — — 9*55 6*45 —
Z Chabówki przez Tarnów . . . 510 1-30 Do Rawy ruskiej przez Jarosław . — 2-50 — 4 40 — — —
Z Chabówki przez Rzeszów . . 510 1-30 Do Chyrowa, Sanoka, Iwonicza, Ry­
Z Chabówki przez Przemyśl . . — 1-30 — 8-55 — — — manowa przez Przemyśl . . . — — — 4-40 955 6*45 —
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . — 1-30 845 — — 9-30 — Do Mezo-Laborez i Pesztu przez
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­ Przemyśl ................................ — — __ 4-40 — 645 —

noka przez Przemyśl . . . — 1-30 8-45 8-55 — 9*30 — Do Ławoeznego, Munkaeza, Miskol- 
cza, Pesztu przez Stryj . . 

Do Hrebenowa (tylko od 10/, do 81/s
Z Mezó-Laborcz i Pesztu przez Prze­ — _ — 5-22 — 7*22- —

myśl — — 8.45 8-55 — 9-30 — — — —
Z Ławoeznego, Pesztu, Miskoleza, v łi,:znie) przez Stryj . . . — — — — 9-35 — —

Munkaoza ................................ — — — 8-00 — — 12-10 Do Skolego i Stryja (*do Skolego
Hrebenowa (tylko od 10/7 do 81/» WL) 

Ze Skolego i Stryja (*ze Skolego
— — — 1*51 — — — o 1 */„ do S0/9 włącznie) . — — — 522 9'35 *3-05 7-22

Do Stanisławowa i Cnyrowa p. Stryj — — — — 9-35 7-22 —
tylko od 1 maja do 30 września) — — — 8-00 1-51 *10*10 12-10 Do Ohyrowa przez Stryj . . . . — — — 522 — — —

Ze Stanisławowa przez Stryj . . — — — 8-00 1-51 — 12-10 Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Hu
Z Chyrowa przez Stryj . . . . — — — 8-00 1-51 10*10 ... siatyna, Kórosmezo, Kołomyi-nadw.
Ze Si ezawy, Husiatyna, Kórosmezo, przdm., Berhomethu, Czudyna, 

Radowiee, Kimpolungu . . .Słobody rung., Berhomethu, Czu- 
dyna, Radowiee, Kimpolungu,

6-10
Do Suezawy, Peczeniżyna, Czudyna

Bukaresztu i J a s a ..................... — — 9'55 — — :— — i Berhomethu ękażdego ponie­
Ze Suezawy, Czortkowa, Korosmezó, działku), Radowiee . . . . — — — — 10-25 — —

Kałusza, Sopowa, Bukaresztu i Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czort­
Jasa .......................................... — — — — 2 01 — — kowa, Kałusza, Kórosmezo, K in -

Ze Suezawy, Radowiee, Beihomethu 
i Czudyna (każdego poniedziałku),

p o l u n g u ..................................... — — — — 2-45 — —
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, H u­

Peuzeniżyna ..........................
Ze Suozawy, Huaiatyna, Kałusza,

— — — — — 619 — siatyna, Kałusza, Peczeniżyna,
Nowosieliey, Radowiee . . . — — — — — — 10-15

Nowoaielicy, Czudyna (każdego Do Sokala i Jarosławia p. Rawę ruską — — — 9-15 — 705 —
poniedziałku;, Radowiee, Kimpo- 
Iungu, Bukaresztu i Jas . . _ _ _ 7-28

Do B e łz e a ..........................................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dworea

— — — 9-15 — —

Z« SokDa i Jarosławia przez Rawę Lwów-Podzameze) . . . . 6 14 2-25 — 9.48 — 11-12
ruską .......................................... — — — 8-15 — ■5-45 — Do Podwołoezysk i Brodów (z dworea

10-45Z B e ł z e a .......................................... — — — — — 5-45 — głównego) ................................ 6-00 2-11 — 9-30 — —
Z Podwołoezyak i Brodów (dworzec Do Zimnej-Wody ( od */« <1° l a  wł.

Lw ów -Podzam eze)..................... — 2-18 950 7-42 4-45 — — c o d z ie n n ie ) ............................... — — — — 3.29 — —
Z Podwołoezysk i Brodów (dworzec Do Brzuehowie (od '/» 4° °/a wł. w

g ł ó w n y ) ..................................... — 2-34 10-05 8-05 510 — — niedziele i święta) . . . . — — — — 1*20 — —
Z Brzuehowic (od*/5 do **/, i od 18/„ 

do */» w ł ą c z n i e ) .............................
Do Brzuehowie (od Ir, do */9 wł. w

— — — — 2.56 8.03 — dnie powszednie i niedziele) . 
Do Janowa (od ^  do ,5/0 i 1/9 do

— — — — 3*20 — —
Z Brzuehowie (od ł6/,d o  “ /„włącznie) 

Janowa (*przez cały rok, — 
Z f )  tylko od “ /* do 81/„ włącznie)

— — — — — 8-26 —
30/4 wł., c (dziennie) . . . — — — 9-45 3-00 8-55 —

— — — *7-50 t  5'28 18 '54 — Do Janowa od ,8/„ do 81/„ w ięźn ie
Z Janowa (tylko od ‘/s 4° 16/« 1 0(1 *eodz lennie, fw  niedziele i

*/. Jo 3 0 U  włąfiZBiel . . . . — — 1-10 7-48 śwjęta, -w dnie powszednie . — — * 9-45 ■j* 105 • 3-00 *6-25

Uwaga : Godziny drukowane tłustemi ezeionkami, oznaczają porę nocną od 
godziny 6'00 wieczór do godz. 5'59 min. rano.

Czas środkowo-europej ski różni się od czasu lwowskiego o 36 m. 
Godzina 12-00 czasu środkowo-europejskiego — godzinie 12-36 podług 
zegara lwowskiego. ,

) kobiecych i akuszer

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej p ro f 
C h ro b ak a  we W iedniu  — b. asystent król. kliniki 
chi. urgieznej p ro f. M ikulicza we W rocław iu  — 
b. lekarz kliniki chorób wewnętrznych prof. N o th - 

n a g la  we W iedniu  1028
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 2 2  od 3— 5  popoł.

Ula ubogich od 9—10 przed poł. bezpłatnie.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Jozef Zakrzewski
i odbywszy czteroletnio studya specyalne w Innsbruku, 
| Monachium i W iedniu w  k lin ik a c h  prof. E h ren - 
j d o rfe ra , W inckla i  C h ro b ak a , o s ia d ł w e Lw~- 
j w ie i  o rd y n u je  p rzy  u l. S łow ackiego 1. 5 I .  p ię- 
; tr o ,  od godz. 3—5 po p o łu d n iu . Dla ubogich od 
} godz. 0—10 bezpłatnie. 1019

| Anna Szalkiew łcz w łaścic ie lka  m agazynu  
; m ód (Lw ów , u lica  A kadem ieka 1. 10)

bawi od tygodnia w Paryżu noi
celem  zak u p n a  św ieżych  tow arów

O I W ? Ml

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei psństw. we Lwowie 
ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefo ryeh, 
okrężnych, dowolnie zestawialnyck zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów 
jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

— Nieustająca wystawa zjednoczo­
nego  T ow arzystw a p rzy jació ł sztuk p ięknych  
przy  p lacu  św. D ucha 1. 10, I. p ię tro , je s t 
o tw arta  codziennie od godziny 10 rano  do 
godziny 5 po południu . — W stęp  od osoby 
kosztuje w niedzie lę  15 et., w dnie pow sze­
dnie 30 ct. D la członków  w stęp  wolny.

— Muzeum im ienia  Dzieduszyekieb
przy u licy  T ea tra ln e j 1. 18 o tw arte  d la  pu ­
bliczności w św ię ta  i n iedzie le  od godziny 
10 do 11 p rzed  po łudniem , w środy i soboty 
od godziny  11 do 8. W stęp  w olny.

— Nieustająca wystawa wyrobów
przem ysłu  krajow ego o tw arta  codziennie w 
dom u n ie g d y śB ie s ia d e c k ic h  (p rzy  p lacu  H a ­
lickim ). W stęp  w olny w poniedziałek , czw ar­
tek  i p ią tek . W  in n e  dnie 10 ct. W szystk ie 
p rzedm ioty  n a  sprzedaż.

Cennik lwowskiej izby handlowej
Lwów, dn. 22 września 1896.

1. Akeye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a.

L cm isyi................................
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
Ake. garbam i, Rzeszów po 200 zł. 
Ake. fahr. Lipińskiego po 500 kr.

2. l i s t .  sast. za 100 zł.

Banku h. g. 5% a.w. wyl. z 10°/o pr. 
n n4V/on 1»*. W 50 1 

„ „ „*•/. „ nw60l.po200K. *
Banku kr t1/, pro. w. a. los. w n i 1. « 

„ „ 4  pre. w. a. „ w  57 1. ®
Tow. kred. gal. ziem. 4 pre. w. a.

I. emis. «
Tow. kred. gal. ziem. 4 pre. w. a. 

los. w 41‘/i lat 
4 pre. w. a. los. w 56 1. ®

4. Obligi za 100 zł. Ĵ3
Gal. funduszu propin. 4 pre. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pre. w. a. » 
Komunalne Banku kr. 5 pre. II. em. ^  

„ _ n » 4‘/s pre. 3 „
Pożyczki kr. 6 pre. w. a. . . .

„ 4*/, pre. w. a. . .
H I, t  „  „
„ „ 4  pre. koronowej
„ „ 4°/0 gm. Lwowa

Losy miasta ifrrkcw a . . . .
„ „ Stanisławowa . .

5. Monety.
Dukat c e sa r sk i................................
N a p o le o n d o r ................................
P ó łim p e r ia ł.....................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .

przemysłowe!.
płaeą żądają 
walutą austr. 

zł. et. zł. et
ssl7 50 320 50 
287 -  291 -

390 — 400 
210  -  —

200 — 203 -  
250 — 260

110 10 
99 80
96 60 

100 30
97 50

110 85
100 50

97 30
101 -
98 30

97 80 98 50

97 60 
9° 50

97 40 
102 50 
102  -  

100 —  

105 -  
100 —  

97 — 
97 - -  
97 — 
26 —

> 61 
) 50 

9 5 5 . -  
. 2 0 .-  
, 37.60 
58 55

98 30 
98 20

98 10

102 70 
100 70

97 70 
97 70 
97 70

5 71 
9 601

1 25.
1 28 60 

59 05

płaeą żądają

101.45 101 65
101.45 lOr.65

101.60 101.80
101.60 101.80
144.50 145.50
145,2 5 i 45.75
1-56.- 156.50
190.— 1 9 1 .-
190.— 1 9 1 .-

156.75 157.75
123.45 123.65
101.20 101.40

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 19 września 1896 

1. Dług państwa,

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j - l i s t o p a d ...............................
luty-sierpień ...............................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie e ...............................
kwieeień-pa śdziernik . . . .  

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .

„ 1364 po 50 zł. . . .
Renty Com. po 42 litr. austr. . . 
L isty zast. domen, państw, po 120

zł. 5 p re ............................................
Austr. renta zł. wolna od pedat. 4 pr. 
Renta koronna 4 pr. za 200 k.

2. Obligae.ye indem. 5 pre, (za zł. m. k.)

B u k o w in y .........................  — —.—
G a l i e y i .......................................... —.— —.—
Niższej A u s t r y i ...................— —.—
S ied m io g ro d u .................................. —
Węgier za 100 zł. w. a. 4 pre. 97 25 98.25

3. A k cje  i

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 155.50 156.— 
Inst. kredyt, dla handlu po 16G zł. 389.— 369 50 
Niższo-austr. Tow. eskont. po 500 zł. 790.— 895.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . — — .—
Gal. ban. d. h. i prz. 4 zł. 200 wpl.40 pr. —.— —.—
Gal. zakł. kred. ziem. i  200 zł. . —
Bank dla krajów koron, 4 200 zł. 251.50 252.— 
Bank austro-węgierski i  600 zł. 953.— 955,— 
Kol. A lbrechta 200 zł. w srebrze . —.— —.—
i  ustr.Tow.żegl.par.dun.po 500 zł. mk. 510.— 511.— 
Koi, Cesiiz. Elżbiety po 200 zł. mk. —.— —.—
Kol. Rzeszów Tarn. (w. a.) 4 200 zł. —.— —.—

płaeą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 3410.— 3420 — 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. —.— —.—
Lwów-Ozer. kol. I. po 200 zł. a. w. 2ć'i.— 291) 5 > 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. aw. 209.— 209.2 5 
I. kol. węg. gal. 4 200 zł. w srebrze 20b75 207 50

4. L isty  sastawne losowane.

ugólny rolniezo-kredytowy Zakład 
dla Gal. i Bukowiny "15 1.6 pr. — —.— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr. 
w złocie w 50 1. . . . . . .  —.— —.—

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr.
a. w. w 50 1........................ 99,45 100.45

..............................3- • • 1 1 5 .-  1 1 6 .-
p r. em. 1889 117.75 118.50
los. w 181.6 pr. —

*  r  n „ „ 2 2  I '  l  P r - “ “
» » » >. » »w 36 1 6  pr- — -

Gal. Tow. kred. w. a. pe 4 p. . . —.— .—
„ „ „po 4 pr. 411 wyl. 97.40 97.90
n » n n : P° P l t  P ^  W
62 latach z w ro tn e .............  96.75 97.75

Banku kraj. 41/, pr. wa. los w 511/, i. 100.50 100.75
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m is y i ................. —.— —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. 99.25 99.50
Banku austr. węg. 41/, p r . . . . 100.50 101.30
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1. 

wyl. po 5 pr.

„ - „ 8- 
G. zakł. kr. ziems. krak.

po 4 pr.

wył. 4l/» pr. 
w 41 1. wyl.

100 . -
99.-

99.-

100.50
99.25

100 .—

5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej A lbrechta a 300 zł. 5 pr. aw. —.— —.—
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w. e i)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . 99.80 100.80
Kol. półn. po 100 zł. em. 1886 4°/t> 103.— 103 —

„ J>o 100 zł. „ 1887 „ —
Kol. gal. Kar. Lud. em. z r. 1881 

po 300 zł. 4*/„ pr. . . . . . , —
dette (Jarosław-Sokal) . —.— —.—

300
92 75 
99.20

Kol. gal. Lwów-Ozern-Jas. em. a 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 .

z r. 18S4 . 
z r. 1866 . . —.—
z r. 1872 . . — 

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. —.—
Węg. regulaeya Cisy po 100 zł.-i pr. 139.—

6. L osy.

Inst. Kr. dla ban. i pr. po. 100 zł. aw. 196.50
Olarego po 40 zł. m. k ....................... 57 —
Tow. żegl. na Dunaju po 100 zł. mk. 142.—
Pożyczka m. I n s b r u k u .................... 27.-
Losy m iasta Krakowa po 20 zł. aw. 27.—
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. 22.75 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. aw 59.--
Palfiego po 40 zł. m. k ...........................59 .--
Ozerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.—

„ „ weg. „ po 5 zł. 10 20
Fundacya szpitala A reyks. Rudolfa

po 10 zł. a. w......................... . . 23 —
Saima po 40 zł. m. k..........................70. —
Sfc. Geaoia po 40 zł. m. k. . . .  70.—
Poż. m. Stanisławowa (po 20 zł. aw.) 43.—
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . 145.-- 

„ „ „ 50 zł. a. w. . 69.—
W aldsteina po 20 zł. m. k. . . . 60.— 
W indisebgritza po 20 zł. in. k. . . —.—

7, W eksle (za 3 miesiące).

Augsburg z?, 100 w. p. n .................. —.—
Berlin za 100 marek w. p. n. . . —.—
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . —.—
Hamburg za 100 marek w. p. n. —.—
Londyn za 19 ft. szt.. . .
Paryż ..........................................

K u r s  s ł o t

Dukat cesarski men.........................
„ pełnej w a g i ...................................

K o ro n a ................................................
20-franiró w k a .....................................
Rosyjski p ó łim perya ł.....................
T alar związkowy  .....................
Srebro . . . .  ..........................

p łaeą żądają

93.7& 
100 20

139 50

197 5 
58.— 

146.—
27.50 
27.30
23.50 
01.— 
60,--'-
18.50 
10.70

24 — 
7l- — 
71.25 
43.— 

150 — 
73.—

119.75 120 05 
47.50 47.57.5

5 .6 6 .-  
5.65.—

5.68.-
5.67.-

9.53.— 9.54 5-

Licytacye.
L. 4019 (0976 1 - 3 )

C. k. S ąd  pow iatow y w D ubiecku  o- 
g łasza , że w tym że p rzep row adzoną  zostanie 
w dw óch te rm in ac h  t. j .  d n ia  16 paździer­
n ik a  i 17 lis topada 1896 k ażd jm  razem  o 
godz. 10 rano  egzekucyjna pub liczna sprze­
daż rea ln o śc i wyk. h ip . 1. 131 gm . Ś redn ia  
ob ję tej d łużn ika  Ju rk a  S zandrow sk iego  w łas­
nej celem  zaspokojenia w ierzy te lności P in -  
kasa  S eh im m la  w kw ocie 10 zł. z pn .

C ena w yw ołania 200 zł.
W adyum  20 zł.
R esztę  w arunków  sprzedaży, w yciąg 

h ipo teczny  i p ro tokó ł oszacow ania tej re a l­
ności m ożna p rzeg lądnąć  w tu t. sądowej

reg is tra tu rze :
K ura to rem  n iew iadom ych w ierzycieli 

h ipo tecznych  je s t p. W łodzim ierz  W itoszyń- 
ski c. k. no taryusz  w D ubiecku

D ubiecko, d n ia  15 lipea 1896.

L. 5830 (6979  1 - 8 )
C. k Sąd pow iatow y w Jaw orow ie za ­

w iadam ia , że celem  .zaspokojenia n a  rzecz 
T ow arzystw a zaliczkow ego dłużnej kwoty 
279 zł. 53 ct. a. w. z pn. odbędzie się w 
Sądzie tu t, w dn iach  19 październ ika i 23 
lis to p ad a  1890 każdym  razem  o godz. 10 
przedpołud . egzekucyjna sprzedaż w drodze 
publicznej licy taey i rea lnośc i pod lk . 49 w 
Jaw orow ie położonej wyk. h ip . 1. 2107 ks. 
gr. gm . kat. Jaw orów  objętej d łużników  
Siiny L andes i C hany Iltlbe l w łasnej.

i i i i i  i iM im n i u i i i iM H i  ii i ■■  — i r u i r m u n T  111 iii i i n i r i i i i i T i i i i i M w m n n n u u w ^ i i r r r i

N a pierw szym  te rm in ie  realność ta  
ty lko za lub wyżej ceny szacunkow ej, na 
d ru g im  te rm in ie  i poniżej ceny szacunkow ej 
sp rzedaną  zostanie

C enę w yw ołania stanow i kw ota 1500 zł.
W adyum  150 zł.
R esztę w arunków  licy tacy jnych  jak  i 

ak t oszacow ania m ożna w re g is tra tu rz e  tu t. 
Sądu przeg lądnąć.

Jaw orów , 11 czerw ca 1896.

L. 1947 (6912 1 — 8)
0 . k. Sąd pow iatow y w T rem bow li 

przeprow adzi celem  zaspokojenia w ierzy te l­
ności pow iatowej kasy  oszczędności w T re m ­
bow li w resz tu jące j kw ocie 311 zł. 10 ct. 
z pn. jaw ny  przym usow y p rze ta rg  6 /12 czę-

ś i rea lco śc i wyk. h ip . 16 ks. gr. gm . kat.
! T rem bow la obję tej d łu żn ik a  L eiby  B ad iana 

w łasnych  w dniu  19 październ ika 1896 i 
23 lis topada 1896 zaw sze o 11 godz. rano 
przy p ierw szym  te rm in ie  tylko wyżej ceny 
szacunkow ej lub  za takow ą, przy  drugim  
te rm in ie  zaś i niżej takow ej.

C ena w yw ołania w ynosi 2180 zł. 50 ct. 
a wady urn 218 zł. 5 ct.

W yciąg tab u la rn y , ak t oszacow ania i 
resz tę  w arunków  m ożna przejrzeć w  re ­
g istra tu rze .

K ura to rem  n iew iadom ych  w ierzycieli 
je s t c. k. no taryusz K aro l B e rh a rd  w T rem ­
bowli.

T rem bow la , 30 m aja 1896.
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L. 18646 (6962) j

Ogłoszenie licytacyi.
Oelem w ydzierżaw ienia praw a pobsru  podatku spożyw czego od rze&i b y d ła  i w yrębu  | 

m ięsa tudzież od w yszynku w ina w niżej poszczególnionych ok ręgach  dzierżaw nych  n a  j 
przeciąg  jed n eg o  roku  od 1 styczn ia  1897 do końca g ru d n ia  1897 bezw arunkow o lu b  n a  
przee ąg  trzech  la t t. j. od 1 stycznia 1897 do końca g ru d n ia  1899 rów nież bezw arunkow o ‘ 
lub  z zastrzeżen iem  w ypow iedzenia dzierżaw y przed upływ em  dw óch o s ta tn ic h  la t  t. j. 
n a  la to  kalendarzow e 1898 i 1899 rozp isu je się  n in ie jszem  pod w arunkam i zaw artym i w 
rów nocześnie w ydanem  z ląd d rukow anem  obw ieszczeniu pub liczną lic y ta c ję , k tó ra  się 
odbędzie w c. k D yrekcyi ok ręgu  skarbow ego w Ja ro sław iu  w dniu  14 październ ika  1896.

O kręg

dzierżaw ny

Grodzisko

K ańczuga

L eżajsk

Ł ań cu t

P rzew orsk

a  9
-O ■>O) Vw J

mięso

mięso

mięso

mięso

mięso

wino

03a ■wO

I I I

I I I

I I I

I I I

I I I

CeDS wy­
wołania 

na każdy 
rok

zł. ct

1015

8155

2575

6505

4440

378

50

68

17

18

Złożyć sig 
mające 

10°/o 
wadyum 
wynosi

zł. ct

101

315

257

650

444

37

55

60

57

52

a 08
s

EH . 2

®'5
'C '5

oCD ffu OS
oo ol-ł ffu
_2'STnS ta o ®
j a  o  no

U w a g a

Do okręgu  L eżajsk iego  dla 
dzierżaw y podatku  konsum cyj- 
nego  od m ięsa  w cielone zos ta ją  
począwszy od 1/1 1897 jeszcze 
m iejscow ości H ucisko, J e ln a  z 
Judaszów ką, Ł ukow a, B uda, 
S arzyna, W o n  zarzycka i Kó- 
n igsberg .

Każdy m ający chęó licy tow ania m a złożyć w adyum  w ynoszące 10°/o oc* ceny w yw o­
łan ia .

Oferty p isem ne zaopatrzone w powyższe w adyum  ostem plow ane n a  5C cen tów  w nie­
sione być m ają osobno n a  każdy pojedynczy p rzedm io t dzierżaw ny najpóźniej do 2 godz.
popołudniu dn ia licy tacyę p o p rz e d z a n e g o  t. j. dn ia  18 październ .ka  do rąk  c k. D yre­
k to ra  okręgu skarbow ego w Ja ro sław iu .

K onkre ta lne  nadaże tak  u stn e  ja k  i p isem ne są w ykluczone.
N a  podstaw ie §. 10 gal. ust. krajow ej z 20/3 1891 (Zb. ust. k ra j. z r. 1891 N r.

35) obow iązani są dzierżaw cy p raw a poboru podatku  spożywczego od wina, moszczu w in­
nego i owocowego n a  żądanie galicy jsk iego  w ydziału krajow ego pob ierać 3 0 %  dodatek  
rio podatku spożywczego ty tu łem  osobnej op ła ty  krajow ej i dodatek  ten  razem  z czynszem  
dzierżaw nym  w ra ta ch  m iesięcznych  do przydzie lić  się m ającego urzędu percepcy jnego  
o lwozić.

Bliższe w arunki licy tacy i jako też  w ykaz m iejscow ości n ależących  do po jedynczych  
o .ręgów  dzierżaw nych  m ogą być p rze jrzane w c. k. D yrekcyi ok ręgu  skarbow ego w J a ­
rosław iu  tudzież w  k an celary ach  tutejszo  okręgow ych N adzorów  straży  skarbow ej

C k. D yrekcya okręgu  skaibow ego.
Ja ro sław , dnia 15 w rześn ia  1896.

L. 1493 (6916 3 - 3 )
W  c. k. fab ryce ty ton iu  w Zabłotow ie 

odbędzie się w dniu  12 październ ika b. r . 
o godz. 10 rano  licy tacya na drzewo o p a ło ­
w e, w ęgle, deski, dyle dębowe i sm erekow e 
n a  rok  1897.

B liższych w iadom ości m ożna zasięgnąć  
z ogłoszenia znajdu jącego  się w c. k. eko- 
m om acie krajow ej dyrekcyi skarbu  we Lw o­
w ie, w c. k. fabryce ty ton iu  w Z abłotow ie, 
x  m ag istrac ie  m ias ta  S tan is ław ow a, Sniaty- 
ua, Kołom yi, jako teź  w urzędach  gm innych  
w Zabłotow ie, D tm yczu  i Rossowie. 

Zabłotów , dn ia 15 w rześn ia 1896.

, 8095 (6557  3 — 3)
W  tu te jszym  Sądzie odbędzie się  o 

odzinie 10 ran o  w dniu  10 lis topada 1896 
o wyżej ceny szacunkow e;, zaś w dniu  15 
rudn ia  1896 n aw e t poniżej ta to w e j licy- 
icya a) połow y rea lności wyk. h ip . 1. 24 
b) całej rea lności wyk. h ipot. 1. 667 ks. 

r. gm iny  H aczów  objętych  Józefa Boczara 
o Jakób ie  w łasnych  n a  rzecz p„w. To- 
arzystw a zaliczkow ego w Brzozowie p to  100 
:. z pn.

Cena w yw ołania co do rea lności ad a) 
sst kw ota 5001 zł., zaś w adyum  500 zł. 
0 ct. a co do rea lności lw h. ad b) kw ota 
00 zł. zaś w adyum  30 zł

B esztę  w arunków , ak t oszacow ania i 
y c iąg  tab u larn y  wolno przejrzeć w tusąd. 
ig is tra tu rze .

D la n ieznanych  z życia i m iejsca po- 
y tu  w ierzycieli h ipo tecznych  u stan aw ia  się 
u ra to rem  adw . dr. D ańca z Brzozowa 

Brzozów, 22 czerw ca 1896.

7588 (69°5
O k. Sąd pow iatow y w K ulikow ie po- 

aje do w iadom ości, że celem  zaspokojenia 
rierzy te lnośc i w kw ocie 220 zł. z pn, od- 
ędzie się d n ia  16 październ ika  1896 i dnia 
7 lis to p ad a  1896 każdym  razem  o godz. 
O przedpo łudn iem  egzekucy jna sprzedaż 
rzez licy tacyę rea lności ob jętej w yk. hip. 

46 ks. gr. gm . Kołodzienko d łużn ika Mi 
ołaja D iaka w łasn ej.§

Cena w yw ołania 1610 zł.
W adyum  161 zł.
B esztę w arunków  licy tacy i i ak t osza- 

aw ania prze jrzeć  m ożna w tu t. regislrafcurze.
C. k. Sąd pow iatow y.

K ulików , 22 s ie rp n ia  1896

w Sądow em  zabudow aniu  przym usow a sprze ■ 
daż rea lności d łu żn ik a  w yk. hip. 1. 5 gm . 
kat. H usiatyn_ ob jętej pod lk . 2 położonej 
k tór przy drug im  te rm in ie  i niżej ceny 
szacunkowej 5500 zł. w. a. sp rzedaną zostanie 

Z akład  w ynosi 550 zł. w. a.
K ura to rem  n iew iadom ych w ierzycieli 

je s t  p. dr. H en ryk  N ath a n so h n  adw okat w 
H usia tyn ie .

H u sia ty n  J n ia  1 m aja  1896.

2798 (6902 3 — 3)
C. k. Sąd pow iatowy w H usia tyn ie  o- 

asza, że w  celu zaspokojenia w ierzy telności 
k. uprzyw . galie. akcyjn . B anku hipo te- 

n rgo  we Lwowie w 1684 zł. 18 ct. w i. 
pn odbędzie się dn ia  29 październ ika 1896 
•nia 26  lis topada 1896 o godz 10 rano

L. 11647 '  (6908  8 - 3 )
Celem  zaspokojen ia w ierzy telności M a­

ksym a K o d u ry n y  a to m iesięcznych  r a t  po 
5 zł. od 28 s ie rp n ia  1892 aż po dzień 28 
czerw ca 1894 z pn. zostanie rea ln o ść  Ołeksy 
Zubrzyckiego w hl. 504 gm. Lisi?,tycze objęta 
dn ia 26 października 1896 o godz 10 rano  
także niż- j ceny w yw ołan ia 770 zł. sp rzedaną . 

W adyum  w ynosi 77 zł.
O tem  zaw iadam ia się  w ierzycieli, k tó ­

rzy po dniu  8 lipca" 1895 praw a rzeczowe 
naby li, lub  k tó rzyby  o licy tacy i uw iadom ie­
ni o licy tacy i n ie  zostali, do rąk  k u ra to ra  
adw. dr. p. A ltm an a  w S try ju .

C. k. Sąd pow iatowy.
S try j, 10 s ie rp n ia  1896.

L. 6359 (6913 3 — 3)
W  c. k. SądzieJ pow iatow ym  w Żółkwi 

w spraw ie egzekucyjnej T aw arzysiw a zalicz­
kow ego w Zołkw i przeciw  A n d ru ch o w i H or- 
ban iow i synow i H u a ta  w W iązowie o za 
p łacenie kw oty 320 zł. z pn. odbędzie się 
na rzecz T ow arzystw a zaliczkow ego w  Żół­
kw i publiczna licytacya rea lności wyk. h ip . 
1 116 d la  gm iny kat. W iązow a objętego  
w łasnością  A n d ru ch a  H o rb an ia  będącego dla 
powyższej p re tensy i za h ipo tekę służącej na 
1055 zł. a. w. ocenionej w dw óch te rm inach  
a m ianow icie w dniu  30 październ ika  1896 
i w  dniu 30 lis topada 1896 każdym  razem  
o godz. 10 rano .

N a pierw szym  te rm in ie  będzie realność 
sp rzed an a  ty lko  powyżej ceny szacunkow ej 
lub za tęż c e rę , n a  d rug im  także poniżej 
ceny szacunkow ej.

W adyum  105 zł. 05 ct.
K u ra to rem  d la  n ieznnnych  w ierzycieli 

ustanow iony  Jó żef H ej da c. k. no taryusz  w 
Żółkwi

B eszta w arunków  licy tacy jnych , w yciąg 
b jp . i ak t ocen ien ia  do p rze jrzen ia  w tus. 
le g ir tra tn rze .

Ż ółkiew , dn ia  30 czerw ca 1896-

1,. 9699 <-6651 3— 3)
C. k. Sąd pow iatow y m iejsko deleg . w 

N owym  Sączu zaw iadam ia, że celem  znie­
s ien ia  w spółw łasności realności lw h . 19 ks. 
g r. gm  kat. B iczyee ob ję tej, sk ładające j się 
z dw óch c ia ł h ip . jednego  w Biczycaeh, d ru-

Cuefa Lwowska Ur. 218 z dnia 28 września 1 8 # .

giego  w gm . kat. C hełm iec położonych, M a­
ry anny  z Szastów  W rób lew sk iej, W andy z 
Szastów  O tfiaow skiej, L udw iki z Szastów  
Jankiew iczów  ej, Tadeusza Sza3ta, M ieczysła­
wy Szastów ny po 2/64, J a n a  W róblew skiego  
w 5/64, E m ilii z K arp iń sk ich  S etlikow ej w 
5 |6 4 , Ja n a  P io trow skiego w 4/64, A ntoniego  
Ja sk ó lsk ieg o  w 20/64 i A n ie li Ja sk ó lsk ie j w 
20/64 częściach w łasnych , odbędzie się  w 
tym że sądzie licy tacy jna pub liczna sprzedaż 
c ia ła  h ip . w hl. 19 gm . t ic z y c e  objętego, 
w edle karty  B dłużniczki M ary an n y  z Sza­
stów  W róblew skiej w łasnego , w dw óch te r­
m inach  m ianow icie w dniu 5 lis topada  1896 
i w dniu  16 g ru d n ia  1896 każdym  razem  o 
godz. 10 rano.

W adyum  w ynosi 338 zł. 10 ct. wa.
W yciąg h ipot., p ro tokół oszacow ania 

sprzedać się m ającego c ia ła  h ipo t. tudzież 
resz ta  w arunków  licy tacy jnych  m ogą być w 
reg is tra tu rze  sądowej p rze jrzane .

N ow y Sącz, 20 lipca 1896.

L. 2650 (6931 2 — 3)
Sąd pow iatowy w D obczycach ogłasza 

iż celem  zaspokojenia w ierzy telności S tow a­
rzyszenia pożyczkowego i oszczędności „W za­
jem n a  pom oc1* w D obczycach w kw ocie 28 zł. 
w. a. z pn. odbędzie się  w tu t. Sądzie w 
dn iach  21 październ ika i 23 lis topada 1896 
o godz. 10 z ran a  egzekucy jna licytacya 
idealne j połowy realności lw h. 55 S tadn ik i 
ob ję tej U uszuli H yz .w ej w łasne j, idealne j 
połow y rea lności lw h. 73 i 88 S tadn ik i 
objętych F ra n c isz k a  Gizy w łasnych .

Oena w yw ołania p ierw szej realności 
w ynosi 50  zł., drugiej 277 zł., trzecie j 125 zł.

W adyum  1 0 %  cen w yw ołan ia .
B esztę w arunków  przejrzeć m ożna w 

reg istra tu rze .
K uratorem  n iew iadom ych w ierzycieli 

ustanow iono Ja n a  G lazera z Dobczyc.
O. k. Sąd pow iatow y.

Dobczyce, 21 czerw ca 1896.

L . 7391 (6903 2— 8)
O. k. Sąd pow iatow y w Ja ro s ław iu  po­

daje do pow szechnej w iadom ości, że w sp ra­
w ie egzekucyjnej G alicyjskiego Z akładu  k re­
dytow ego ziem skiego w likw idacyi we Lw o­
wie przeciw  M aryann ie  P iśko , Błażejowi 
B ester, K ata rzyn ie  P isko , M ichałow i G ór­
skiem u, K ata rzyn ie  G órskiej, i P io trow i K u­
d ła  w P e łk in iac h  o zap łacen ie  kw oty  580 zł. 
71 ct. odbędzie się  dn ia 10 lis topada  1896 
i dn ia 14 g ru d n ia  1896 każdym  razem  o 
godz. 10 przedpołud . w biurze n r. 3 przy­
m usow a sp rzedaż rea lności w yk. h ip . 1. 285 
gm . P e łk in ie  M aryanny  z Kudłów  P iśko  wdo­
wy po M ichale w łasnej, 1/2 realności 1. w yk. 
h ip  165 tejże g m in y , P iśko  K atarzyny  w 
3/16, B łażeja B estera w 3/16 M ichała  G ór­
skiego w 1/16, K atarzyny  z G óreckich  G ór­
skiej w 1/6 w łasnych  i rea lności 1. wyk. 
hip. 405 B łażeja B este ra  i K atarzyny  P iśko 
w łasnej realności 1. w yk. h ip . 517 tejże gm . 
P io tra  K udły  w łasnej.

Oenę w yw ołan ia stanow i kw ota 780 zł.
W adyum  zaś 1 0 %  tejże.
K ura to rem  w ierzycieli n iew iadom ych 

ustanow iono adw . dr. M flnza z Ja rosław ia .
B esztę w arunków  licy tacy jnych , p ro to ­

kół opisania przynależność i, ak t oszacow ania 
i w yciąg ta b u ia rn y  m ożna p rze jrzeć  w tus 
reg is tra tu rze .

Ja ro s ław , 31 lipca  1896.

L. 13049 (6599  2 - 3 )
O. k. Sąd pow iatow y m ie j.-d e 'eg . S. 

I I .  we Lwowie rozp isu je celem  śc iągn ięcia , 
na rzecz B anku w zajem nych  ubezpieczeń 
„S lav ia“ w P ra d ze  sum y 275  zł. 37 ct w. 
a. z p. n. licy tacyę rea lność ' L udw ika G ło­
w ackiego i Olgi G łow ackiej jak o  prawona^ 
byw czyni n ie let. S tan is ław a B ukasiew icza 
w łasnej w yk hipo t. 216 gm iny  Z am arstynów  
objętej na dzień  9 lis topada 1896 i n a  dzień 
9 g ru d n ia  1896 zaw sze o godzinie 10 rano  
w biurze IV.

Oena w yw ołan ia 1435 zł.
W adyum  143 zł. 50 ct. w. a.
N a pierw szym  te rm in ie  rea lność  tę  n a ­

być m ożna za lub  wyżej ceny w yw ołania, 
na drug im  i poniżej.

B esztę w arunków , pro tokó ł sp isan ia 
przynależności, ocen ien ia, tudzież w y c ą g  
h ipo t., przejrzeć m ożna w tu s . R eg istra tu rze .

K u ra to r n iew iadom ych w ierzycieli adw . 
dr. S tefan  F ed ak  we Lw owie.

Lwów, dn ia  8 lipca 1896.

L. 6219 (6939  2— 8)
C elem  zaspokojenia w ierzy telności M en­

d la G rossa w kw ocie 41 zł. a. w. odbędzie 
się  w tu t. Sądzie w dn iach  28 października 
i dnia 2 g ru d n ia  1896 każdym  razem  o 10 
rano publiczna licy tacya rea ln o śc i wyk. h ip . 
1. 160 ks. gr. gm . W olago łego  on ję tej M i­
cha ła  M roza wrłasnej.

C ena w yw ołania 210 zł.
W adyum  21 zł.
B esztę w arunków  licy tacy jnych  w Są­

dzie m ożna przejrzeć .
C. k . Sąd pow iatow y.

T arnobrzeg , 17 w rześn ia 1896.

L. 1587 ‘ (6932  2— 3)
G w ożdziecki Sąd p o w irtcw y  przedsię- 

w tżm ie  p-zym ysow ą licytacyę rea ln o śc i 1. 
wyk. h ip . '6  ks. g r. gm . Gwoździec m ały  
d łużn ika M iko łaja  B ortejczuka w łasnej w 
d n iach  20 październ ika  i 24  lis to p ad a  *896 
w Sądzie, każdym  razem  o godz. 10 przed 
południem

C ena szacunkow a 930 zł. w. a.
W adyum  93 zł.
A k t oszacow ania, w yciąg  h ipo teczny  i 

bliższe w arunk i w tus. reg is tra tu rz e  do p r^ ij-  
rżenia.

Gwoździec, 31 m arca 1896.

L  2259 (6938 2 - 3 )
Gwoździeck: Sąd pow iatow y przedsię- 

w eźm ie przym usow ą licy tacyę rea lności lwb 
791 ks. gr. gm . T u rk a  d łużn ika M arcina 
O strow skiego w d n iach  20 październ ika i 
26 lis topada 1896 w Sądzie, każdym  razem  
o godz 10 p rzedpołudniem .

C ena szacunkow a 385 zł.
W adyum  88 zł. 50 ct.
A k t oszacow ania, w yciąg h ipoteczny i 

bliższe w aru n k i w reg is tra tu rze  do przej. 
rżenia.

G w oździec, 29 czerw ca 1896.

L. 2366 (6934  2— 8)
Gwoździecki c. k. Sąd pow iatow y przed- 

sięw eźm ie przym usow ą lic y ta c ję  realności 
lw h. 268 ks. g r. gm . kat. Gwoździec m iasto  
S issli S ch ach te r w łasnej w dn iach  20 paź­
dziern ika  i 19 lis topada 1896 w Sądzie, 
każaym  razem  o go iz 10 przedpołudniem .

C ena szacu n k jw a  500 zł. w. a.
W adyum  50 zł.
A k t osza ow ania, w yciąg  h ipo teczny  i 

bliższe w arunk i w tu sąd . reg is tra tu rze  do 
przejrzenia.

Gwoździec, 1 s ie rp n ia  189 6 /

L. 11440 (6P00 2 - 3 )
W tut. Sądzie odbędzie się  o godz. 10 

rano w dniu  10 lis to p ad a  1896 powyżej 
ceny szacunkow ej, zaś w dn iu  15 g ru d n ia  
1896 naw et poniżej takow ej licy tacya  1 |16  
części realności wyk. h ip . 1. 137 ks. g r. gm  
Brzozów objętej Józefa L o renca w łasnej Szy­
m ona L iebera p t o '289 zł. 65 ct. z pn.

Oena w yw ołan ia 50 zł.
W adyum  5 zł.
B esztę w arunków , ak t oszacow ania i 

w yciąg  tab u la rn y  wolno przejrzeć w tus. 
reg is tra tu rze .

D la n ń  znanych  z życia i m iejsca po­
bytu  w ierzycieli h ipo tecznych , u stan aw ia  się 
k u ra to rem  adw . dr. F e s te n b u rg a  z Brzozow_ 

Brzozów, 12 s ie rp n ia  1896.

L. 30043 (6926  2 - 3 )
W  c. k. Sądzie krajow ym  w K rakow ie 

odbędzie się celem  zaspokojen ia w ie rzy te l­
ności E iir s z a  A m k rau ta  w kwocie 500  zł, 
z pn. w dniu 22 październ ika 1896 i w dniu 
26 lis topada 18!16 zawsze o godz. 9 rano 
przym usow a sprzedaż rea lności 1. k. 48 dz. 
I I I  lw h. 561 w K rakow ie przez publiczną 
licy tacyę.

Oena w yw ołania a zarazem  szacunkow a 
44835 zł.

W adyum  4483 zł.
W arunk i licy tacy jne przejrzeć m ożna 

w E e g is tra tu rze  sądowej.
K uratorem  niew iadom ych w ierzycieli 

je s t  adw . d r  A d o lf G ross, zastępcą adw . dr. 
Izydor D eiches.

K raków , 14 s ie rp n ia  1896.

L. 3400 (6969 1— 3)
W  c. k. Sądzie pow iatow ym  w P rz e­

w orsku w d n iach  12 październ ika 1896 i 23 
lis jopada 1896 zaw sze o godz. 10 rano  od­
będzie się  pub liczna sprz< daż rea lności pod 
NK. 135 w Ł opuszce w ielk iej położonej lw h. 
14 i 169 ks. gr. gm . kat. Łopuszka w ielka 
ob ję tej P io tra  B achm aka w łasnej celem  z a ­
spokojenia p re ten sy i B zeszow skiej kasy 
O szczędności w kw ocie 1423 zł. 82 ct. w. a. 
z przynależy tościam i.

O ena w yw ołan ia 3389 zł. w. a.
W adyum  340 zł.
B esztę w arunków  przejrzeć m ożna w 

reg is tra tu rze  Sądu pow iat, w P rzew orsku.
C. k Sąd pow iatow y.

P rzew orsk , 29 lipca 11

L 6797 (6956  1 - 3 )
W  tu t. Sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano  w dniu  19 październ ika 1896 powyżej 
ceny szacunkow ej, zaś w dniu  23 lis topada 
1896 naw et poniżej takow ej licy tacya 
realności w ed ług  w yk. bip. 296 8 m  kat. 
Kołokoi n D m ytra Zobków w łasnej na rzecz 
M ary i T urczyn  pto 50 zł z pn.

O n a  w yw ołan ia 255 zł.
W adyum  26 zł. w. a.
B esztę w arunków , ak t oszacow ania i 

w yciąg  tabu larny  wolno p rzejrzeć w tus. 
reg istra tu rze .

Dla n ieznanych  z życia i m iejsca po­
bytu  w ierzycieli h ip . u stanaw ia się k u ra to ­
rem  p. F e lik sa  B łockiego.

B ursz tyn , dn ia  24 s ie rp n ia  1896.



L. 19805  (6961 1— 8)
O B W I E S Z C Z E N I E .

C elem  zabezpieczenia p raw a poboru podatku  konsum cy jnego  od rzez i b y d ła  i w y­
rę b u  m ięsa  (u s t. z 16/6 1877 Dz. pp. N r. 60) od w ina, m oszczu ow ocow ego i w innego  
u st. z 17/7 1862 dz. pp. N r. 55 i 28/5 1875 dz. pp. Nr. 85 w ok ręgach  niżej w ykaza­
n ych  n a  p rzec iąg  roku 1897 albo n a  la ta  1897. 1898 i 1899 z praw em  w ypow iedzenia 
lub  też bezw arunkow o na la t 8 t. j .  1897 do 1899 w łącznie o g łasza  się  n in ie jszem  pu­
b liczną lic y ta c ję , pod n as tęp u jący m i w a ru n k a m i:

1. Do dzierżaw y przypuszcza się  każdego kto w edle u staw  od zaw arcia  k o n trak tu  
w ykluczony  n ie  zo s ta ł.

2. M ający chęć licy tow an ia , w inn i w ykazać się przed  kom isyą licy tacy jną , kw item  
kasow ym  n a  10°/owe w adyum  złożone w gotów ce lub  efek tach  kw alifiku jących  się do 
p rzy jęcia  n a  kaucyę.

8. Z astępcy  pow inn i się w ykazać przy  lic y ta c ji  p ełnom ocn ictw em  legalizow anem  
sądow nie lub  n o ta ry a ln ie .

4. P isem n e  oferty zaopatrzone 10°/0 w adyum  w nieść należy do N aczeln ika okręgu  
sk a rb , we L w ow ie najdale j do dn ia  5 październ ika  1896 do godziny  1 po południu .

5. B liższą w iadom ość o w aru n k ach  dzierżaw y i m iejscow ościach w pojedynczych 
ok ręgach  położonych m ożna zasięgnąć w c. k. D y re k c ji o k ręgu  skarbow ego we Lw owie 
jak o też  we w szystk ich  nadzo racn  straży  skarbow ej lw ow skiego okręgu  skarbow eg* .

W ykaz okręgów  dzierżaw nych  lw ow skiego o k ręgu  skarbow ego , w k tó ry ch  praw o 
poboru , podatku  konsum cyjnego  od m ięsa  i w in a  od 1 s tyczn ia  1897 n a  nowo m a być 
zabezpieczone.__________________________________________________________________ ______________

L . 5990 (6982 1— 3)
M ościski c. k. Sąd pow iatow y ogłasza, 

że n a  zaspokojenie d łużnej M ichałow i K oto­
wicz przez M ichała i H aśk i L ip eck ich  kw oty 
24 zł. wa. z pn. odbędzie się ta  r  że w dniach  

i 25 w rześn ia 1896 i 16 paźd ziern ik a  1896 o 
| godz. 10 rano egzekucy jna lic y ta c ja  całej 
j rea lności d łużników  M ich ała  i H aśk i L ipec- 
i k ich  wyk. h ip . 12 g m in y  C hlip ie  ob ję tej i 
• połowy rea lnośc i wyk. h ip  318, tudzież 3 |15 
| części rea lności wyk. h ip . 325 tejże gm iny  

ob ję tej.
N a  pierw szym  te rm in ie  zostaną rea l- 

; nośc i te  sp rzedane  tylko za cenę w yw ołania 
] 453 zł. w a. lub  wyżej n i° j, n a  d ru g im i niżej 
■ tejże.

W adyom  w ynosi 45 zł. 30 c t., resztę 
w arunaów  i ak tów  m ożna prze jrzeć  w sądzie.

M ościska, dn ia  30 czerw ca 1896.
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U w a g a

W  m yśl §. 2, 10 ustaw y z 15/4 1894 
dz. u. k ra j. N r. 38 obow iązany je s t 
każdy dzierżaw ca pob ierać  n a  żądanie 
W ydzia łu  krajow ego, dodatek  krajow y, 
do podatku  konsum cyjnego , od w ina, 
m oszczu w innego  i ow ocow ego, w w y­
sokości 30°/p ja k  d ługo ten dodatek  
is tn ieć  będzie i za praw o poboru tego 
dodatku  krajow ego, uiszczać 3 0 %  czyn­
szu dzierżaw nego um ów ionego za p ra ­
wo poboru sam ego podatku .

Z m iana tego  dodatku krajow ego m a 
ten  sam  skutek , co zm iana ta ry fy  po­
d a tk u  konsum cyjnego.

L. 438 (6938 2 - 3 )
D nia  20 październ ika  i dn ia  24  lis to ­

pada 1896 każdym  razem  o godz. 10 rano 
odbędzie się wj tu t. Sądzie publiczna przy­
m usow a lic y ta c ja  rea lności lw h . 280 ks. 
g r  gm . K orm anice objętej d łużn ika Józefa 
S a łaga ja  w łasnej celem  zaspokojenia w ie­
rzytelności T ek li S a łag a j w kw ocie 73 zł. 38 ct 

C ena w yw ołania 170 zł.
W adyum  17 zł
N a p ierw szym  te rm in ie  rea ln o ść  ta  

sp rzedaną  zostan ie tylko za cenę w yw ołania 
lub  wyżej, n a  drug im  zaś te rm in ie  także 
n iżej ceny w yw ołania.

K ura to rem  n iew iadom ych lub n ie  n a ­
leżycie uw iadom ionych  h ipo tecznych  w ie ­
rzycieli ustanow iono p. Ig n aceg o  K riegsei- 
sena z N iżankow ic.

0 . k. Sąd p o r  iatow y. 
N iżankow ice, 30 m aja  1896.

O. k. D yrekcya okręgu skarbow ego. 
Lw ów , dn ia 17 w rześn ia  1896.

L. 2082 (6964  1 -  3,
Bei d e r  h ie ro r tig e n  k. k. T abak fab rik  

w ird  in  F o lg ę  des H ohen  E rla sse s  d er k. k. 
G en era l D irec tion  d er T abak -R eg ie  vom 26 
A u g u st 1896 zl 12940 auf den 15 O ktober 
1896 urn 4  U h r  N a c h m ittsg  e in e  O ffertver- 
h a n d lu n g  w egen  L ie fe ru n g  von n ach steb en - 
d en  Oei jnom ie A rtik e ln  au sg esch rieb en  und  
zw ar

450  M eter B uchenes Soheiterholz 
8000  » F ic h te n b re tte r  14 m /m  dick 27

cm . b re it  u. 6 m. lan g .
3000  M eter F ie h te n b re tte r  20  m /m  dick  27 

cm . b re it u. 6 m . 'a n g  
2000  M eter L a tte n  w eiche 40 cm. dick 5 

cm b re it 6 m. lang .
1. D ie O ferten  m it 50 kr. Scam pelm arke 

und 1 0 %  tigen  V adium  verseh en  m ussen 
d eu tlic h  g esch rieb e n  sein  u n d  die in se lben  
e n th a lte n e n  A nbote m it Z iffern und  B uch- 
s ta b e n  ausged rtiek t

2. D ie Offerten sin d  u n te r  zwei ver- 
sch lo ssen en  C ouverten  e inzureichen , wovon 
auf das flusere die A d re sse  des A m tes, au f 
das in n e re  V or und  Z unam e des Oiferen- 
ten  und  B ezeichnung  d er beztig lichen  Oeko- 
nom ie A rtik e l d eu tlich  au fzuschreiben  ist.

3. C onkre ta l-A nbo te  w erden  n ic h t be- 
r iic k s ic h tig t w erden .

4. Jed em  Offerenten s te h t  es fre i in 
se inem  Offerte die E rk la -u n g  abzugeben , wie 
e r  d ie  ftir e inze lne  A rtik e l an g eb o ten en  P re i-  
se  erm & ssigen w erde w enn ih m  m eh re re  (ge- 
n au  beze ichne te) oder a lle  au sg asch rieb en en  
A rtik e l zur L ie fe ru n g  lib e rlassen  w erd en .

5. D ie E rs te h e r  sind  zur 2 5 %  igen  M ehr 
oder W e n ig e r  L ie fe ru n g  verpfłich tet.

6. D as B ren n h o lz  m uss im  trockenem  
Z ustande in  S ch e ite r 10 c,m. d ick  und  l m .  
la n g  ab g e lie fe rt w erden .

7. Bei B re tte r lie fe ru n g  m tissen die oben 
b eze ich n e ten  D im ensionen  geu au  e in g eh a lte n  
w erden , n eb s t dem  m uss die g elieferte  W aa^e 
trocken , ohne S p ru n g e  und  astfre i sein.

8. E le  E rs te h e r  sind  v e rp flie h te t alle 
c o n tra h ir ten  A rtik e l je d en fa lls  bis E n i e  M arz 
1897 an die k. k. T ab ak trafik  Ja g ie ln ic a  
abzulielern .

9. D ie n ic h t ąualit& tsraassige W aare  
m uss sogleich au f R osten  des betreffi-nden 
C o n trah en ten  vom F ab rik sho fe  en tfe rn t w er- 
den.

10. A nsse rdem  un te rw erfen  s ich  die 
E rs te h e r  den a llg em ein en  C o n tracL b ed in - 
g u n g en  zu r L ie fe rung  von O ekonom ie A rti­
k eln  ad N r. 6951 ex 1867 w elehe in  den 
b ie ra r t ig e n  A m tskanzle i e in g eseh en  w erden  
konnen.

K. k. T ab ak -F ab rik
Jag ie ln ica , am  18 S ep tem b er 1896.

L. 3624 (6975 1 - 3 )
W tut. Sądzie odbędzie się o godz 10 

rano  dn ia 15 październ ika  1896 powyżej ce­
ny nom inalne j, zaś dnia 19 lis to p ad a  1896 
n aw et poniżej takow ej l ic y ta c ja  w ie rz y te l­
ności 800 zł. w yk. h ip . 1. 154 i 457 ks. g r. 
gm . Ja g ie ln ica  s ta ra  n a  M arty n a  K aty ń sk ie­
go zapisanej celem  w ydobycia p re te n s j i  Ka- 
m iela B er P ra sch la  w kw ocie 70 zł. z pn.

C ena w yw ołan ia 800 zł.
W adyum  40  zł.
R esztę w arunków  i w yciąg  fabu larny  

wolno prze jrzeć  w tus. reg is tra tu rze .
D la n iezn an y ch  w ierzycieli u stanow io ­

no k u ra to rem  adw . dr. Czaczkow skiego.
C k. Sąd pow iatowy.

C zortków , dn ia 30 czerw ca' 1896.

L. 91805 ~ "  (6943 2— 3)
W  obręb ie  c. k. g alicy jsk ie j krajow ej 

D y rek c ji skarbu  są  do. obsadzenia dwie po­
sady o fic ja łów  gorzelń .

O ficjałow ie gorzelń  przyjęci zostaną na 
razie prow izorycznie za kon trak tem  służbow ym , 
a po up ływ ie  jednorocznej, a w m iarę  oko­
liczności dw u letn ie j zadow aln iającej służby 
za k o n trak tem , zam ianow ani zostaną rzeczy­
w istym i u rzędn ikam i państw ow ym i w X klasie  
rang i

Oficyałowie g o rze lń  p o b ie la ją  prócz 
zw yczajnych poborów  X  klasy rang* (p łacy  
i dodatku ak tyw alaego ) przez czas w ykony- 
w auia kontro li nad  rafineryam i uznanem i za 
w olne sk łady  n a  w ódkę, — zam iast dyet, 
kosztów  podróży w zg lędn ie tak  zw anej na- 
leżytości za chody zaliczalnycn  za sk ładaniem  
rachunków  — ry cza łt, k tó rego  wysokość w 
każdym  poszczególnym  w ypadku oznaczoną 
zostan ie, a k tóry  na jm n ie j 180 zł. w a. a n a j­
w ięcej 360 zł. wa. w ynosi.

Te sam e pobory o trzym ują  też  o fic ja ­
łow ie gorzelń  za kon trak tem  ustanow ieni.

W ym ogi d la  o siągn ięcia  posady o fic ja ła  
g o rze lń  s ą :

1. obyw atelstw o austryack ie ,
2 n ieposzlakow any ch a rak te r,
3. n ieprzekroczony 40 rok życia,
4. dokładna znajom ość języków  k ra jo ­

wych i języka n iem ieckiego ,
5. dowód ukończenia chem iczno-tech­

nicznego  oddziału  w .jednej z au s try aek ich  
szkół p o litechn icznych  i złożenia pierw szego 
egzam inu  państw ow ego co najm n ie j z k lasy- 
fikacyą „uzdolniony", ew en tualn ie  dowód od­
bycia szkoły gorze ln iane j z dobrym  postępem .

6. co na jm n ie j jednoroczne zajęcie  przy 
techn icznem  k ierow nictw ie gorzelń.

U b iega jący  się o tę  posadę m ają w nieść 
podania należycie udokum entow ane w p rze­
c iągu  czterech  tygodni do P rezyćyum  c. k. 
k rajow ej D yrekcyi skarbu  we Lw owie.

0 . k. k ra jow a D yrekcya skarbu
Lw ów , dn ia  12 w rześnia 1 96.

L. 1907 (6919 2 — 3)
C. k R ad a  szkolna okręgow a w T arn o ­

polu og łasza  n in ie jszem  konkurs celem  sta łego  
obsadzen ia n astępu jących  posad n au czy c ie l­
skich :

I. N a posadę katechety  obrz. rz. kat. 
przy V I klasow ej szkole m ęskiej w T arnopolu , 
z obow iązkiem  udzielan ia n au k i re lig ii i w 
4-klasow ej szkole m ęskiej z p łacą  700 zł. i 
i 1 0 %  dodatk iem  n a  pom ieszkanie.

II. N a posadę sta rszego  nauczycie la  przy 
4-klasow ej szkole m ęskiej i n a  posadę n a u ­
czycielki starszej przy  II . czteroklasow ej szkole 
żeńsk ie j w T arnopo lu  z p ła^ą  700 zł. i 1 0 %  
dodatkiem  na pom ieszkanie , w reszcie n a  po­
sadę m łodszej nauczycie lk i przy II . c z te ro ­
klasow ej szkole żeńskiej w T arnopo lu  z p łacą  
420 zł. i 1 0 %  dodatk iem  n a  pom ieszkanie .

I I I  N a posady nauczycieli m łodszych
p r z y :

a) 4-klasow ej szkole m ieszanej w M i- 
k u liń cach  z p łacą  400 zł. i 1 0 %  dodatk iem  
n a  pom ieszkanie,

b) 3 -klasow ych szkołach m ieszanych  
w N astasow ie ,

c) Ł adyczyn ie , d ) K upczyńcach  i e)

Ohodaczkowie w ielk im  z p łacą  300 zł. ilO  %  
dodatk iem  n a  pom ieszkanie .

IV . P rz y  szkołach  1-k lasow ych  z p łacą 
350 zł i w olnem  p o m ieszk an iem : 1. w B ia- 
łoskóree , 2. C zartory i, 3. C zernielow ie ru s ­
k im , 4 . D om am oryczu, 5. G rabow cu, 6. H lad , 
kach, 7. H orodyszczu, 8 Iw aczow ie gó rnym , 
9. Józetów ce, 10. K ipiaczce, 11. K urn ikach - 
12. L udw ików ce, 13. Łuczce, 14. N osow cach, 
15. P leskow cach , 16. P ro n ia ty n ie , 17. P ro- 
szowie, 18. S m olance, 19. S tupkach , 20. S tech- 
n ikow cach , 21. W oli m azow ieckiej, 22. Za- 
bo jkach  i 23 Z aściance.

W  szkołach I, I I ,  I I I ,  a i e, tudzież 
pod 1, 2 , 9, 12, 21, 22 i 23 je s t język  wy­
k ładow y polski, w innych  język  w ykładow y 
rusk i

P o d an ia  n ależycie  u d o k u m e n to w an e , 
w nosić należy  w drodze w łaściw ej do 31 paź­
dz ie rn ik a  1896

Z c. k. R ady  szkolnej okręgow ej.
W  T arnopo lu , 15 w rześn ia 1896.

L. 1726 (6946  2— 2)
Celem  s ta łeg o  obsadzen ia  posad  n a u ­

czycielsk ich  rozpisu je się  k o n k u rs :
A. N a posady nauczycie li (lek ) m ło d ­

szych przy szkołach m ie jsk ich  z p łacą  400 
zł. i 10 p rc  dodatk iem  n a  m ie sz k an ie : 1. 
przy 5 k lasow ej szkole m ięszanej w T łu m a ­
czu, 2. przy 2 klasow ej szkole m ięszanej w 
N iżniow ie.

B. N a  posady nauczycieli (lek ) m łod­
szych przy 2 k lasow ych szkołach w iejskich  
z p łacą  300 zł. i 10 p rc . dodatk iem  na 
m ieszk an ie : 3 B ortn ikach , 2. C zarnołoźc-ch , 
5. H ostow ie , 6. Jez io rzanach , 7. Ladzkiem  
sziacheckiem , ». Oleszy, 9. O lszanicy, 10. 
P odpieczary , 11. T arnow icy  P o lnej.

0 . N a posadę nauczycie la  s ta rszeg o : 
12. w  O lszanicy z p łacą  350 zł. (uży tek  z 
pola 2 zł. 9 c t ), w olnem  m ieszkaniem  i do­
datk iem  za k ierow nictw o w kw ocie 50 zł.

D. N a posady nauczycie li ( lek ) przy 
szkołach  1 k lasow ych z p łacą  350 zł. i w ol­
nem  m ieszk an iem : 13. w O hom iakówce, 14. 
D elaw ie, 15. D olin ie , 16. H o ry h lad ach , 17. 
K olińcach, 18. Korolówee (za zboże 8 z ł ) 
19. K u tyskach , 20. M arkow cach, 21. P szeni- 
czn:kach, 22. T argow icy , 23. W inogradzie , 

24. W oronie.
W szkołach  pod 1. 2. i 11. je s t  polski 

język  w ykładow y, we w szystk ich  in n y c h  j ę ­
zyk ruski.

K om petenci (tk i) o posady tym  konkur­
sem  objęte w inni w nieść należycie udoku­
m entow ane podania, zaopatrzone w tab e lę  
kw alifikacy jną i w ykaz la t  służby za pośre­
dn ic tw em  swej W ładzy przełożonej do tu te j­
szej c. k. R ady szkolnej okręgow ej w te rm i­
nie do 31 października 1896.

Z c. k. R ady ezaolnej okręgow ej
T łum acz, dn ia  15 w rześn ia  1896.

L . 56670  (6967 2 - 3 )
C elem  obsadzenia jednejjjposady  ap li­

k an ta  przy k ra o w e m  arch iw um  ak t g ro d z­
kich  i ziem skich  we Lwowie o rocznem  ad- 
ju tu m  w kw ocie 300 zł. w a. rozpisuje się 
n in ie jszem  konkurs.

O tę  posadę m ogą się  ub iegać tylko 
uczniow ie u n iw ersy te tu  lw ow skiego, oddający  
się studyom  h isto rycznym  lub histo ryczno- 
praw niczym .

Bliższe ok reślen ia  p raw  i obow iązków  
ap likan tów  a rch iw aln y ch  zaw arte  są w 
uchw ale Wys. Sejm u z dn ia  21 s ie rp n ia  1877.

P odan ia  zaopatrzone w m etrykę chrztu , 
św iadectw o dojrzałości, dowód im m atry k u la ­
c j i ,  a ew en tualn ie  także w dow ody szcze­
gólnego uzdo ln ien ia  do służby arch iw aln e j, 
należy w nieść do W ydzia łu  krajow ego n a j­
później do dn ia 15 październ ika 1896.

Z W ydzia łu  krajow ego K ró lestw a G a lic ji 
i L odom ery i z W ielk iem  K sięstw em  

K rakow skiem .
Lwów, dn ia 19 w rześn ia  1896.

L. 2730 (6920  2 — 3)
K onkurs celem  obsadzen ia opróżnionej 

posady dozorcy w ięźn ów pierw szej k lasy  
przy c. k. Z akładzie k a rn y m  d la m ężczyzn 
w W iśniczu  up ływ a z dn iem  16 październ ika  
1896.

C. k. D yrekcya Z ak ładu  k arn e g o  
W iśnicz, dn ia 11 w rześn ia 1896.

L. 1994 (6993)
C. k. R ada szkolna okręgow e m ie jsk a  

ogłasza n in ie jszem  konkurs n a  posadę rze 
czyw istego nauczycie la  w szkole m ęskiej im 
Czackiego we Lw owie z roczną p łacą 800 
zł. i z rocznym  dodatkiem  n a  m ieszkanie w 
kw ocie 80  zł.

Z arazem  rozpisu je c. k. R ada szkolna 
okręgow a konkurs na tak ą  sam ą posadę przy 
innej szkole m ;ejskiej p rzy  tej sposobnoś i 
op ióżnić się m ogącą.

P o d an ia  należycie u d o k u m e n to w an e , 
należy  w nosić do c. k. R ady szkolnej ok rę­
gowej m ie jsk iej we L w ow ie za pośredn ic tw em  
swej w ładzy przełożonej najdale j do 15 paź­
d z iern ik a  1896.

K andydaci, k tórzy w ykażą się  paten tem  
nauczycieli szkół w ydziałow ych b ęd ą  m ie li 
p ie rw szeństw o  przed  in n y m  kandydatam i.

W e Lw owie, dn ia  4 w rześn ia  1896,
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\ L. 19 9 (6965 1— 3)
W ydział powiatowy w Nadwórnie 

rozpisuje konkurs na trzy posady aku­
szerek okręgowych a miauowicie :

1. z siedzibą w Delatynie z przy­
dzieleniem gmin i obszarów dworskich 
Delatyn, Dora, Łub, Łojowa i Zarzecze,

2. z siedzibą w Łanczynie z przy­
dzieleniem gmin i obszarów dworskich 
Łanczyn, Dobrotów, Sadzawka i K rasna,

3. z siedzibą w Mikuliezynie z przy­
dzieleniem gmin i obszarów dworskich 
Mikuliczyn z przysiółkami i Jam na,

Akuszerka okręgowa obowiązana 
jest udzielać w swym okręgu ubogim 
bezpłatnej pomocy, za co pobierać będzie 
płacę roczną 100 zł. z kasy W ydziału 
powiatowego w ratach miesięcznych z 
dołu.

Podania wnoszone być mają do 
końca października br. i udokumento­
wane :

1. świadectwem  odbytego kursu po­
łożniczego,

2. świadectwem moralności i zdrowia,
3. dowodem znajomości języków k ra ­

jowych.
W podaniu ma być nadto w yra- 

żonem czy kandydatka przyjmie którą­
kolwiek bądź z powyższych posad lub 
też wyłącznie o jedną z tychże kompetuje.

Nadworna, 17 w rześnia 1896.

L. 6469 (6922 1 - 2 )
Zwrica się uw agę n a  ogłoszony w N r. 

2 ]7  „G azty  lw ow skiej", z dn iem  10 paź­
dziern ik a  1896 upływ ający konkurs na 14 
posad adjm któw  sądów p o w ia to w y c h : w
B rzesku, Jh rzanow ie, N iepołom icach, P od ­
górzu, Dębicy, Ropczycach, Tuchow ie, Dukli, 
K alw ary i,Ł ańcucie , P rzew orsku , T arnobrzegu , 
U lanow ie i S tarym  Sączu.

Kraców, 15 w rześn ia 1896.

Z ' uca się u ra g ę  na ogłoszony w N r. 
217 „Gazety lw ow sk ie j" , z d n iem  24 paździer­
n ika 1.816 up ływ ający  konkurs na 12 posad 
prowadzących księg i g run tow e w N randze 
przy sąiach pow iatow ych . w A ndrychow ie, 
K alw arń , K ętach , M ilówce, M yślenicach, 
Ohrzancwie, K rzeszow icach, K rośnie, L im a­
now ej, yow ym  ta rg u  S tarym  Sączu i T y ­
czynie.

R aków , 15 w rześnia 1896.

g e r a i C h a w y  G it t l i2 im io n  W ein b erg ero w ej, 
2. S au la  F lieg a , 3. M ojżesza B ergera , 4. 
M ojżesza P ice lego  i A o n j  P ice le  YVgo P a n a  
Ju liu sza  H om olacza c. k. Sędziego pow iato- 

| wego w G orlicach.
Jasło , 12 w rześnia 1896.

i

| L . 4815 (6973 1 - 3 )
8 C. k. Sąd obwodowy w W adow icach 

uchyla w m yśl §. 154 ust. konk. konkurs do 
m a ją tk u  M ojżesza W ulkana, n iepro tokołow a- 
n eg o jhand la rza  drzew a w O św ięcim ie u ch w a łą  
z dn ia  29 październ ika 1895 1. 6774 o g ło ­
szony.

W adow ice, 5 w rześnia 1896.

i Ii.

Zwraca się uw agę n a  ogłoszony w N r. 
217 „frazety lw ow sk ie j", z dn iem  24  paź- 
dz ierń k a  1896 upływ ający konkurs na 19 
posad w oźnych sądów  pow iatow ych : w B ia­
łe j, K ilw aryi, Ś lem ieniu , B ochni, C hrzanow ie, 
Krzeszowicach, Podgórzu. Dębicy, R adom yślu , 
Ropczycach, G orlicach , Żm igrodzie, L eżajsku , 
Łańcucie, N isku , T arn o b rzeg u , T yczynie, 
Nowym ta rg u  i S iary in  Sączu.

K raków, 15 w rześnia 1896.

5049 (6972)
C. k. Sąd obwodowy jako  hand low y w 

j W adow icach ogłasza, że w sp raw ie  konkur- 
; sowej H en ry k a  F e lis a  kupca z B iałej Dr. 
[ S im u e l R eich  adw okat w B iałe j s ta łym  za- 
j rządcą m asy, zaś Dr. A dolf P lessn er, kandy- 
i dat adw okacki w Białej jego  zastęp cą  wy- 
| b ran y  został.

W adow ice, 22 s ie rp n ia  1896.

L. 2183 (6966  1— 3)
W ydział powiatowy w Nadwornie 

rozpisuje niniejszem konkurs na dwie 
posady lekarzy okręgowych a miano­
wicie :

L. 2068 (6 9 9 4 )
C. k. R ada szkolna okręgow a m iejska 

we tw ow ie ogłasza n in ie jszem  konkurs na 
posadę rzeczyw istego  nauczyciela k ierującego 
w szkole m ięszanej im . św . M ikołaja w e 
Lwowie (na P asiekach) z roczną płacą 800 
zł., z rocznym  dodatk iem  za k ierow nictw o 
w kwocie 100 zł. i z m ieszkaniem  w natu rze .

P odania zaopatrzone w dokum en ta  służ­
bowe i tabelę kw alifikacyjną należy  w nosić

W e Lw ow ie, dn ia 10 w rześn ia 1896.

1 . z siedzibą w Mikuliczynie z roczną * za pośrednictw em  W ładzy P rzełożonej d> c. k . 
płaca 600 zł. *" Rady s z k o l n e j  okręgow ej m iejskiej we Lw owie

2 . z  siedzibą w Majdanie średnim  najda!e j do 20 październ ika 1896. _ 

z roczną płacą 500 zł. i ryczałtem na 
koszta podróży służbowych po 400 zł.

Do okręgu Mikuliczyna należą 
gminy i obszary dworskie : Jabłonica,

Jam na i Mikuliczyn z p rzysió łkam i:
Tatarów, Worochta, Polenica czerne- 
gowska i kopowiozowska.

Do okręgu Majdanu średniego na­
leżą gminy i obszary dworskie : Maj­
dan średni, Neudorf, Strupków, Ho- 
łosków, Skopówka, Mołodyłów, Majdan 
górny, Paryszcze, Hawryłówka, Ł an ­
czyn i S a d z a w k a

L. 10465 . . (6950)
W  Im ien iu  Jego  C esarskiej M o śc i!
C. k. Sąd obwodowy w P rzem yślu  jako  

T ry b u n a ł dla spraw  prasow ych orzek ł na 
m ocy §§. 489 i 493 p. k., że treść  a rty k u łu  
um ieszczonego na p ierw szej stron ie  w ycho­
dzącego w Przem yślu czasopism a „K uryer 
P rzem ysk i" N r. 74 z dnia 13 w rześn ia 1896 
pod nap isem  „M ilitaryzm  a lud"  zaw iera 
usiłow anie pobudzenia i uw iedzenia innych  
do n ieprzyjaznych kroków  przeciw  k lasie  
posiadającej, przeciw  wojskowości i p rzeciw  
duchow ieństw u, a w ięc przeciw  pojedynczym  
klasom  i stanom  tow arzystw a obyw atelsk iego  
co stanow i w ystępek w §. 302 ust, karne j 
przew idziany, zatem  uspraw ied liw ioną je s t 
konfiskata  tego artyku łu  przez c. k. P ro k u ra - 
toryę P aństw a zarządzona.

W skutek  tego w zbran ia się dalsze jego  
rozpow szechnianie, a zabrany  nak ład  m a być 
zniszczony.

P izem y śl, 16 w rześnia 1896.

licząc od dn ia ogłoszenia n in ie jszego  w ezw a­
n ia  wj części urzędowej G azety Lw ow skiej, 
ja w ił się w c. k. S tarostw ie  w e Lw ow ie, 
gdyż w przeciw nym  razie uw ażać się go b ę ­
dzie, ja k  gdy b y  w y stąp ił ze służby rządow ej 
i w ykreśli się go ze s tan u  osobowego c. k. 
p rak tykan tów  podatkow ych.

O. k. k rajow a D yrekcya S karbu .
Lwów, 14 w rześnia 1896.

L. 1159 (6795  2 - 3 )
Szczerzecki c. k. S ąd  powiatowy zaw ia­

dam ia T ym ka B ilińsk iego  z m iejsca pobytu  
n iew iadom ego, że w celu  zastępyw an ia  go 
przy zaw arciu ugody o dzia ł spadku  po śp. 
H ryńku B ilińsk im  pozostałego, ustanow ił dla 
n iego ku rato ra  ad aetum  w osobie H ry ń k a  
D anyłyszyna ro ln ika  z K rasow a z w ezw aniem , 
by w tej spaw ie ustanow ionem u Kuratorowi 
dostarczy ł po trzebnej in form acyi, lub  innego 
zastępcę sw ego ustanow ił albo też o sw em  
m iejscu pobytu  sądow i doniósł celem  osobi­
stego w ezw ania go do zaw arcia  ugody o 
dział spadku.

G. k. Sąd pow iatowy.
Szczerzee, 29 lu tego  1896.

L. 21841 (6897 3 - 3 )
O. k. Sąd obwodowy w S tan isław ow ie 

o tw iera n in ie jszem  konkurs na w szystek  ru ­
chom y, jako  te'ż na w szystek n ieruchom y, a 
w k rajach , w których  obowiązuje ustaw a kon­
kursow a z dn ia 25 g ru d n ia  1868 Nr 1 Dz. 
p. p ., położony m ajątek  firm y handlow ej W. 
S trakosz & Oom. a w ślad  zatem  i je j ja ­
w nych  spólników  W ik to ra S trakosza i R om u­
alda Soim eiischeina ze S tan isław ow a.

L . 22099 (6990)
W  Im ien iu  Jego  C esarskiej M ości!.
C. k. Sąd krajow y dla sp raw  karnych

Ot zck ł na mocy 489 i 493 p. k. i

Obowiązkiem lekarzy okręgowych \ . K ierow nictw o tego  konkursu porucza 
, , . '. z , . - sie panu c. k. Sekretarzow i R ady Ł uckiem u
będzie stosować się ś c is łe  do m stru ,yi ; komisarzow i konkursow em u, zaś tymcza-
służbowej z dnia 31 grudnia 1 S DI  Ni'. I aowym zaw iadow cą m asy ustanaw ia się pana 

obli okręgach utrzy- adw . dr. K robiekiego wzywająe zarazem  wie-83 dz. u. kr. i w 
mywać aptekę domową.

Kom petenci wykazać się mają :
1. obywatelstwem austryackiem ,
2. dyplomem doktora medycyny,
3. świadectwem moralności,
4. znajomością; języków krajowych 

tj. polskiego i ruskiego w7 słowie i 
piśmie,

5. najmniej dwuletnią praktyką le­
karską,

6. fizyczną zdolnością, którym to 
w arunkom muszą kandydaci w zupeł­
ności odpowiedzieć a nadto wyraźnie 
do utrzym ywania apteki domowej się 
zobowiązać, gdyż inaczej nie mogą liczyć 
na uzyskanie posady.

Należycie udokumentowane podania 
należy wnieść najdalej do 31 paździer­
nika 1896.

Nadwórna, 4 w rześnia 1896.

L. 566o9 . I6968 2— 3)
W  cA u obsadzenia jednej posady ap li­

k an ta  przy krajow em  sreh iw n m  akt g ro d z­
kich i z ie m sk i‘h w K rakow ie o rocznem  ad- 
ju tu m  w kwocie 300 zł. og łasza się n iniej- 
s ie m  konkurs.

O posadę tę m ogą się ub ieg ać  ty lko

rzycieh , aby po przedłożeniu  dokum entów , 
służących do w ykazania ich pretensy j, poczynili 
sw e wnioski co do za tw ierdzen ia  tegoż lub usta- 

j now ienia inuego zaw iadow cy masy i aby p rzed­
sięw zięli w ybór w ydziału  w ierzycieli, w k tó ­
rym  to celu wyznacza się te rm in  na dzień 21 
w rześnia 1896 godzinę 9 przed po łudniem .

K tokoiw iek chce w ystąp ić z jakąbądź 
p retensyą do w spólnej m asy rozbiorow ej, m a 
takow ą zg łosić w tym  sądzie obwodowym  
w edle przepisu ustaw y konkursow ej pod ry ­
gorem  tam że zagrożonych szkodliw ych sk u t­
ków praw nych przed up ływ em  15 listopada 
1896 i podać ją  na te rm in ie  na dzień 26 
listopada 1896 godzinę 9 przed południem  
wyznaczonym do uznania p łynności i o zn a­
czenia praw a p ierw szeństw a, chociażby naw et 
o n ią  spór ju ż  by ł w ytoczony.

W ierzy c ie lo m , k tórzy  zgłoszą się  ze 
sw ym i p re ten sy am i, przysłużą prawo w ybrać 
na tym  te rm in ie  w m iejsce dotychczasow ego 
zaw iadow cy m asy, zastępcy onego i cz łon­
ków w ydzia łu  w ierzycieli, inne  osoby, posia­
dające ich zaufanie.

N a te rm in ie  wyznaczonym do w ykazania 
p łynności zgłoszonych w ierzy telności, m a być 
usiłow ane przyprow adzenie do sku tku  ugody 
w m yśl § 68 u st. konkursow ej.

D alsze ogłoszenia w toku rozpraw y 
konkursowej um ieszczane będą w „Gazecie 
Lwowskiej."

S tan is ław ów , 5 w rześn ia 1896.

37 u. p r , że tre ść  arty k u łu  um ieszczonego 
w N r. 254  czasop ism a: „K uryer lw ow ski" z 
dn ia (3  w rześn ia 1896 pod n ap isem : „O 
księdzu S taja łow sk im " w ustępach  od słów: 
„S tary  ze. m nie p rak ty k "  do s łów : „gniazdem  
inn y ch " i od s łó w : „Czyż na to zgodzi się" 
do s łów : „przeciw  stańczykom " zaw iera
znam iona w ystępku z § 300 u. k. i w yst. z 
a rt. V III ust. z 17/12 1S62 1. 8 D. p. p. z 
roku 1863 zatem  uspraw ied liw ioną jest za­
rządzona przez c. k. P ro k u ra to ra  rządowego 
konfiskata tego czasopism a.

W skutek  tej uchw ały  w zbronione je s t 
dalsze rozpow szechnianie tych  artyku łów , « 
zab ran y  nak ład  m a być zniszczony.

Lwów, dnia 16 w rześnia 1896.

L. 34556 (6925 2 — 3)
G k. S ąd  krajow y w K rakow ie zaw ia­

dam ia n iew iadom ych z życia i m iejsca po­
b y tu  Cercbów, W ojciecha K lam rzyńsk iego  i 
byłą A dm in is tracyę  G azety K rakow skiej, że 
przeciw  nim  w nieśli Szym on i M aryanna 
małż. B inczyccy pozew de p raes  2 w rześnia 
1896 1. 34556 o w y k reślen ie  p raw a zastaw u 
dla sum  80 zł. p., 80 zł. p., 9 zł. 2 6 ^  ct. 
i 5 ct. w stan ie  b iernym  rea lności pod lk. 
91 Dz. III  w K rakow ie położonej 1. wyk. 
h ip . -595 objętej na ich  rzecz zain tabulow a- 
nych i źe pozew pow yższy doręczonym  zo­
sta ł ustanow ionem u d la  n ich  w szystk ich  ku ­
ratorow i adw. a r  O learsk iem u z substy tu - 
cyą adw. dr. Z ygm unta K leina w K rakow ie 
a zarazem  wyznaczono do rozpraw y su m a­
rycznej te rm in  na dzień  21 październ ika 
1896 o godz. 9 rano .

W zyw a się przeto n iew iadom ych z ży­
cia i m iejsca pobytu  powyż w ym ienionych 
aby ustanow ionem u kuratorow i po trzebnych  
środków  do obrony  dostarczyli, lub innego  
pełnom ocnika sobie obrali i sądowi o tem  
donieśli, gdyż w razie  przeciw nym  rozpraw a 
z ustanow ionym  kurato rem  przeprow adzoną 
zostanie a sku tk i z tego zan iedbania w yni­
knąć m ogące sam i sobie przypiszą.

Kraków , 4 w rześn ia 1896 \

L. 22097  (6991)
W  Iineny  Jeh o  W ełyczestw a C isara !

O. k. Sud krajew yj d la  spraw  karnych  
u Lwowi riazył na podstaw i §§ 489 i 493 
zak kar. i § 37 zak. p ras., szczo soderżan ie 
a rtyku łu  tim iszezenoho w czyśli 196 czas* pysy 

■ „D iło" z dn ia  12 w eresn ia  1896 pid napysom  
' „ D o  czoho se dow ede" wid s ł iw : „K uryer 

Lw. dodaw " do słiw  „P oln ische W irtscbafr" 
m isty t w sobi znam ena prow yny z §. 300 
zak. k arn . i proto usp raw ed lyw łena je s t za- 
r i a d ż ^ a  czerez c. k. P ro k u ra to ra  derżaw nobo 

i konfiskata se.ji ezasopysy. 
i W ślidztw ije toho riszen ia  w zboronene 

je s t dalsze rozprostrenen ie toho a rty k u łu  a 
zab rany j n ak ład  m aje buty  znyszczeDyj.

Lw iw , dn ia  16 w eresn ia  1896.

L. 57927 (6917 3 - 3 )
O. k. Sąd krajow y we Lw owie oznaj­

m ia, że przez Jo eD  M enkesa w niesionym  zo­
s ta ł pod dniem  7 w rześnia 1896 1. 57927 
przeciw  Feidze G oldenstern  i Sam uelow i 
G oldenstern  pozew o uznanie p raw  na rzecz 
F e ig i i Sam uela G oldenstern  p ierw otn ie  na 
rea lności 1. k. 234, 235 3/4 we Lw ow ie in ­
tabu low anych , n as tęp n ie  na cen ie  kupna r e ­
a lności pod 1 235 3/4 we Lw ow ie n a  II., 
V. i VI. m iejscu ta b e li p ła tn iczej tu te jszego  
Sądu z 16 czerw ca 1883 1. 16184 kolo- 
kowanyi b , za zgasłe.

Poniew aż m ie jsce pobytu pozw anych 
F e ig i i S am uela G o ldenstern  n ie je s t w ia- 
dom em , c k. Sąd krajow y do zastępyw ania 
i th  tu te jszego  adw . dr. dr. A dolfa M enkesa 
ku ra to rem , zaś tu te jszego  adw . dr. Saula 
W aldm anna zastępcą kurato ra  m ianow ał.

N in ie jszym  więc edyktem  wzywa się 
pozw anych, ażeby w należy tym  czasie po­
trzebną in f  rm acyę ustanow ionem u zastępcy  
udzielili lub  innego  zastępcę obrali i Sądow i 
oznajm ili, słow em  stosow nych do obrony 
środków  użyli, gdyż w ynikające  z zan iedba­
n ia  sku tk i sam i sobie przypisać będą m usieli.

Lw ów, 12 w rześn ia 1896.

Rozmaite obwieszczenia.
L

uczniow ie U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w j ___________
K rakow ie oddający się studyom  historycznym  j L  6095  ̂ (6949 1 — 3)
lub  h isto ryczno  praw niczym . j O. k - Sąd obwodowy w Ja ś le  podaje

Bliższe ok reślen ia  praw i obowiązków j do w iadom ości, że u s ta n o w ił w sp raw ie  
ap likan tów  arch iw aln y ch  zawar te  są w uchw ale J konkursow ej W ilhelm iny  Z abierow skiej w 
W yskiego Sejm u z dnia 2 s ie rp n ia  1877. ! m iejsce D r. W ładysław a K ruczkiew icza ko-

P o d an ia  zaopatrzone w  m etrykę  u r o - : m isarzem  konkursow ym  J a n a  Łodzińskiego 
dzenia, św iadectw o dojrzałości, dowód im in a -1 c. k. ad ju n k ia  sądow ego w Ja ś le , 
trykulacyi a ew en tualn ie także w dowody szcze-j Jasło , 21 w rześn ia 1896.
gó lnego uzdo ln ien ia  do służby a rch iw alne j, ___________
w nosić należy do W ydziału krajow ego naj- j L. 4955  ̂ (6948 1— 3)
później do dn ia 15 październ ika 1896. j O. k. S ąd  obw odow y w Ja ś le  podoje

Z W y d 'ia łu  krajow ego  Kró'est.wa G alicyi j do w iadom ości, ie  u s ta n o w ił w m iejsce do- 
i L odom eryi z W ielk iem  K sięstw em  ( tychczasow ego kom isarza konkursow ego Ra-

K rakow skiem . • dcy sądu krajow ego L udw ika Ł ask iego , ko-
W e Lw ow ie, dn ia  19 w rześn ia 1896. ! m isarzem  konkursow ym  1. A rona W einber-

10626 (6935 2 - 3 )
Z aw iadam ia się L udw ika B aru ta , że dla 

n iego ustanow iony został k u ra to rem  adw  
dr. F e lik s  Czajkowski z K rosna, Crlem do­
ręczen ia  mu pozwu o 16 zł 50. aw. w nie­
sionego przeciw  n iem u, przez L esera Rop- 
h an d le ra  z K orczyny i że te rm in  do ro z p ra ­
wy n a  dzień 24 W rześn ia  1896 w yznaczono 

C. k. Sąd pow iatow y.
K rosno, 22 S ierp n ia  1896.

L. 89078 (6960  2— 3)
Poniew aż M ieczysław  D obrow olski c. k. 

p rak ty k an t g ł. U rzędu podatkow ego we L w o­
wie w ydalił się sam ow olaie i bez pozw olenia 
przełożonej W ładzy z m ie jsca  służbow ego i 
o m iejscu swego poby tu  nie doniósł, przeto 
wzywa się go w m yśl N ajw yższego postano- 
now ienia i  d n :a 24 czerw ca 1835, ogłoszo­
nego dekretem  kam ery  nadw ornej z dn ia 9 
lipea  1835 1. 28289 (Zb. norm . skarb . z r.

L. 6478 ’ (6893 3 - 3 )
Z aw iadam ia się n iew iadom ych  z życia 

i m ie jsca pobytu A n ton iego  B ączalskiego, 
F ranciszkę! M ężykową, F rauciszka  W ierzba­
now skiego syna Józefy W ierzbanow skiej, 
F ranciszka W ierzbanow skiego  syna W ojcie­
cha W ierzbanow sk iego , T ek lę W ierzbanow - 
ską, M aksym iliana W ierzbanow skiego, Ju lię  
W ierzbanow ską i Józefę z W ierzbanow skieh  
zam ężną Konkolow ską, że A ntoni H eben - 
s tre it w niósł przeciw ko nim  pod dniem  30 
lipea 1896 1. 6478 pozew o nznan ie  za p rz e ­
daw nione i zgasłe  p raw a zastaw u dla kw ot 
98 zł. 96 ct. M. k., 160 zł. m. k , 40 zł. 
m. k i 40 zł. m. k. w stan ie  b iernym  re ­
alności w hł 82 ks. g r. gm . Nowy Sącz o- 
bjętej za ia tabnlow anego  , k tó ry  do rozpraw y 
sum arycznej z te rm inem  na dzień 22 paź­
dziern ika  r. b. o 10 rano  zadekretow ano, a 
d la  wyżej w ym ienionych ku rato rem  ad  actum  
adw . dr. W ąsikiew icza ze su b s ty tu c ją  adw . 
dr. K orb la z N ow ego Sącza ustanow iono.

W zywa się zatem  wyżej w ym ienionych, 
aby dla uchron ien ia  się od złych skutków  z 
zan iedban ia  w yn iknąć m ogących, dostarczy li 
kuratorow i w szelkich  środków  do obrony ich 
p raw  potrzebnych, lub  innego  zastępcę so­
bie obrali i tegoż fu tejszem u Sądowi w skazali.

C. k. Sąd obwodowy.
Nowy Sącz, 14 s ie rp n ia  1896.
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L. 57947 (6888 3 - 8 )

0 . k. Sąd k rajow y  ogłasza nm iej<zem , 
że J a n  i K aro lina m ałż R obotyccy przeciw  
n ieznanem u z m ie jsca  pobytu  i życia Judzie  
Bortbow i o uznanie sum y 100 zł. n a  rea ln o ­
ści lw h. 270 I I  i 1504 I I  zah ipo tekow anej 
za zgasłą  z pn. pod dn iem  7 w rześn ia 1896 
pozew w nieśli i o pom oc sądow ą prosili.

Z arazem  do zastępow ania tegoż pozw a­
nego  Ju d y  B o rtb a  u stan aw ia  się  tu te jszego  
adwc kata D r. S am uela P o h la  k u ra to rem  a 
adw . Dr. Jak ó b a  R aabego zastępcą ku ra to ra

i ku rato row i pozew w celu w n i-s ien ia  obro ­
ny  w przeciągu  dni 90 doręcza się.

N iniejszym  w ięc edyknem  wzywa się 
pozw anego, aby w należy tym  czasie t. j. w 
90 dn iach  osobiście s ta n ą ł, lub po trzebnych  
środków  p raw ny  li ustanow iom  m u zastępcy  
udzie lił lub innego  zastępcę w y b ra ł i Sądow i 
oznajm ił, słow em  stosow nych  do obrony 
środków  użył, gdyż w ynikające, z z; nm .dbania 
sku tk i sam  sobie przyp isać będzie m usia ł

Lwów, d n i 1 12 w rześnia 1896

L. 1426 » 0886 3 - 8 )
N ieznanego  z m ie jsca  potytu M iśka 

Dudę zaw iadam ia się, źe przeznaczoną d la ń  
tus. uchw ałę  ta b u la rn ą  z dn ia 1) w rześn ia 
1895 1. 10547 ustanow ionem u kuratorowi W a ­
sylow i B uhryjow i z P rysum iec doęczono.

C. k .  Sąd pow iatow y.
Zborów, dn ia 18 L itego 189l.

L. 4737 (6Ś87 3 - 3 )
O. k . S ąd  pow iatow y w Żmigrodzie 

zaw iadam ia n iew iadom ego z rniejs a pobytu

P aw ła  G rzycha, iż przeciw ko n iem u  w ytoczył 
J a n  P ó łg roszek  pozew  o zap łacen ie  kw oty 
100 zł. w. a z pn.

U stan aw ia jąc  d la  P aw ła  G rzycha k u ra ­
torem  W ojciecha P rokopa, wzywa się go, by 
tem uż kurato row i d osta rczy ł środków' obrony 
lub  innego  pełnom ocnika Sądow i w skazał-w  
przeciw nym  bow iem  raz ie  skutki z zan iedba­
n ia tego w ynik łe sam em u sobie przypisać 
będzie m usia ł.

Żlmigród, du ia 23 lipca  1896.

. ..« SC?
' p r i r w a t n . © . , ,

P r z e z  c  k .  N a m ie s tn ic  tw o  k o n c c s y o n o w a n y

Dr. A. Maje wskiego we Lwowie 1014
f-rz j nujo chorych z zupełnem zao atrzoniem, dochodzących do 
kuracji, która sic odbywa rano do 10-1-j i popołudniu od 4 —  6

godziny Tcfpfot 30(L.-*

koleją, okrętem z zaoszczędzeniem opakowania uskuteczniają pod 
naj korzystniejsza mi w arunkam i

C A R O l  J E L L I J N E E
ig p e ć L y t o r z y

W iedeu I.. Bórsegasse 9 Budapeszt, Arany Janos u teza 34.
Lwów, ul. Sykstuska 46, Telefon 408.

skład płócien i szifonóiy |  
we Lwowie, 1

Hot 1 d ’Europe, plac Maryacki
poleca nsjtaniej

c h u s tk i  z im o w o  H im a la j a ,  b a r c h a n y  §  
k o lo r o w o  i  b i a ło  w na j wi ększym \ y -  v 
borze, o raz bieliznę s t o ł o w ą ,  pościel, f 
b ieliznę m ęską i dziec inną, biel izny dr. , 
Ja g era  , ciep łe pończochy sk i-rpe tli g  

p;> cenach  na jtańszych . g
1107 1

Dwa medale otrzymał S. W. NIE- 
MOJOWSKI za wyrób znafecvmityc.b tu­
tek n iek lrjonych! Tikiem odznaczeniem 
żadna fabryka tutek poszczycić Kię nie 
może.

Żądać proszę T n l f lk  N ie m o -
W szędzie  do nabycia .

Poleca się również t u t k i  klejone 
z prawdziwego papieru E g i p s k i e g o .

Pulo sif D i i  iii Ludwika Stadtmilllera w  L w i e .

D ro b n e  o g ło s z e n ia
od w yrazu pe titem  cen ta , tłu s ty m  petitem  

dw a centy.

W i l la  do sprzedania. Bliższa wiadomość w 
apteee Wewiórskiego, ul. H alicka. 1102

tj Kancelista ootaryaloy
katolik, z długoletnią praktyką i nader ehlubnemi i 
świadectwami, wydoskonalony w koncepcie i mani- ! 
pulaoyi wszelkich czynności notaryatu, biegły w spi- j 
sywaniu aktów spadkowych i adwokaturze — poszu- j 
kuje zaraz posady koneypienta. W ezwania: Koney-j  

pient, poste restante P r.em jśl. 1123 j

J n  O  y L  przerabiam każde najmocniej zbite 1 
ŁCL  4 i i  materace zupełnie jak nowe. Stare ! 
kołdry przyjmuję do pokrycia, Józef Schuster, Lwów, i 
Kopernika 7. 434 !

■ k o  n a j ę c i a  piękny pokój, duży, z osobnein i 
MW  wejściem, z widok em na ogród, w domu ul. j 
Kopernika 26 Zgłoszenia do kanee.laryi adwokata \ 
dr. W. Krosińskiego we Lwowie, ulica Jagiellońska ! 
I. 14. i 119 j

W  £ł " i m  bo t a l  n a  sklep  lub re s ta u ra c ję  j 
% p i wni cami  i magsiKWsaiai w e! 

Lwowie, przy ln d o e j tihcy ś r ó d i t j s k i e j  po- j 
łożony, zaraz do w ynajęcia. B l iż s z y c h  w y -  j 
j a ś n l o ń  u d z i e l i  k a n c e l a r y a  a d w o k a ta  i 
dr. W ł o d z im ie r z a  K r o s iń s k ie g o  w c L w © - |  

w ie ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 14, p a r t e r  !
'__________________ __________________ l j j 8  |

D z ie r ż a w a . 1117 j
F olw ark  we L w o w i^ p rz y  ul. D roga .v i i - «.- ! 
ka 1. 3 położony, z domu tn ieszkaloeg  bu- j 
d j n k ó w  gospodarczych , ogrodu i 56 morgów j 
g ru n tu  sk ładający  się , zaraz do w ydzR rża- 
w ien ia. Bli szych w yjaśn ień  udzieli k a n c e la ­
rya  adw okata d r .  W łodzim iorza Kro liń ­
skiego, we Lw owie, ul Ja g ie llo ń sk a  1. 14

W  n ę d z y  pozostaje rodzina M. z 7 dzieci, 
27 Zamarstynów, prosi o starą odzież oraz 

o książki do 5 klasy.

Najtańsze źródło
dla instalacji telefonów, gro- 
mochronów i dzwonków ele­

ktrycznych 107jJ
E d w a r d  G o łłlie b

Lw ów , ulica S ykstuska 1 23.

Do bajcowania pszenicy
przeciw śniedzi

polecam

Bajcę Dupuya w pakietach
ze sposobem użycia

jakoteź

Siarczan miedzi
z podaniem  ilości w ystarczają::*) n a  

100 k lgr. ziarna.

A lo jzy  H u b n er
Lwów, Rynek 38

WYROBY SPECYALNE

PABFUMERYA
AUI V10LETTES M PARMĘ

E D . P I N A U D
M y d ło ...............flux IflOLETTES DF. PARSIE
EssBncya dla chustek. .  a u x  1/I0LETTES DE par iw e  
W o d a toaletowa.. AUX IflOLETTES DE PARIWE
P o m ad a  flUX IflOLETTES DE PARMĘ
O le je k ................ AUX IflOLETTES DE PARMĘ
P uder ry ż o w y .  AUX IflOLETTES DE PARMĘ
K o s m e t y k i  «UX IflOLETTES DE PARMĘ

37, Boulerard de Stsasbourg, 37

m s t N A SK Ó R K A iUUN
'vV • ’ A B Y  Ź  3.J.

Msść te isczy w rzodziankL  p r j - 
scfcfese,, czerw oności. k ro s ty , węarry. 
wys.j pk«, lisza je , hem oroidy. awę- 
ii rr.isśe eb ron tezro , łup ież  1 w yrzu­
ty no częściach cCYacb porosłych 

'osac.! i wszelkie «łahmoi niskórne; 
ic utrzymuje n u tje h m lo li  w ypadacie  
w Lu ów ca brz-ńśi ii i głoyrie » sko- 
tceźńie dpiała aa p o r S p ł  włosów. 

y i r e s c i t  e ł -s d o  Słoik 2  l i  p r a  u  f e ó w  w e  Fraoeyi w  

Paryżu w aptece p. M O U Llj? Sń, .-ae- -fs; Grand
We Lwowie w apteee pp. Mikolaseha, Wewiór 

skiego, Ruekera i Lachowicza. - W Krakowie w apte­
kach pp. Kopczyńskiego, Redyka, Wiszniewskieyb 
i Hellera. 1056

FUMIGATEGRdESPIC
"W głów n. a p t. S k ła d  g ł.w P ar

przeciw A S T  IV IE  M
i K A T A R O M  ro

g ł.w P a ry ż u ,2 0  n l-S^L azaro  f t

Ogłoszeni®.

Wielki skład

m e b li K itsch alesa
znajduje się obecnie w Domu 

Narodnym we Lwowie. 105i

Uwiadomienie.

W kancelaryi urzędu zastaw ni­
czego ,,Pii M ontis“ kościoła ormiańsko- 
katedralnego lwowskiego, będą dnia 4 
listopada 1896 r. z rana od 9 do 2 go­
dziny z południa przez publiczną licy­
tacyę sprzedawane złoto, srebro i klej­
noty, zastawione a nieoprocentowane 
w czasie od dnia 1 lipca do końca 
sierpnia 1895 od nr. 7745 do 10056 
włącznie. 1127

Lwów, dnia 21 września 1896.

Z uwagi, że na walaem  zgrom a­
dzeniu dnia 14 września b. r. ogłoszo- 
nem w Gazecie Lwowskiej nr. 205 nie 
jaw ił się komplet, członków w §§. 38 
i 46 stat. s fW r-^ zo w id z ian y , przeto 
ogłaszam y ponownie nadzwczrjne walne 
zgromadzenie z tym samym porządkiem 
dziennym następująco •

Dnia 1 p ździernika lo 9 6  o g ■- 
dzmie 5 po południu odbędzie się nad- 
zw ycz.jne walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa kredy owego w Żółkwi, stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z nieogra­
niczoną pnręką w likw idacji w biurze 
Towarzystwa pod 1. 6 4 %

Porządek dzienny:
1. P rzed ło żen i rachunków za rok 

1895 i wniosek oudzielenió likwidato- 
rom ab.-o’utoryum z czynności i ra<-hun-

;ków -za czas od 1 stycznia do 31 g ru ­
dnia 189,5.

2. W ybór 12 członków Rady zawia- 
dowczej.

3. Przedłożenie wniosku Rady zawia- 
dowczą) o upoważnienie likwidatorów 
do odstąpienia w drodze cesyi wszel­
kich pretmr-yj Towarzystwa członkom, 
a nawet osobom obcym.
Z Rady zawiadowczej Towarzystwa kre­
dytowego, stowarz. zarejestr. z nieogr.

poręką w likwidacyi.
Salomon Spritzer, Abraham Schapira,

prezes sekretą*

M U C H O M O R
jest do nabycia w handlu 981

_ ^ > _ l c j z e g ' o  H - u . T o 3 3 . s t B a .
l w ó w ,  B y n e k  3 8 .

Konserwy jarzynowe
w jakości dorównywująeej najlepszym wyr:bom za­
granicznym — a po niebywale niskich w kraju ce­
nach, jak przykład : A) groszek cesarski za kilo 75 
ct. (dotychczas zł. 120), B) 66 et. (dotąi 90 ct.), 
E) 40 (dotąd 60;, F ) groszek na zupę 35 (dotąd 50), 
W powyższym stosunku zniżoną została eena i in ­
nych wyrobów, a mianowicie za pół kilo dozę szpa­
ragów, same główki 1 25, 1 ki. pfdy szparagowe
obierane 1. a 2 —, II. a. 1.60, III a. 1.30, IV. a. 
nieobierane 1 10, uieobierane w kawałkach 1.10 (je­
dna trzecia ezęśó główek) Fasolki krajane I a. 40, 
II. a 32. FasoTe łamane I a. 40, II a. 32, Haricot 
vcrt. 60. Flageolet fasola ziarnista zł. 1.20 Mace- 
doine i Julienne 90. Grzyby prawdziwe la . zł. 1.50, 
Ila. zł 1, Ilia . ct. 75, Pomidory, kompoty owocowe, 
soki owocowe, Gelee, marmolady, wszystko w naj­

przedniejszych gatunkach.
Proszę żądać przysłania cenników i posyłek 

| próbnych celem osądź, nia niskiej ceny i wyszukanej 
[ jakości towaru. Pierwsza galicyjska parowa fabryka 
; konserwów jarzynowych. Et Kaeinpffe, Lubycza kró- 
! lewska. Stacya kolei, telegrafu i poczty. (Galieya 

wschodnia)

A p a ra ta  n ajlep sze
i

p r z y b o r y  fo tograficzn e
poDua najtaniej eh od w najlepszej 

jakości

Ł n £ w i k  F e l g i
we Lwowie, pasaż Hausmaima 8.

Z d ru k arn i W f  Łozińskiego u(. C zarnieckiego 1. 12 dom  W ern era . ,'Z a rząd ca  W ł. J .  W eber.) P a p ie r  z fab ryk i p ap ie ru  J  F ija łk o w sk ich .

07492776


